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PO ŁSKA 
ME W?

waga piórkowa, 25 lat. Mistrz 
Dolnego Śląska w latach 1988 
i 1989. Atuty: waleczność, silny 
cios. Ma przed sobą dużą perspek­
tywę. Znalazł się w kręgu zainte­
resowań trenera kadry narodowej. 
Ma szansę reprezentować nasze 
barwy narodowe na najbliższych 
mistrzostwach Europy.

waga średnia, lal 24. Mistrz Pol­
ski w . latach 1987 i 1988. Wielo­
krotny mistrz Dolnego Śląska. 
Atuty: dobry technik i taktyk. 
PZB musi stworzyć mu jak naj­
szybciej możliwości startów mię­
dzynarodowych. Otrzyma! kartę 
powołania do wojska.

LBUNICA - LUBIN - BOLESŁAWIEC - GŁOGOW -

Od lewej: trener Mieczysław Massier, Włodzimierz Zgierski, Rafał Rudzki, Janusz Zarenkiewicz, Wojcicui Misiak — mistrzowie Polski.
Paweł Grudziński — II trener. Fot. Janusz Rudnicki

waga superciężka, lat 29. Wielo­
krotny mistrz Polski i Dolnego 
Śląska. Brązowy medalista olim­
piady 1988 i mistrzostw Europy 
Budapeszt 85. Zwycięzca wielu tur­
niejów międzynarodowych. Atuty: 
szybkość, wielka pracowitość Po­
woli myśli o zakończeniu kariery, 
ale nie wyklucza możliwości u- 
czestnictwa w tegorocznych ME, 
jak i startu w drużynie Zaglęl ia.

waga lekkośrednia, lat 25. Wice­
mistrz Polski w 1987 r. Mistrz 
Dolnego Śląska w latach 1988 
i 1989. Wygra! turniej w Wiedniu w 
1987 r. Atuty: dobry technik. Mo­
że zajść daleko, jeśli walczyć bę­
dzie z większą wiarą w siebie.
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W zapisie odnoszącym się do za­

głębia miedziowego podkreślono 
konieczność przyśpieszenia prac 
nad ograniczeniem ujemnego od­
działywania hut miedzi na środo­
wisko, poprzez wykonanie odpo­
wiednich modernizacji procesów 
technologicznych. W przypadku 
braku możliwości uzyskania po­
prawy stanu zagrożenia środowi­
ska powodowanego przez huty — 
stwierdzono — należy wyłączyć z 
produkcji instalacje powodujące 
przekroczenie dopuszczalnych 
norm. Program wraz z harmono­
gramem i uzasadnieniem technicz­
no-ekonomicznym zostanie opraco­
wany przez KGHM do grudnia 
1989 r.

_ 23 bm. na posiedzeniu Prz<'^“ 
stawicielstwa Związkowego KGHM 
wypracowano stanowisko odnośnie 
systemu placowego. Większością 
głosów opowiedziano się przeciw­
ko wprowadzaniu zakładowych po­
rozumień placowych opierających 
się na ramowych zasadach wypra­
cowanych w KGHM. Przedstawi­
ciele „Rudnej” i „Polkowic” wy­
razili w tej sprawie votum separa­
tum. Przedstawicielstwo stanęło na 
stanowisku, że branżowe porozu­
mienie dla części górniczej KGHM 
musi bazować na porozumieniu, 
węglowym. Nowe porozumienie 
winno obowiązywać od 1 kwietnia 
br. Omawiano także sprawę od­
płatności pracowników za bilety 
autobusowe. Wystąpiono do dyrek­
tora generalnego, aby we wszyst­
kich zakładach wynosiła ona 20 
proc. (Szerzej o obradach za ty­
dzień).

prosty, 
upraw- 

„KG” i in- 
, a także 

war-

MAS YGOprm
— 21 bm. obradowała Egzekuty­

wa KZ PZPR w Hucie Miedzi 
„Głogów". Analizowano sytuację 
produkcyjną, techniczną, ekono­
miczną i socjalną zakładu pod ką­
tem ich wpływu na kształtowanie 
nastrojów załogi. Z satysfakcją 
podkreślono, iż w mentalności 
kadry kierowniczej problemy o- 
chrony środowiska nabierają 
większego znaczenia od spraw 
produkcyjnych. Uwidacznia się to 
toż w działalności bieżącej. Np. w 
związku z obniżeniem emisji dwu­
tlenku siarki, uległa zwiększeniu 
produkcja kwasu siarkowego, 
którego zbyciem huta ma probli 
my. Postanowiono więc okresowo 
wyłączyć z produkcji hutę .,Gło­
gów — II”, podczas gdy kiedyś 
w takiej sytuacji puszczano SOs 
na „kominki awaryjne”. Egzekuty­

wa torować będzie drogę 
mu sposobowi myślenia.

— 21 bm. roboczą wizytę w fir­
mie polonijnej „Lcgpol” w Legnicy 
złożył I sekretarz KW PZPR Hen­
ryk Nowak, interesując ,się wa­
runkami pracy i możliwościami 
zwiększenia i rozszerzenia asorty­
mentu produkcji napojów chłodzą­
cych i artykułów spożywczych. 
Pełnomocnik zarządu Jerzy 
Chmidccki zapowiedział szereg 
nowości, które niebawem ukażą 
się na rynku woj. legnickiego.,

— 22 bm. na plenum KZ PZPR 
w ZG „Rudna” dyskutowano nad 
zmianami stylu i metod pracy 
partyjnej w nowej sytuacji poli­
tycznej. Dokonano modyfikacji do­
tyczących ilości i charakteru ko­
misji i zespołów problemowych 
KZ, m.in. paw
współpracy z organizacjami spo­
łecznymi. Rozszerzono skład egze­
kutywy, powołując na jej człon­
ków Adolfa Chyrę i Zygmunta 
Korbuszewskiego. Przyjęto zakła­
dowy program obchodów świąt 
majowych.

„In trać” z NRD, zajmującej 
produkcją walcowki, drutów j 
przewodów kablowych. W trakcją 
rozmów wyrazili zainteresowani® 
zakupem katod, wirebarsów i wai. 
cówki w ramach kontraktu wqU 
nodewizowego. jak również pod* 
jęciem innych form współpracy.

Kupon należy przesłać pod 
adresem Komendy Chorągwi 
ZHP, 59-220 Legnica,' ul. Leni­
na 8, w terminie do 24 kwiet­
nia 1989 roku.

„REPATRIANCI” 
KSIĄŻKĄ ROKU

Dzielimy się z wami, drodzy 
czytelnicy, miłą dla nas wiado­
mością: powieść Repatrianci” 
autorstwa naszego redakcyjne­
go kolegi Stanisława Srokow­
skiego zdobyła tytuł „książki 
roku” w plebiscycie tygodnika 
„Kultura”^ (Fragment utworu 
drukowaliśmy w „PM” nr 3 
z 19 I br.). Wyjątkowo więc 
pozwalamy sobie na redakcyj­
ną prywatę, by tą drogą po­
gratulować koledze r 
Tak trzymać panie Stanisła­
wie!

☆
Przejdźmy teraz do drugiego z 

podpisanych 21 bm. dokumentów, 
spisanego na 9 stronach.

Co się tyczy czasu pracy w gór­
nictwie strony potwierdziły zasa­
dę 5-dniowego tygodnia pracy w 
górnictwie — zgodnie z ustalenia­
mi. Porozumienia Jastrzębskiego 
oraz rozporządzenia Rady Mini­
strów z 30 grudnia 1981 r. w spra­
wie szczególnych przywilejów dla 
pracowników górnictwa — „Karta 
Górnika”. Podstawą planowania 
wydobycia węgla i innych surow­
ców mineralnych, a więc i miedzi 
powinien być 5-dniowy tydzień 
pracy w górnictwie przy uwzglę­
dnieniu aktualnych założeń tech­
niczno-ekonomicznych kopalń. 
Dlatego też z dniem 1 czerwca na­
leży dokonać korekty CPR na 1989 
r. oraz odpowiednio skorygować 
NPSG na pięciolatkę. Jednakże ze 
względu na trudną sytuację eko­
nomiczną kraju, dopuszcza się na 
okres przejściowy (do końca 
1990 r.) możliwość pracy w gór­
nictwie również w soboty, przy 
pełnej jej dobrowolności. Nato­
miast nie dogadano się, jak płacić 
górnikom za pracę w soboty, bo 
każda ze stron przedstawiła inny 
piojekc rozwiązania tej sprawy 
Najogólniej rzecz ujmując strona 
koalicyjno-rządowa proponuje u- 
trzymanie uchwały RM 199, przy 
czym 50 proc, pieniędzy „sobot­
nich” przeznaczono by na podnie­
sienie wynagrodzenia za „czarne 
dni” (z dniem 1 czerwca br.). Stro- 

-na OPZZ chce tylko zmienić art. 
.2 uchwały RM 199 dotyczący zasad

\.a soboty. Od 1 •

W poprzednim numerze scha­
rakteryzowaliśmy protokoły u- 
zgodnień w 4 tematach: bhp, od­
powiedzialności majątkowej za­
kładów pracy za wypadki przy 
pracy i choroby zawodowe, gór­
niczej służby zdrowia, rent i eme- 

~ ' chcemy przedstawić 
pracy podzespołu 
„okrągłego stołu”, 
zakończył swoją 

działalność podpisaniem protoko­
łu porozumienia w sprawie ochro­
ny środowiska, a także protokołu 
porozumienia i rozbieżności w 
kwestiach: czasu pracy, systemu 
ekonomiczno-finansowego, za­
rządzania i samorządów w gór­
nictwie.

postępowaniu sanacyjnemu, w •• 
stateczności — likwidacji, jeśU 
wskaże na to obiektywny rachunek 
ekonomiczny oparty na urealnio. 
nych cenach (oczywiście po kon­
sultacji ze związkami zawodowymi 
i załogami). Sprecyzowała też za­
kres działań osłonowych wobec za­
łóg i ich rodzin, w razie likwida­
cji kopalń.

Odmienne stanowiska zajęły po­
szczególne strony w sprawach sy­
stemu zarządzania, struktur orga­
nizacyjnych i systemu ekonomicz­
no-finansowego, a także samorządu 
pracowniczego w kopalniach.

(Jek)

☆
W odniesieniu do problematyki 

ekologicznej osiągnięto pełny con­
sensus. Podpisany przez wszystkie 
strony protokół jest dokumentem 
obszernym, liczącym wraz z załą­
cznikami 6 stron. Dzisiaj prezen­
tujemy więc z konieczności tylko 
zasadnicze myśli i ustalenia, cha­
rakteryzujące filozofię podejścia 
do tego ważnego, a jednocześnie 
trudnego zagadnienia. Na wstę­
pie skonstatowano, że w dotych­
czasowym modelu rozwoju gór- 
nictwa w Polsce nie brano pod u- 
wagę w dostatecznym stopniu pro­
blemów ochrony środowiska. Ten 
stan i koncentracja innych ucią­
żliwych przemysłów w okręgach 
górniczych doprowadziły do pow­
stania tam obszarów klęski ekolo­
gicznej. Szczególnie duże zagroże­
nie dla zdrowia i życia człowieka 
występuje w Górnośląskim Zagłę­
biu Węglowym oraz LGOM. Kon­
sekwencje tego spadają na cale 
społeczeństwo, a w szczególności 
na przyszłe pokolenie. Realizacja 
zasady ekorozwoju w tych regio­
nach powinna zakładać zmianę 
struktury gospodarki, szczególnie 
przemysłu ciężkiego w kierunku 
odchodzenia od nadmiernego roz­
wijania branż surowcowo-ener- 
gctycznych, przy równoczesnym 
rozwoju przemysłu lekkiego i u- 
sług.

W protokole znajduje się szereg 
ustaleń dotyczących konkretnych 
zadań mających na celu poprawę 
sytuacji ekologicznej. M.in. przy­
jęto, iż do 200 r. emisja SO- uleg­
nie obniżeniu o .30 proc, ma leź na­
stąpić, spadek emisji pyłów do, at­
mosfery. : „■ I. wynagradzania za

POLSKA MIEDŹ . —

2

kwietnia br. górnicy za pracę w so­
boty winni otrzymywać ryczałt. Co 
najmniej 50 proc, środków wypła­
canych wg art. 2 uchwały 199 win­
no się przenieść do części wyna­
grodzenia za okres od poniedział­
ku do piątku. Za pracę w godzi­
nach nadliczbowych przysługuje 
100-proc. dodatek wynagrodzenia. 
Strona opozycyjno-solidarnościo­
wa jest za uchyleniem uchwały RM 
199 w całości. Z dniem 1 kwietnia 
br. należy — jej zdaniem — pod­
nieść płacę za pracę od poniedział­
ku do piątku o 50 proc., zaś za pra­
cę w wolne soboty górnicy win­
ni otrzymywać dodatek 100 proc, 
według nowej stawki (jak za go­
dziny nadliczbowe).

Byłą^pełna zgodność co do tego, 
że płaca w górnictwie podziem­
nym powinna w porównywalnym 
czasie pracy stanowić dwukrot- 
ność płacy w przemyśle przetwór­
czym, a system płac — 
przejrzysty i uwzględniać 
ni en i a wynikające z „KC 
nych aktów prawnych, 
zapobiegać spadkowi .realnej war­
tości płac i dochodów górników.

Ustalono wspólnie, że rząd wi­
nien opracować kompleksowy pro­
gram rozwoju zdolności wydobyw­
czych kopalń oraz podejmie dzia­
łania organizacyjno-techniczne 
zapewaiiające osiągnięcie optymal­
nego wydobycia w ramach 5-dnio- 
wego tygodnia pracy w górnictwie.

Uzgodniono, że należy bezwzglę­
dnie przestrzegać postanowień u- 
chwaly nr 2 Rady Ministrów z 8 
stycznia 1982 odnośnie przywile­
jów dla pracowników górnictwa 
oraz zarządzenia nr 11 prezesa Ra­
dy Ministrów z 19 lutego 1987 i roz­
porządzenia Rady Ministrów z 19 
sierpnia 1988 r. w sprawie dosto­
sowania przepisów ustawy o zasa- 

tworzenia zakładowych syste- 
wynagradzania do specyfiki 

.przedsiębiorstw przemysłu wydo­
bywczego.

Nie osiągnięto consensusu w 
sprawie kierunków restrukturyza­
cji przemysłu wydobywczego, przy 
czym strona OPZZ jest zdecydowa­
nie przeciwna likwidacji kopalń zc 
vvzgiędu na brak obiektywnych 
kryteriów oceny efektywności gór- 

zas strona opozycyjno-so- 
luarnosciowa stwierdziła, że nale­

ży rozważyć propozycję, by nie- 
^>>‘owTnc hib zagrażające środowi­
sku kopalnie mogły być poddane

---- --- ....................................................
Wydawnictwo Prasowe rsw Fns. k.i -v ’ . ----------- ”------------SkiodowSklXi“e “ - ! ą’^:Ruc11” Pod''ah’ “•
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Po uwzględnieniu opinii
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JAN KUKASZ

„Kiperusz” (ZSRR)

Statut czy regulamin

(Dokońcienie na sir. 5)
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Z posiedzenia RP KGHM 
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O SŁOWA
CZY ZASACY ?

I tak się stało, sprawę zdjęto z 
porządku obrad, choć zgłoszone 
byty już dwa wnioski do przegło­
sowania. Komisja Statutowo-Or- 
gamizaoyjna winna generalnie roz­
pracować ten temat.

I
i

W kolejnym punkcie dyskusja 
trwała dwie godziny, ale nie skoń­
czyła się postawieniem kropki nad 
„i”, choć wydawało się, że spra­
wa zostanie załatwiona od ręki.

O co chodzi?
Otóż Rada Pracownicza Huty 

Miedzi „Legnica” — w myśl, sta­
tutu samorządu załogi przedsię­
biorstwa — przesłała do uzgodnie­
nia Radzie Pracowniczej kombi­
natu propozycje zmian w statu­
cie funkcjonowania organów sa­
morządowych w hucie i ordynacji 
wyborczej.

Tymczasem po przestudiowaniu 
projektu tego dokumentu przez 
Komisję Statutowo-Organizacyjną 
KGHM okazało się. ii niemal w

Ktoś inny z 
„zakmatowcy”___
dżinsów, spódnic, nie 
iż w 1 . ' ' 
roboczych 
rach.

Przeciwko takiemu stawianiu 
°stro zaoponował szef 

KGHM, zwracając uwagę, iż „Zak- 
mat’ jeszcze nikomu nie odmówił 
uszycia odzieży roboczej w odpo­
wiednim asortymencie. Ale jesz­
cze większą wagę miały inne wy­
powiedzi M. Pawlaka: „Zakmat”, 
aby umocnić swoją kondycję fi­
nansową, a jednocześnie obniżyć 
marżę za swoje usługi dla naszych 
zakładów podjął śmiałe inicjaty­
wy, wyprzedzając niejako to, co- 
znalazło się w ustawie o przedsię­
biorczości. Nie krępowaliśmy tego 
zakładu wcześniej, tym bardziej 
nie wolno tego robić teraz. Wprost 
przeciwnie, stwarzać trzeba wa­
runki do tego, żeby wszystkie na­
sze zakłady podejmowały każdą 
działalność przynoszącą efekty. 
Musimy wszyscy inaczej myśleć. 
Chce-my nip. żeby „Zaikmat” w ra­
mach rozszerzenia działalności

handlowej zajął się też sprowadza­
niem towarów dla załóg. Po co ma­
my płacić za to PZG. W ten spo­
sób zysk pozostanie w kombinacie.

Te argumenty uspokoiły w koń­
cu oponentów, ale Ryszard Jaś- 
kowski z HM „Legnica” zgłosił 
inną pretensję:. Dlaczego „Zakmat” 
wystąpił na Targach Wiosennych 
w Poznaniu już pod innym szyl­
dem, skoro decyzja o zmianie naz­
wy jeszcze nie zapadła?

— Żeby wśród innych partne­
rów w kraju zdobyć sobie moc­
niejszą pozycję — wyjaśnił z-ca 
dyr. „Żaikmatu” Jan Czarnecki.

Wątpliwości i pytań już nie by­
ło. Rada przy 4 głosach wstrzy­
mujących się wyraziła zgodę na 
zmianę nazwy zakładu.

ten zapis. Teraz tak to ujęto, że 
dopuszcza się możliwość występo­
wania regulaminów zakładowych. 
Dziś jest tak — w 6 zakładach 
istnieją statuty samorządu załogi 
zakładu, które faktycznie nie są 
statutami, a w pozostałych zakła­
dach organy samorządowe opiera­
ją swą działalność na statucie 
przedsiębiorstwa. Jego zdaniem 
sprawę winno się uporządkować, 
gdyż między statutem a regula­
minem jest zasadnicza różnica.

Adam Bulyński z Huty Miedzi 
„Głogów” powiada, że najważniej­
sze jest to, aby uszanować samo­
rządy zakładowe. Skoro przyjęły 
statuty, to nie ma potrzeby ich te­
raz zmieniać. Ani nazwy, ani treś­
ci. W sugerowanych modyfikacjach 
dopatruje się próby deprecjono­
wania roli i rangi samorządów w 
zakładach.

Na tym tle rozgorzała ostra po­
lemika między członkami rady: 
Ryszardem Jaśkowskim, Jackiem 
Nowakiem, Adamem Butyńskim, 
Leoncin Budziłowiczcm i Józefem 
Miką. Do dyskusji włączył się też 
dyr. gen. Mirosław Pawlak, pro­
ponując by temat odłożyć i roz­
ważyć na spokojnie. — Niech sa­
morządy zakładowe do swego sta­
tutu z kombinadciego wybiorą to, 
oo niezbędne — radzi.

Na forum rady wróciła za 
sprawa sprzed roku, dotycząca 
li opinii rad pracowniczych zakła­
dów przy zmianach dyrektorów 
zakładów.

Temat ten ma swoją historię, 
dlatego przypomnijmy ją pokrót­
ce. Przez długie lata w statucie 
samorządu KGHM był zapis mó­
wiący o tym, że dyrektora zakła­
du powołuje dyrektor generalny 
na wniosek RP zakładu i za zgodą 
RP kombinatu. Ale na posiedzeniu 
Rady Pracowniczej przedsiębior­
stwa, 16 maja ub.r., postanowiono 
zmienić to uregulowanie w takim 
kierunku, iż opinia RP zakładu 
winna być dla kombinaokiej rady 
wiążąca. Zebranie delegatów zno­
welizowało w tym duchu art. 31 
pkt 18 statutu samorządu załogi 
KGHM. Modyfikację tę zakwe­
stionował jednak Sąd Rejonowy w 
Legnicy, uznając ją za niezgodną 
z prawem. Podczas obrad 27 czerw­
ca 1988 r. RP zdecydowała się o- 
śtatecznie wystąpić do ZD, aby o- 
dejść od zasady uzależniającej po­
wołanie dyrektora zakładu od po­
zytywnej opinii RP zakładu, choć 
rozważano możliwość odwołania 
się do sądu wyższej instancji. W 
końcu jednak rada postanowiła 
dochodzić swych racji w inny spo­
sób. W przyjętej wówczas uchwa­
le zobowiązano Komisję Statuto­
wo-Organizacyjną do znalezienia 
argumentów na to, że powoływa­
nie i odwoływanie dyrektora za­
kładu nie może nastąpić bez pozy­
tywnej opinii RP zakładu.

Członkowie tejże komisji Adam 
Butyński i Bruno Bułkowski z ZG 
„Polkowice”, którzy byli najgo­
rętszymi zwolennikami takiego 
rozwiązania tej sprawy w statu­
cie, zwrócili się do eksperta praw­
nego z Akademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu, doc. dr. hab. Bolesła­
wa Księżopolskiego o opinię oraz 
propozycję odpowiedniego zapisu.

Opinia jego jest następująca:
„Zajmowanie stanowiska w 

postaci zgody lub odmówienia 
zgody na powoływanie lub odwo­
ływanie osób na kierowniczych 
stanowiskach w przedsiębiorstwie 
państwowym należy do stanowią­
cych uprawnień rady pracowni­
czej przedsiębiorstwa (art. 24 ust. 
2 uśtawy o samorządzie załogi). 
Znalazło to uprawnienie swój 
wyraz w treści postanowienia art. 
33 pkt. 18 statutu samorządu za­
łogi KGHM, gdzie podano, że Ra­
da Pracownicza KGHM wyraża 
zgodę na zmiany kadrowe na wy­
mienionych tam stanowiskach w 
tym też na stanowiskach dyrekto­
rów zakładów, ale tu dodano klau­
zulę „po uzyskaniu opinii Rady 
Pracowniczej zakładu” (...) Ustale­
nie Rady Pracowniczej KGHM w 
tych sprawach może opierać się na 
różnych źródłach, materiałach, in­
formacjach itd. W korzystaniu z 
tych źródeł Rada Pracownicza nie 
jest w zasadzie ograniczona, byle­
by materiały, informacje były ra­
cjonalne i uzasadnione oraz odpo­
wiadały prawdzie. Głównym jed­
nak czynnikiem, na którym po­
winno się kształtować stanowisko 
RP KGHM jest stanowisko Rady 
Pracowniczej zakładu, wyrażone 
w postaci opinii, gdyż rada ta ma 
uzasadniony i żywotny interes ja­
ko organ zakładu (działający w ra­
mach kompetencji przekazanych 
przez RP KGHM. a dotyczących 
spraw zakładu) we właściwym do­
borze osoby na stanowisko dyrek­
tora zakładu, z którym ma współ­
działać stale i w zakresie podsta­
wowych spraw zakładu”.

Dalej doc. B. Księżopolski pisze: 
„Sądzę, że uzasadnionym byłoby 
sformułowanie w art. 33 pkt. 18 
statutu, że przy wyrażaniu zgody 
na zmiany kadrowe na stanowis­
kach dyrektorów zakładów nale­
żałoby dodać klauzulę „Po u- 
względnieniu opinii RP zakładu". 
Przy czym zaraz dodaje: „Klauzu­
la ta oznaczałaby, że w każdym

W pierwszym punkcie rozpa­
trzono wniosek dyrektora general­
nego o wyrażenie zgody na zmia­
nę dotychczasowej nazwy Zakładu 
Zaopatrzenia „Zakmat” na Zakład 
Handlowo-Produkcyjny „Zakmat”.
— Uzasadnione to jest — stwier­
dza szef KGHM — dokonującymi 
się zmianami profilu i struktury 
działalności gospodarczej „Zakma- 
ta”. Jednocześnie zapewniam radę, 
że proponowana zmiana nazwy za­
kładu nie wpłynie na ograniczenie 
jego działalności w sferze zaopa­
trzenia zakładów KGHM, a jest 
tylko usankcjonowaniem aktual­
nego stanu rzeczy. Aby mocniej 
zaakcentować zobowiązania „Zak- 
matu” w stosunku do kopalń, hut 
i zakładów zaplecza dyrekcja kom­
binatu zmodyfikowała nazwę pro­
ponowaną przez zakład: Zakład 
Produkcyjno-Handlowy „Zakmat”. 
Czy to przestawienie słów w naz­
wie zakładu mieć będzie jakieś 
znaczenie w praktyce?

Jak wiadomo „Zakmat” został 
powołany do życia na początku lat 
80 w związku z trudną sytuacją 
na rynku zaopatrzeniowym. Po­
mimo prężnej działalności nowej 
.jednostki, sens jej istnienia był 
ciągle podawany w wątpliwość 
■przez inne zakłady zgrupowane w 
kombinacie. Głównym powodem 
krytyki była wysoka marża pobie­
rana przez ..Zakmat”, uszczupla­
jąca zyski kopalń, hut i zakładów 
zaplecza. By to zmienić „Zakmat” 
postanowił zająć się również zys­
kowną produkcją.. Przed 3 laty za­
brano się za szycie wyrobów o- 
dzieżowych, naprzód ubrań robo­
czych, a później produktów ryn­
kowych i na eksport. Z począt­
kiem br. uruchomiono produkcję 
wiązek elektrycznych dla produ­
centów artykułów gospodarstwa 
domowego (a następnie dla prze­
mysłu samochodowego). Na etapie 
projektowania są jeszcze inne 
działania tak w sferze produkcyj­
nej, jak i handlowej. „Zakmat” 
nie ukrywa, że działalność prze­
mysłowa przejawiać będzie stałą 
tendencję rosnącą, a potwierdze­
niem tego będzie to,, iż już w br. 
przychód ze sprzedaży wyrobów 
własnej produkcji przewyższy su­
mę przychodów osiąganych w 
działalności handlowej.

— Ten stan rzeczy — argumentuje 
dyrektor zakładu Bogusław Ksel
— odpowiada w pełni kierunkom 
wyznaczonym przez reformę go­
spodarczą, gdyż coraz większe 
kwoty przychodów ze sprzedaży 
pochodzą spoza jednostek KGHM, 
CO odczuwalnie minimalizuje po­
noszony przez zakłady kombinatu 
ciężar związany z prowadzeniem 
scentralizowanego zaopatrzenia. 
Nie oznacza to bynajmniej — de­
klaruje szef „Zakmatu” — ogra­
niczenia działalności zaopatrzenio­
wej zakładów KGHM, która nadal 
wykonywana będzie w myśl sta­
tutu przedsiębiorstwa, obowiązują­
cych zasad ekonomiczno-finanso­
wych KGHM, porozumień, umów..

Te zapewnienia dyr. Ksela i dy­
rektora generalnego Pawlaka, iż 
fcZakmat” będzie nadal prioryteto­
wo.traktował swoje zadania wobec 
zakładów KGHM nie rozwiały 
wątpliwości członków Rady Pra­
cowniczej, a najdobitniej wyra-

to przedstawiciel kop. „Pollro- 
wice” Andrzej Orzechowski, któ- 
rT spytał, czy jest sens, by „Zak- 
*°at" zajmował się produkcją u- 
brai, zamiast chodzić koło spraw 
sa°pa’trzeniowyeh dla kombinatu.

Tematy, jakie znalazły się na po- 
aaku obrad koiubinackiej Rady 

Pracowniczej, zwołanej na 16 bin., 
wskazywały iż ich załatwienie bę- 
azie zwykłą formalnością — wszy- 

„ spodziewali się, że będzie to 
najkrótsze posiedzenie w ponad 
5-Ieinicj historii rady. Rzeczywi­
stość okazała się jednak inna. Na­
wet „proste sprawy” wałkowano z 
wyjątkową wnikliwością i... podej­
rzliwością.

Zmiana szyldu

109 proc, pokrywa się on z zapi­
sami statutu samorządu kombi- 
nackiego.

Poza tym, jak zauważył prze­
wodniczący RP, Leon Budziłowicz, 
samorządy zakładowe mogą pra­
cować me na statutach, lecz regu­
laminach. dlatego konieczna jest 
zmiana nazwy tego opracowania. 
Określił też wymogi, jakie musi 
spełniać regulamin. To nie może 
być powielenie statutu, bo wiele 
rzeczy w nim nie dotyczy rady 
pracowniczej w zakładzie. Ze sta­
tutu kombinackiego należy wy­
brać sprawy bezpośrednio się do 
nich odnoszące i uszczegółowić je.

— Szkoda, że dopiero teraz — 
mówi Wojciech Kapuściński z ZT 
— prezydium RP kombinatu daje 
takie szczegółowe wyjaśnienia w 
tej kwestii. Gdy kierowałem w 
swoim zakładzie RP pierwszej ka­
dencji i napotkałem kłopoty tego 
typu, dostałem z Rady Pracowni­
czej KGHM poradę, aby nasz sta­
tut opracować na wzór kombinac­
kiego. Tak zrobiłem, przedłoży­
łem nasz statut do konsultacji w 
kombinacie i nikt nie miał uwag.

Sekretarz RP Józef Mika przy­
pomniał. iż rzeczywiście RP kom­
binatu I kadencji w swoim statu­
cie napisała, że statuty samorzą­
dów zakładowych winny być je­
go odbiciem, ale później zmieniła

kolei zauważył, iż 
zauroczeni szyciem 

kopalniach brakuj  ̂“brań 

-h w niektórych rozmia-
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No i proszę, dyrektor likwidi 
kopalni miedzi „Konrad” nie
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ty. Tyle też osób zadeklarowało 
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Csy w takich dumkach zamieszkają w
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dowanie domu to w obecnych cza­
sach i warunkach — dla wielu lu­
dzi — synonim zszarpanych ner­
wów, przedwczesnej siwizny i wy­
kreślonych z życiorysu kilku lat 
młodości. Stąd też w Radwanicach, 
chociaż działkę budowlaną można 
otrzymać • praktycznie w jeden 
dzień — chętnych brak! Gotowy 
domek do kupienia to zupełnie in­
ny temat, nad którym warto się za­
stanowić.
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tam kombinackiej fabryki 
Wyszedł k^.

Jak poinformował nas dyrektor ZBK, 
który dopiero co. wrócił z podróży 
służbowej do "Włoch, wiadomości « sa­
mochodowych zamierzeniach KG1JM 
dotarły do Fiata i nie ma co ukrywaj 
iż wywołały tam poważne zdenerwo­
wanie, bo wiadomo, że nasz kombinat 
potrafi z każdym konkurować. Dlatego 
też Fiat chciałby od początku ułożyć 

S sobie dobre stosunki z nowym polsłdin 
| partnerem. Podobno ma wystąpić s 
g ofertą odsprzedaży licencji na najnow­

szy model samochodu pełnolitrażowe- 
go w wersji sportowej, licząc chyba 
na to, iż po sukcesach lubińskich bok­
serów podczas mistrzostw Polski i nie­
chybnym awansie piłkarzy do ekstra 
klasy właśnie tego typu pojazdy będą 
się cieszyły 
największym 
„strzelić” w 
sztuka. Przy okazji 
ba słusznie 
„maluch”, 1 
samochody te przestały 
wielu ludzi.

Przy tak dużym zainteresowaniu 
załogi, sprawę należałoby finalizo­
wać jak najszybciej. G-dy przystą­
piono do szczegółowych ustaleń o- 
kazało się. że obydwie strony ina­
czej pojmują określenie tani. Dla 
„Sieroszewic” „tani” miało ozna­
czać 7—10 min zł; dla wykonawcy 
robót było to 15—20 min zł. Mowa 
oczywiście o cenach z ubiegłego 
reku. Przedstawione przez spółkę 
kosztorysy były w kilku miejscach 
nieco, zdaniem kopalni, zaniżone. 
Nie obejmowały również prac wy­
kończeniowych na zewnątrz i wew­
nątrz, doprowadzenia przyłączy o- 
raz usług transportowych. Ceny 
nie są zbytnio wyśrubowane jeśli 
weźmie się pod uwagę, że „Stol- 
bud” żąda za konstrukcję budynku 
około 4—5,5 min zł podczas gdy war­
tość drewna nie wynosi w nim wię­
cej niż 2 min zł.

w zagłębiu miedziowym 
wzięciem. A umieć

gust klienta to wielka
zauważmy, iż ehy- 

■ w/'rachubę nie wchodzi 
bo ze względu na cenę 

interesować

Co wyjdzie z planów ZG „Siero­
szewice” trudno dziś powiedzieć. 
Idea była taka: szybko, tani domek 
dla każdego chętnego. Gdy płace 
w górnictwie miedzi przestały być 
konkurencyjne w stosunku do za­
robków pracowników innych gałę­
zi gospodarki, w kopalniach zaczę­
to obserwować odpływ kadry. Aby 
zahamować ten proces, w kopalni 
Sieroszewice” nękanej dodatkowo 

niepewnością jutra (co pewien czas 
wraca ' temat podziału rejonu tej 
kopalni pomiędzy pozostałe zakła­
dy górnicze), postanowiono roz­
wiązać problemy mieszkaniowe 
pracowników. Co może satysfak­
cjonować pracowników? Własne , 
„em” w bloku — na pewno, jeszcze 
lepiej domek położony w ładnym 
miejscu, oddalonym od strefy bez­
pośredniego oddziaływania huty a 
na dodatek niedaleko miejsca 
pracy. To właśnie postanowiono za­
oferować, pracownikom kopalni.

W Radwanicach na wykorzysta­
nie czeka 108 uzbrojonych działek. 
Powstaje tam już osiedle domków 
jednorod zin ny c h praco wn i k ów
„Sieroszewic”. Chętnych do osie­
dlenia się w tej miejscowości było­
by więcej ale odstraszają olbrzy­
mie kłopoty związane z wybudowa­
nie.™ własnego domu. Zdobycie 
wszystkich potrzebnych materia­
łów przypomina ekwilibrystykę. A- 
by inwestycja nie zrujnowała do­
kładnie rodziny wielu decyduje się 
na rezygnację przez kilka lat z wol­
nego czasu przeznaczonego na wy­
poczynek i urlopów. Pośpiech aby 
utrzymać się w terminach i otrzy­
mać kredyt budowlany na jak naj­
dogodniejszych z.asadach a później 
okazuje się, że bank nie ma środ­
ków na zaspokojenie słusznych 
roszczeń przyszłych kredytobior­
ców. Do tego szarpanie się o każdy 
element armatury sanitarnej, polo­
wanie na kafelki i inne potrzebne 
materiały wykończeniowe. Bu-

szeregowej o zróżni- 
m

. - .-u —— dla
•siebie. Domki miały konstrukcję o- 
partą na technologii „Stolbudu” 
znanego w kraju producenta bu­
dynków z drewna i materiałów 
drewnopodobnych. Osiedle miało 
powstać w atrakcyjnie krótkim cza- 
sie-. Oferta przedstawiała się wiec 
interesująco.

Spytaliśmy też dyrektora generalne­
go miedziowego koncernu, jak patrzy 
na sprawę szybkiego uruchomienia 
produkcji samochodów osobowych * 
Iwinach? Odpowiedział, że jest abso­
lutnie pewny co do powodzenia tyeh 
planów, tym bardziej iż włącza 
do nich cały kombinat, gdyż pojedyn­
czego zakładu stać by na to nie hy^ 
Tyle, gdy chodzi o stronę finansów®" 
-organizacyjną zagadnienia. Co >aś do 
kwestii natury technicznej szef KGHM 
mówi sentencjonalnie: — Skoro po*a" 
dziliśmy sobie sami nie tylko z pro­
dukcją miedzi na najwyższym jako­
ściowo poziomie, ale także z szycie® 
modnych „marmurków”, hodowlą s®3" 
kowitych pieczarek, to dlaczego sń® 
mielibyśmy dać sobie rady » 
rodzaju produkcją. Proszę w końcu 
wziąć pod uwagę fakt, iż już od 
nych paru lat wytwarzamy sami 
nego rodzaju maszyny górnicze. A 
są trudniejsze konstrukcje.

A więc bądźmy dobrej myśli. Sąd*3> 
że równo za rok będziemy mogli t®* 
prezentować naszym czytelnikom płotf®1 
szy prototyp z Iwln, który * 
pewnością nosił nazwę „Kowrad^

jest wiele, 
okazuje się, 

-j w 
Z cegieł czy pU- 

materiał o- 
: a tani domek za- 
przez warszawską 
J —- 70 proc, drożej.

Otwarta pozostaje sprawa rozli­
czeń z bankiem. Nie wiadomo na 
jakich zasadach i w jakiej wiel­
kości przyznane będą w bieżącym 
roku kredyty na cele budowlane. 
Na początku marca nie było jeszcze 
odpowiednich decyzji. Brak okre­
ślonych zasad nie pozwala przyjąć 
sposobu ewentualnego rozliczania 
się pracownika kupującego dom z 
zakładem pracy. Pierwotna kon­
cepcja była taka — całość inwesty­
cji finansuje zakład, a później roz­
licza się z pracownikiem. W takiej 
sytuacji kopalnia zaciągałaby kre- 
oyt na budowę a w chwili rozlicza­
nia z kupującym przechodziłby on 
na niego. Czy jest to do przyjęcia dla 
^a»ku, nikt nie potrafi jeszcze 
dzielić wiążącej odpowiedzi, 
gim rozwiązaniem byłoby zrzesze- 
me Się wszystkich zainteresowa- 
nych budową w spółdzielni, która 
na zasadzie umowy zleciłaby ko- 
palni zastępstwo inwestycyjne.

Pytań i wątpliwości 
Po gospodarska licząc

? m. kw- śc>any budowanej' 
tradycyjny sposób z ce ' ' 
steków kosztuje licząc' 
kolo 100 tys. zl •> 
proponowany p 
spółkę o około 60

Wszyscy zdają sobie sprawę i leg, 
iż jeden zakład nie poradzi s«bte 
szybko z tym lematem. Ma powsU^ 
spółka, do której zadeklarowały chęć 
wstąpienia „Legmet”, „Lena”, kopałnk 
i huty, a także Zakład Handlowo-Pie» 
dukcyjny „Zakmat”, który zamlena 
utworzyć salony samochodowe w 
większych miastach LGOM-u. Serwi­
sem z kolei ma się zająć ZT, na eo 
pozwala mu nowa ustawa o przedsię­
biorczości. W ZBiPM „Cuprum” prz> 
stąpiono do uruchomienia nowego pio­
nu projektowo-konstrukcyjnego, zaś w 
lubińskim ZD — wdrożeniowego.

W zakładzie rozprowadzon-o 
kie-tę wśród chętnych do zamie­
szkania w rądwaniekich dumkach 
Dyrekcja- zakładu chciala zoriento­
wać się jakie bedzie zainteresowa­
nie tematem wśród załogi. W an- 
fuccie informowano, żc zadanie w 
całości będzie realizowane przez 
zakład, łącznie z robotami wykoń­
czeniowymi. Pytano czy pracowni­
ka interesuje zakup domku wolno­
stojącego czy też szeregowego c-'v 
domek powinien być podpiwniczo­
ny i czy, i gdzie, powinien posia­
dać garaż. Na początek przygoto­
wano 600 egzemplarzy ankiety 
Chętnych było tak wielu, że nie 
wystarczyło dla wszystkich. Powie­
lono jeszcze 1(10 egzemplarzy któ­
re rozeszły się jak woda. Prawidło­
wo wypełnione wróciły 302 ankie-

-to*: -woje wytyczne być może 
ZG „Sieroszewice” będą szukać -n

dogadać ze swoją 
na co ] 
ostatnio doszli po porozumienia, 
wersarzy pogodził szybko szef 
skiego Zakładu Transportu (- 
kiedyś w Iwinach dyrektorskie 
który wystąpił 
mienia 
mochodów osobowych. 1 
wiem z założenia, iż skoro r~’ 
Wilczek skąpi ich górnikom, 
ba sobie samemu poradzić. Tak 
już kiedyś z akumulatorami, no j 
w KG HM ich nie brakuje. Nowy 
jekt spotkał się z aplauzem 
„Konrada”, zyskał też poparcie >1^ 
bfnackiej Rady Pracowniczej i Prze*, 
stawicielstwa Związkowego, któye — 
jak wieść gminna niesie — zebrały 
na wspólnym (nocnym, tajnym) pod*, 
dzeniu, i są zdecydowane przezaaeayf 
cały zysk, a nawet fundusze socjaJm 
KG HM na realizację tego samoehe^. 
wego przedsięwzięcia. W „Konradaie* 
zaś wszystkie czynniki w zgodnym tyt. 
mie pracują nad nową nazwą dla 
go zakładu.

Z«G „Sieroszewice” postanowiły 
poszukać kontrahenta, który za­
oferowałby postawienie, w krótkim 
czasie, niezbyt drogich domów. Na 
horyzoncie pojawiła się warszaw­
ska spółka z o.o. o zachęcającej 
nazwie „Tani Dom” i reklamująca 
się, że buduje najlepiej, najszybciej 
i najtaniej. Przedstawiciel firmy 

sześć wersji pro- 
wolnostojące, damki

cowanym metrażu od 105 do 130 
kw. Każdy mógł wybrać coś
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Księżcpolski — to glos 
wydziału organizacyj- 

KGHM Aleksandra

☆
No i na koniec niech nam bę­

dzie wolino jubilatowi lubińskie­
mu złożyć życzenia. Specjalne, re­
dakcyjne słowa uznania chcemy 
złożyć dyżurnym ruchu z dworca 
PKS i kierowcom jeżdżącym na 
trasie Lubin — Wrocław. Dzięki 
ich uprzejmości możemy przesyłać 
materiały dziennikarskie do wro­
cławskiej drukarni.

JUBILEUSZ PRZEWOŹNIKA!
..'.N KUKASZ 1

390 min przejechanych kilome- oczywiście z okazji Jubileuszu wmta u.uu w. _■ _ .
trów, 436 min przewiezionych pa­
sażerów, 11 min ton dostarczonych 
ładunków — oto najbardziej wy­
mowne liczby ilustrujące 20-let- 
nią działalność lubińskiego od­
działu PKS.

wypadku w tym przedmiocie za­
sięgnięcie opinii rady zakładu jest 
wymagalne. Jednakże wprawdzie 
opinia ta formalnie nie wiiąże Ra­
dy Pracowniczej KGHM, leoz po­
winna ona kierować się nią pniy 
wyrażaniu lub niewyrażaniu zga- 
dy, a odrzucenie opinii (nieu­
względnienie jej), gdy opinią jest- 
sprzeczna z prawem lub oczywiś­
cie bezzasadna. O tym jednak na­
leżałoby radę pracowniczą powia­
domić i podać przyczyny nieu­
względnienia opinii’*.

— No to sprawa jest jasna — 
akcentuje Leon Budzi łowicz. — 
Proponuję przyjąć uchwałę, iż 
stosowny zapis naszego statutu — 
w świetle opinii prawnej .— nie 
wymaga zmiany.

— Jak to nie wymaga zmiany
— oburza się Bruno Bułkowski.
— Przecież doc. Księżopolski wy­
raźnie podkreślił — włącza się do 
dyskusji Adam Butyński — żeby 
wprowadzić słowo „uwzględnia”.

— Ale w następnym zdaniu do­
cent pisze, że RP kombinatu nie 
musi uwzględnić opinii zakłado­
wej rady — zwraca uwagę Józef 
Mika.

— Doc. 
rfaczelnika 
no-prawnego 
Brzozowca — nie napisał, że opi­
nia RP zakładu jest dla RP kom­
binatu wiążąca.

— Prosiliśmy docenta — wy­
jaśnia Adam Butyński — żeby, 
znalazł jakieś wyjście, dające sa­
tysfakcję moralną samorządom za­
kładowym.

— Dlaczego boimy się dać peł­
ną samodzielność ludziom z zakła­
dów. Dziwię się, że prezydium na­
szej rady przyjęło zachowawczą 
postawę — konstatuje Janusz 
Grott.

— To jest argumentacja związ­
kowa — replikuje Adolf Chyra.
— Obłudą pachnie to, co podnosi 
tu Butyński, by dać taki zapis, że­
by ludziom się wydawało, że rzą­
dzą. W zakładach przecież to 
wszystko rozszyfrują. Powiedzmy 
prawdę: dziś nie ma podstaw 
prawnych, żeby rada w zakładzie 
decydowała o powołaniu i odwo­
łaniu dyrektora, te decyzje należą 
do nas i dyrektora generalnego.

— Ważna jest praktyka — 
stwierdza Leon Budzitowicz. — 
Pochodzimy przecież z zakładów 
i nikt z nas nie lekceważy opinii 
i głosów samorządów zakłado­
wych. Ale nie możemy wprowa­
dzać zapisów łamiących ustawy-,

sly one 1.785.562 tys. złotych; przy 
ogólnych — 2.294.343 tys. zł. jak 
również zyski który w ub. r. 
zamkną! się wielkością blisko pół 
miliarda.

W vcelu utrzymania punktualności, 
przewozów pracowniczych, co jest wy­
mogiem bezwzględnym, PKS musiał 
„zgrać” organizację swego czasu pracy 
z rytmem życia kopalni. Stad też służ­
by ruchu i zaplecza funkcjonują w 
ruchu ciągłym.

Skoro już o usługach na rzecz KGHM 
mowa/ wspomnijmy, iż od 20 lat da­
tuje się ścisła współpraca oddziału 
PKS z dyrekcją miedziowej firmy, 
a zwłaszcza z głównym koordynato­
rem przewozów \v kombinacie — Za­
kładem Transportu, jak również z 
„Zakmatem” i kopalniami m.Ln. w 
dziedzinie zaopatrzenia w materiały 
i części zamienne, ale nie tylko.-Np. 
ZG „"Rudna” wybudowały dworzec 
PKS w Polkowicach. Zaznaczmy, iż 
nie jest to jednak współdziałanie jed­
nostronne. Aczkolwiek dyrektor Fudal 
mówi, że bez pomocy dyrektora eko­
nomicznego KGHM Witolda Parchimo­
wicza, PKS z niektórymi problemami 
by sobie nie poradził, to jednak zau­
ważyć należy, że i PKS nieraz wspo­
mógł przemysł miedziowy. Np. w ub. 
r. odstąpił dla ZT 15 asygnat na auto­
busy „Autosan”.

Gdy chodzi o przewozy pasa­
żerskie, to warto wspomnieć, iż 
lubiński oddział obsługuje 7 gmin, 
posiada dwie placówki terenowe 
w Chocianowie i Chojnowie, a w 
ramach 476 kursów przewozi co­
dziennie około 4 tys. osób.

Poza tym PKS O/Lubin 
mu je się przewozem ładunków 
i usługami spedycyjnymi, z czego 
uzyskano w 1988 r. ponad 500 
min złotych wpływów.

Zadania te zrealizowała załoga 
licząca w ub. r. 664 osoby, mają­
ca do swej dyspozycja tabor o łącz­
nej pojemności 11.483 miejsc i ła­
downości 954 ton.

☆
Okrągła rocznica jest ważnym 

wydarzeniem w życiu każdej za­
łogi. Tak jest i w przypadku lu­
bińskich „pekaesiaków”, którzy 
fetować będą swój jubileusz pod­
czas kwietniowego Dnia Transpor­
towca.

Z pewnością będzie to wyjąt­
kowe święto zwłaszcza dla tych 
pracowników, którzy pracują tu od 
samego /początku. A oto nazwiska 
- ■w' ■

— Pytam was — zwraca się do 
zebranych dyr. gen. Mirosław Pa­
wlak — czy podjęliśmy aż taik 
dużo decyzji kadrowych wbrew 
opinii RP zakładów?
'— Były —■ odpowiada Ailam 

Butyński.
— Jedna, tylko iż bardzo szyb­

ko przekonali się do tego człowie­
ka nawet najwięksi oponenci — 
wyjaśnia dyrektor generalny, po 
czym zaraz dodaje: Nie mam nic 
przeciw temu, żeby wpisać do 
statutu słowo „uwzględnia", ale 
trzeba też dopisać drugie zdanie z 
opinii. - ....

—■ To drugie zdanie, to już jest 
komentarz. Jeśli tak, no to każdy 
punkt statutu trzeba opatrzyć ko­
mentarzem —■ polemizuje Adam 
Butyński.

Rozstrzygnięcie s.poru zapadłe w 
glosowaniu. Przy 14 głosach, za, 
3 — wstrzymujących się i 2 — 
przeciw, rada opowiedziała się za 
zmianą art. 33 pkt 18 statutu po­
legającą na wprowadzeniu zapi­
su proponowanego przez doc. Księ- 
żopolskiego, że dyrektora zakładu 
powołuje dyrektor przedsiębior­
stwa za zgodą Rady Pracowniczej 
kombinatu „po uwzględnieniu opi­
nii RP zakładu" (ale bez dopisa­
nia kolejnego zdania wyjaśniają­
cego jak należy rozumieć słowo 
„uwzględnia”).

■ . ☆ .
... W.lipcu 1968 r, w LGOM pdda- 

.. jyano do wstępnej eksploatacji 
.. dwie kopalnie, miedzi „Lubin” 
,. i, „Polkowice”. Aby mogły one 

zacząć normalnie funkcjonować, 
trzeba było dostosować całą in­
frastrukturę techniczną w zagłę- 

. ... biu miedziowym, a szczególnie w 
. jego centrum — Lubinie. Jej wąż- 

, nym elementem jest oczywiście 
.... transport, musi on zapewnić 

sprawny przewóz ludai i towa- 
nów.

W. tamtym też czasie Kombinat 
. Miedzi tworzy własny Zakład 

.Transportu. Ale jednostka ta nie 
może przejąć na swoje barki cię­
żaru obsługi przemysłu miedzio- 

. . trego i rejonu lubińskiego. W ma­
ju. 1968 r. Komitet Ekonomiczny 

- Raćłjr Ministrów w uchwale doty­
czącej zagospodarowania LGOM 
zobowiązał Ministerstwo Komuni­
kacji i prezydia WRN we Wrocla- 
Wta i Zielonej Górze do rozbudo- 
W PKS. Taka jest geneza od- 

■ dżiału tego przedsiębiorstwa prze­
wozowego w Lubinie, który roz­
począł swój żywot ż dniem 2 sty­
czniki 1969 r.

Początki tworzenia oddziału pa­
mięta jeden z pionierów, obecny 
dyrektor, Stanisław Fudal:

— Z PKS jestem związany od 
r., w 1963 r. zostałem skie­

rowany do Lubina. Istniała tutaj 
placówka terenowa oddziału w 
Legnicy. W tamtym okresie budo­
wano w Lubinie obiekty, które 
miały służyć jako zaplecze dla 
legnickiego oddziału. Właśnie na 
bazie tej placówki terenowej po­
wstał oddział w Lubinie.

Dzięki prężności pierwszego 
szefa oddziału Stanisława Kul­
czyńskiego, a również ofiarności 
i pracowitości takich ludzi, jak 
Antoni Lachowicz, Tadeusz Dzie­
dzic, Stanisław Kowalczyk, Kazi­
mierz Ryczan — pierwszych kie­
rowców, lubiński przewoźnik szyb­
ko zdobywa uznanie u swoich 
Mientów.

Z zakładowej kroniki dowiaduję się 
np., że 26 września 1969 r. analizą 
działalności oddziału zajmowało się na 
Swym posiedzeniu Prezydium, Powia- 
powej Rady Narodowej. Ocena mu- 
Śiała wypaść dobrze, bo uczestniczący 
W posiedzeniu zastępca dyrektora PKS 

Wrocławiu składał później lubiń- 
Scfena. „pekaesia-ko-m” serdeczne gratu- 
feeje za solidną robotę.

35 kronikarskiego obowiązku dodaj- 
jeszcze, że w pierwszym roku 

iwego funkcjonowania PKS O/Lubin 
^fefcfuduiał 220 pracowników, dyspono- 
*** taborem o łącznej pojemności 

miejsc, średnio przewoził dz ień- 
_ ęfe 7 tys. osób, realizował każdego 

dnia 250 kursów.
☆

Z biegiem lał oddział rozwijał swoją 
bazę materialną, powiększał stan za- 
Jogi, wzrastały też jego zadania.

Złoty okres w historii zakładu przy­
pada na II połowę lat siedemdziesią­
tych, ale w 1975 r. na uwagę zasłu­
gują dwa fakty. W związku z refor­
mą administracyjną kraju oddział lu­
buski, podobnie jak inne jednostki 

z terenu województwa legnickie- 
został podporządkowany okręgowi 

zielonogórskiemu, co stworzyło nowe 
&tożliwości rozwojowe. To po pierwsze, 
ti -po drugie w tymże samym roku 
ęćhedę po dyrektorze Ryszardzie Ma- 
sairze przejmuje młody i ambitny in- 
fewicr Krzysztof Jeż, który w 1992 
^puścił PKS, awansując na sekretarza 

PZPR w Legnicy. Pod jego kie- 
JKMsnlctwem załoga lubińskiego od­
dała w latach 1975—1977 zajmuje trzy- 
Śmstnle pierwsze miejsce we współ- 
hawodarrictwłe ogólnopolskim, zdoby- 
W* na własność sztandar prze- 

ministra komunikacji, 0 czym

☆
Tak, jak inne oddziały PKS w 

kraju, lubiński zajmuje się prze­
wozem towarów i ludzi. Ale od 
wszystkich innych różni się dużym 
udziałem przewozów pracowni­
czych, które stanowią 80 proc. 
I tak jest od wielu, wielu lat.

Każdego dnia ponad sto auto­
busów ze znakiem PKS O/Lubin 
przewozi 18,5 tys. pracowników 
Kombinatu Miedzi. Nie ma co u- 
krywać, że świadczenie usług dla 
kombinatu jest traktowane priory­
tetowo. Bowiem właśnie przewozy 
pracownicze przynoszą najwięk­
sze wpływy, np. w 1988 r. wynio-

jubilalów: Marian Kolos, Euge­
niusz. Pulyrski, Mirosław Stacho­
wiak, Wiesław Dąbrowski, Stani­
sław Pawłowski, Jerzy Snopkow- 
ski ■ (absolwent szkoły przyzakła­
dowej). — mechanicy, Wincenty 
Rogala, Jan Wojtyczka, Wiktor 
Czurz, Bolesław Goździk, Józef 
Idkowiak, Franciszek Łukasiewicz, 
Aleksander Zdobylak, Bolesław 
Żabski — kierowcy autobusowi, 
Józef Mucha, Piotr Suchowacki 
— kierowcy towarowi, Zdzisław 
Jankowski — instruktor kierow­
ców, Stanisław Berezowski — spa­
wacz. Krystyna Wojtasik — kie­
rowniczka gospodarki biletami, 
Marianna Kulczyńska i Wanda 
Zaremba — prac, umysłowi.

Zauważmy, że wszyscy kierow­
cy są posiadaczami złotych ocfenaic 
„Wzorowy kiierowca”.

☆
Jubileusze jubileuszami, ale na 

co dzień kierownictwo 1 załoga 
żyją robotą i licznymi problema­
mi, które niełatwo jest rozwiązać.

Powodem największej zgryzoty est 
od lat brak kierowców autobuso­
wych, aktualnie niedobór w tej gru­
pie wynosi 50 osób. Mimo niezłych za­
robków (place w 1988 r. wzrosły o po­
nad 1QO proc, w stosunku do 1987 r.) 
chętnych do roboty nie ma. Bo praca 
kierowcy autobusowego nie jest wcale 
łatwa i bez stresów. Tym co ich naj­
bardziej zraża jest to. iż muszą zaj­
mować się dodatkowo sprzedażą bile­
tów Później rozliczenie się z nich 
pochłania trochę czasu i sporo ner­
wów. No, bo gdy w 
manko, m-a się na 
ra, a konsekwencje są dokuczliwe.

Zakład szuka różnych sposobów, aby 
pozyskać kierowców: werbuje, szkoli, 
ale efekty tej pracy są znikome Po­
dejmuje się też inne przedsięwzięcia, 
pozwalające łagodzić niedobory kadro­
we.

Poza zgryzotami są uez powo­
dy do zadowolenia. Pomyślnie 
przebiega rozbudowa zaplecza. W 
br. zostaną zakończone prace w 
ramach II etapu, polegające na 
oddaniu 7 stanowisk obslugowo- 
-naprawczych (kanały o długości 
150 metrów), dzięki czemu na każ­
dym z nich będzie można poste 
wić zimą dwa przegubowce, bo o- 
becne zaplecze nie jest przygoto­
wane do ich obsługi.

Na tym nie kończą się mwesity- 
cyjne zamierzenia. Pozyskano 6 
ha terenów pod budowę central­
nej dyspozytorni, a nasiennie sta­
cji obsługi samochodów. Ta ostat­
nia placówka będzie zapokajać 
potrzeby nie tylko PKS. ale i 
mieszkańców.
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— ...że to zajęcie niezbyt godne?

— Ile piąci pan za lokal?

Fot. J. Kosiński

Sklep

działu zbytu??!

zakup ko-

Dziwi to pana?

’c*€-

tłum...6

sobą kiłkumie- 
w handlu. Pro­
się dzieje, gdzie

— I teraz już możemy porozma­
wiać o zyskach?

— Chce pan zburzyć ten stere­
otyp. który w każdym „prywacia­
rzu” nakazuje widzieć faceta z kal-

Rozma wiała
BOGUSŁAWA MACHOWSKA

BOLESŁAWEM NYKLEWICZEM, 
nr 45 w Lubinie

?m- 
uśmiech 

z udane-

— Ma pan za 
sięczną praktykę 
szę powiedzieć, co 
są buty?

zabrzmi 
się 

myślą

kulatorem w oczach, dłońmi drżą­
cymi przy przeliczaniu banknotów 
1 cierpkim uśmiechem w kąciku 
ust?

Rozmowa z
agentem sklepu

nej 
dził

\%f ta a

,— Słyszałam, że od czasu otwar­
cia tego sklepu znacznie powięk­
szyło się grono pańskich znajo­
mych?

— No nie, o hańbie nie ma mo­
wy, ale wydawało mi się wówczas 
że mnie nie bardzo wypada stanąć 
za ladą i zarabiać na innych lu­
dziach, o, tego właśnie się obawia­
łem. Ale z czasem przyszła swoi­
sta satysfakcja, sympatia klientów 
pozwoliła przełamać opory.

— W’ promieniu kilkudziesięciu 
kilometrów w sklepach na pólkach 
z obuwiem męskim straszliwe 
pustki, a u pana znowu można ku­
pie wspaniałe półbuty z „Otmęlu”. 
Podobno lubińscy handlowcy wy­
syłają ludzi na spytki, skąd i jak 
zdobywa pan te buty?

— Jeszcze trochę na to za wcześ­
nie, jeszcze naliczane są różnego 
rodzaju zobowiązania. Np. po prze­
kroczeniu kwoty 80 tys. zł zysku 
(miesięcznie) powinienem płacić o- 
gromny podatek od każdej następ­
nej, zarobionej złotówki. Wpraw­
dzie mówiło się. że od 1 stycznia 
te przepisy mają przestać obowią­
zywać, bo są ogromnie zniechęca­
jące, ja nie mam żadnego interesu 
w sprowadzaniu większej ilości to­
waru, ale na razie zmian nie ma _

— Od września do grudnia ubx 
płaciłem 20 tys. zł miesięcznie, ta­
ką stawkę naliczono mi w związ­
ku z zamiarem uruchomienia tu 
punktu małej gastronomii. Ponie­
waż jednak na prowadzenie takiej 
działalności sanepid nie wyraził 
zgody, więc zdecydowałem się na 
prowadzenie tego sklepu. I dlate­
go w br. wyliczono mi, że mie­
sięcznie mam płacić 180 tys. zl m 
wynajęcie tych pomieszczeń. Od­
wołałem się od tej decyzji i zgo­
dziłem się na wymiar czynszu w 
wysokości 100 tys. zł.

— Pan nigdy nie 
dziwym handlowcem.

nie, że mam udział w tej ich chwi­
li radości.

— O, tak. Przychodzą klienci, 
■którzy powołują się na stare zna­
jomości, wspólną przeszłość, daw­
ną współpracę. Cóż, butów potrze­
bują wszyscy, a ja każdego obsłu­
guję z jednakową życzliwością.

— Proszę pana, ile trzeba mieć 
w kieszeni, żeby myśleć o prowa­
dzeniu działalności agenta han­
dlowego?

Chcc mi pan wmówić, że wy­
starczy miły uśmiech, żeby dostać 
kilkadziesiąt par dobrych kozacz­
ków z „Syreny”?

raz pierwszy syn rzucił pomysł a 
bym spróbował dać upust mojJ 
aktywności właśnie poprzez d?iaJ 
lalność handlową, to przyznaj*' 
długo wahałem się, obawiałem sjp 
że... *

pili towar, który gdzie indziej 
kosztuje --------- ‘ 5 *"
nie —:

~ Okurza. Ten człowiek też nie 
czul się w porządku, bo kiedy mnie 

ostrzegł, to uciekł gdzieś między 
tłum...

' Uśmiech nie wystarczy, ale 
wiele pomoże serdeczna rw.mov.-a 
właściwe podejście do drugiego 
człowieka. Nigdy nie spotkałem się 
z próbą wymuszenia łapówki. Mc- 
ze ja jestem wyjątkiem, bo ludzie 
opowiadają historie o haraczach 
płaconych producentom, dostaw­
com Mnie jeszcze nic takiego nie 
spotkało. Nigdy też jeszcze nie zo­
stałem oszukany w fabryce Nie 
sprawdzam zawartości pudel z bu­
tami, bo to jest tak pewne, jak 
w banku gdzie plik banknotów, 
owinięty banderolą, zawiera tyle 
ile powinien. O powodzeniu o zdo-

__ Sklep prowadzimy metodą ro­
dzinną, kiedy ja jadę po buty, loża 
ladą staje żona albo córka, czasem 
syn. Nie mam własnego transpor­
tu, dlatego sporo czasu zajmuje mi 
dowiezienie towaru do Lubina, 
czasem cała wyprawa nabiera cha­
rakteru swoistej przygody. Często 
wracam późnym wieczorem, wte­
dy rozkładamy buty do świtu, se­
gregujemy je na półkach, wypisu­
jemy ceny, a następnego dnia —

Proszę pani, to tak przyjei 
ne uczucie, kiedy widzę 
klienta, jego zadowolenie „____
go zakupu, dlaczego mam mu psuć 
tę radość jakimś grubiaństwem? 
Proszę mj wierzyć, że jeszcze nig­
dy nic nie zginęło mi ze sklepu, 
chociaż pozwalam mierzyć całą 
parę butów, to jeszcze żadna nie 
wyszła poza próg sklepu. Ja przy­
najmniej o tym nie wiem. Dlacze­
go mam traktować klienta jak po­
tencjalnego złodzieja, żądać rów­
nowartości itd.? Wie pani, kiedy 
przychodzę do sklepu, pod któ­
rym od kilku czy kilkunastu go­
dzin stoi duża kolejka, bo ludzie 
wiedzą, że mam w sprzedaży coś 
atrakcyjnego, to podchodzę do 
drzwi z obawą, czy będę potrafił 
obsłużyć tych zmęczonych ludzi 
sprawnie, w miarę szybko i u- 
przejmie. Bardzo chciałbym, aby 
zajmowanie się handlem stało się 
i dla mnie prawdziwą przyjem­
nością, bo przecież przed rokiem 
brałem się do tej roboty nie z po­
wodu tego nędznego pieniądza, ale 
także z nadzieją, że pozyskam tro­
chę ludzkiej sympatii i życzliwoś­
ci. że moja praca zostanie doce­
niona.

— Ja wiem, że to 
śmiesznie, ale podjąłem się tej 
działalności nic tylko z myślą o 
zysku. Oczywiście, nie zamierzam 
się dla nikogo poświęcać, ale cie­
szy mnie, kiedy uda się złapać to­
war np. po starej cenie, tak jak 
to było ostatnio z butami sporto­
wymi, które w środę kosztowały 
8,5 tys. zł. a od poniedziałku — 
11 tys. 250 zł. Albo swetry, 
które — gdybym się spóźnił o kil­
ka godzin — kupowałbym po kil­
ka tysięcy drożej. I kiedy klienci 
głośno radują się, że u mnie ku- 
— tli 1—---—— Ś m1 O J

znacznie więcej, to roś- 
moje wewnętrzne zadowolę- 

.GDZIE SĄ 
DOBRE BUTY ?

L,~1J dobrego towaru decyduje 
przypadek, a.le jeśli już się zdarzy, 
to raczej nie ma powodu do na­
rzekań.

normalna sprzedaż. Sklep jest 
czynny od 13.30 do 18.00. taki u- 
klad chwalą sobie szczególnie pa­
rne, które pracują. Mówią, że ma­
ją takie same szanse na zrobienie 
zakupów, jak inne kobiety. Kiedyś 
zdarzyło się, że rozkładaliśmy to­
war późnym wieczorem, z ,E1do” 
wracały panie, po drugiej zmia­
nie i tak prosiły, zęby im sprzedać 
po parze, bo następnego dnia ni-

",e<?lez n<ic będą mog,y ku­pić. Ulegliśmy tym prośbom zro- 
do k<>le->ka i handlowaliśmy 
do drugiej w nocy. Ale może ja te- 
6 ,nle Powinienem mówić może 
zrobiłem źle, co?

— Pani przecenia moje kontak­
ty. Mogę jedynie snuć jakieś przy­
puszczenia, ale na dobrą sprawę, 
to nie wiem, cc się dzieje. Butów 
nie ma, tyle wiem na pewno. W 
magazynach, dokąd udaje mi się 
czasem wedrzeć, jest przeraźliwie 
pusto. Wprawdzie jesienią też od­
powiadano mi w zakładach, że ni­
czego nie mogą mi sprzedać, bo 
butów nie ma, ale jednak zawsze 
coś wydostałem z magazynu. Te­
raz — pustki.

— Przyznam się, że ja takich 
metod nigdy nie stosowałem.

— Byłam świadkiem sytuacji, 
kiedy kolejka, poirytowana pań­
ską nadmierną pobłażliwością wo­
bec marudzącej klientki zmusiła 
ją do rezygnacji z zakupu.

— Czy zdobywanie atrakcyjne­
go towaru wymaga takich specjal­
nych nakładów, jak kawa, koniak 
kwiaty dla osób z <

— Ja rzeczywiście je zdobywam. 
Jeżdżę po całym kraju od jednej 
fabryki obuwia do drugiej, rozma­
wiam, przekonuję i jakoś udaje 
mi się wyprosić niewielką partię 
dobrych butów, które potem sprze- 
craję w sklepie. Klienci często py­
tają mnie: kiedy będzie następna 
dostawa? A ja odpowiadam, że do­
stawy nie będzie dotąd, dopóki sam 
po nią nie pojadę. Praktycznie 
nigdy nie wiem, co uda mi się 
zdobyć, co przywiozę z kolejnej 
podróży ,,w Polskę*’, to taka obuw­
nicza loteria...

Chyba ma pani racie Ja w 
wód W Życiu wybraIem sobie za- 
^ieIermZm^ele lat byIem nau' 
■w szkole 2<ma nadal UCZy
w szkole. Ta praca była moia nni 

» wnaXTą PŁŻJzci<T-

na emeryturę i kiedy Sr 2'™

— Przede wszystkim musi bvć 
w niej sporo .odwagi. Jeśli ma się 
odpowiednie zaświadczenia, znaj­
dzie się lokal, to potem sprawy 
układają się bardzo szybko. 'W 
moim przypadku w miesiąc po za­
decydowaniu, że siłami całej ro- 
dżiny poprowadzimy ten sklep, już 
sprzedawaliśmy pierwszy towar. 
Przez ten miesiąc pilnowaliśmy re­
montujących pomieszczenia, zresz­
tą za remont też ja musiałerii za­
płacie, kosztowało mnie to 450 tys. 
«. I pewnie wszystko nie wyglą­
dałoby nazbyt pomyślnie, gdyby 
nie pomocna dłoń moj'ego dawne­
go kolegi, obecnie dyrektora jed- 

z fabryk obuwia, który zgo- 
się, abym za partię butów x 
firmy zapłacił po ich sprze­

daniu, a zysk obrócił na zakup ko­
lejnej dostawy. I tak to się zaczę­
ło. Teraz przychodzą do mnie ińni 
ł pytają, jak założyć taki sklep,' 
jak go prowadzić i czy to się opla- 
ęa- I zaznaczają, że nie zamierza­
ją być moimi konkurentami, że 
• ,ni?lować £dzie indziej, tak 
jakb> m musiał się tego obawiać! 
Znacznie bardziej boję się takich 
klientów, których zresztą już roz- 
poznaję, co to są zawsze, kiedy 
mam nowy towar, a potem spo­
tykam ich na targu w Legnicy, 
gdzie te buty sprzedają dwa—trzy 
razy drożej...

będzie praw-

__ Mówiono mi, że jeszcze nigdy 
sklep ten nie był zamknięty z po­
wodu wyjazdu po towar czy jego 
przyjmowania.
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się do liceum lub

☆
codzienności przy-

dla

Fot. J. Kosiński

że inni, 
ponoszą

mniej 
szkól? 
miało być,. przecież kto chce się 
uczyć, to teraz ma do tego wspa­
niałą atmosferę. Pytam 
plany. Z 24 uczniów aż dziewięt­
nastu wybiera się do liceum lub 
technikum.

S;|

Do szkolnej 
był jeszcze jeden element: ankie­
ty. Uczniów pyta się o to, co są­
dzą o szkole, eksperymencie, od­
rabianiu lekcji, prowadzeniu zajęć 
przez poszczególnych nauczycieli.

Wyjątki z ankiet: „Lżej się 
przychodzi do szkoły. Uważam, że 
eksperyment powinien być konty­
nuowany, ponieważ uczeń jest od­
ciążony psychicznie, ale zda to 
.egzamin wtedy, gdy będziemy się 
uczyli. Bardzo chcialabym. ażeby 
ten eksperyment kontynuowano, 
ponieważ większa ilość uczniów 
polubiłaby szkoły i zaczęła chodzić 
do nich z wielką chęcią. Jestem 
też pewna, że w gronie tych ucz­
niów, którzy naprawdę wzięli so­
bie to do serca, znajdzie się czar­
na owca, która będzie to wszystko 
wykorzystywać’’.

.'. . .. «
—■■ Chce pani o naszej pracy pi­

sać przychylnie czy wręcz prze­
ciwnie? — stanowcze pytanie dy­
rektor szkoły, mgr Barbary Kor- 
b»s, wciska mnie w fotel. — Wo­
łałabym od razu wiedzieć, czy 
mam w pani sprzymierzeńca, czy 
może przeciwnika...

Wzruszam ramionami. Nie mogę 
obiecać całkowitej życzliwości, to 
nie moja rola, ja mam opisać 
szkołę, jedyną chyba szkołę w 
kraju, w której nie stawia się 
dwój. Pisze: chyba jedyną, bo sły­
szałam o wiejskiej szkółce gdzieś 
na Podhalu, gdzie też zrezygno­
wano z tego stopnia, ale nie udało 
mi się potwierdzić tej wiadomo­
ści.

o dalsze

☆
Szkoły, jak ludzie, mają swoje 

twarze. Jedne groźne, inne nudne, 
jeszcze inne — wymakijażowane. 
Różnie prezentują się szkolne fa­
sady i szkolne wnętrza, coraz 
trudniej jednak znaleźć taką sziko- 
łę, o której uczniowie bez waha­
nia powiedzieliby, że ją lubią. Za­
pytajcie własnych dzieci, usłyszy­
cie, że szkoły nie znoszą, że się jej 
boją, nienawidzą, że brzuch je 
boli na samą myśl o jutrzejszych 
lekcjach. Nauczycieli też trudno 
posądzać o nadmiar uczuć do u- 
prawianego przez siebie zawodu. 
Jedni, pytani o zdanie na temat 
Dodzimej oświaty, z rezygnacją 
machają ręką, inni — a tych 
przybywa — twierdzą, że polska 
oświata zatrzymała się na XIX- 
•wiecznytn poziomie i modelu. 
Nadal króluje werbalny system 
przekazywania wiedzy siedzącym 
uczniom przez stojącego nauczy­
ciela, mającego do pomocy kawa­
łek białej kredy i czarną tablicę. 
Ód uczniów wymaga się przede 
wszystkim ciszy i posłuszeństwa. 
Całe szczęście, że z kąta zniknęły 
rózgi, choć od czasu do czasu od­
zywają się ich zwolennicy. Wypo­
sażenie szkół w pomoce dydak­
tyczne jest jednakowo mizerne w 
całym kraju, warunki nauczania 
też jednakowo ciężkie. Nauka na 
dwie zmiany, przepełnione _ klasy, 
zestresowane dzieciaki, które a- 
gresją i niepohamowaną złośliwo­
ścią reagują na szkolne warunki 
oraz niemożność opanowania pro­
gramów nauczania opracowanych, 
o czym mówi się coraz częściej, ‘ 
dla dzieci bardzo zdolnych. !

— Od kilku lat obserwowałam 
sytuację w szkołach i z przerażę- j 
niem zadawałam sobie pytanie: j 
Dlaczego to właśnie dzieci muszą : 
ponosić skutki wieloletnich zanie­
dbań w oświacie? Dlaczego wła­
snym zdrowiem, stresami, niechę­
cią do dalszego zdobywania wie­
dzy mają płacić za ttofle, pośpiech, 
przemęczenie nauczycieli? Ja nie 
mam najmniejszych wątpliwości, 
że cena, jaką płacą dzieci za nau­
kę w dzisiejszej szkole, jest bar­
dzo wysoka — przekonuje mnie 
dyr. Korbas, która od września 
tib. r. objęła obowiąziki dyrektora 
szkoły nr 1. rozpoczynając swoją 
pracę od propozycji swoistego 
eksperymentu. Grono pedagogicz- 
n* z rezerwą, ale bez większych

protestów, zgodziło się, aby przez 
dwa miesiące zrezygnować z wy­
stawiania ocen niedostatecznych, 
wprowadzając dodatkowo tzw^ 
nauczanie wielopoziomowe. Zada­
niem nauczyciela było wydzielenie 
w każdej klasie trzech grup dzie­
ci: zdolnych, średnio zdolnych i 
słabych. Zakres podawanej d« o- 
panowania wiedzy należało różni­
cować, w zależności od indywi­
dualnych predyspozycji dziecka. 
Prowadzący lekcję od najzdolniej­
szych wymaga najwięcej, od dzie­
ci słabych — znacznie mniej, ale 
tyle, ile przy swoim 'poziomie 
zdolności mogą się nauczyć. Róż- 

, nie nazwano grupy: pierwsza, 
druga, trzecia. A. B, C, a w kla­
sach najmłodszych: pierwsza i 
kolejne ligi. Za poprawne rozwią­
zanie zadania, właściwą odpo­
wiedź na pytanie dziecko z każ­
dej z tych trzech grup może o_ 
trzymać piątkę czy czwórkę. Dla 
wielu dzieci były to pierwsze w 
życiu piątki, a radość z tego po­
wodu nie miała granic.

Po miesiącu „eksperymentowa­
nia" wielu nauczycieli złożyło sta­
nowczy protest, domagając się je­
go przerwania. Tłumaczono, że nie 
stawiając dwój ’ .............
podziałów w 
którzy się i 
krzywdzeni przez

doprowadzili do 
klasie: uczniowie, 

uczą, czują się po-
— j .. —„z fakt,

którzy nie uczą się, nie 
za to kary. Nauczyciele- powoły­
wali się na opinie oburzonych ro­
dziców. którzy dla swego zdolne­
go dziecka domagali się piątek, 
ale piątek jedynych, a nie takich 
ginących w zestawieniu z piątka­
mi dla Jasia, który poprawnie po­
mnożył kilka liczb... Były też za­
rzuty. że stosowanie takiego sy­
stemu sprzyja wypuszczaniu ze 
szkoły analfabetów, że toleruje 
nieróbstwo, że niszczy szkolną 
dyscyplinę.

— Odpowiedziałam: Coś mi się 
wydaje, że dwója jest jedyną 
bronią w kontaktach z dzieckiem 
— przypomina mgr Korbas. — O- 
wszem, stosując tę ocenę można 
utrzymać dzieci w ryzach, ale jest 
to pozorne posłuszeństwo. Zresztą, 
chodzi nam o -wychowanie pokor­
nych czy myślących? Dlatego py­
tałam: A dlaczego tolerujecie nie­
przygotowanie się do lekcji, dla­
czego zgadzacie się na dowodzą­
ce chwilowego braku szacunku 
zachowanie dzieci? Czy aby na 
pewno przygotowujecie swoje lek­
cje tak, że nie ma. na nich czasu 
na nudę, że każdy uczeń pobu­
dzany jest do myślenia?

„Jedynka” jest szkolą, w której 
uczy się szczególnie wiele dzieci 
z rodzin zagrożonych. W śródmie­
ściu mieszka wiele rodzin wielo­
dzietnych, gorzej sytuowanych, 
biednych po prostu. Tym dzieciom 
mniej zdolnym, mniej przygoto­
wanym przez dom rodzinny do 
zdobywania wiedzy, należałoby 
poświęcić nieco więcej uwagi i za­
proponować im coś innego niż ko-

Ponoć w innych szkołach lubiń­
skich nauczyciele straszą dzieci: 
Jeśli nie będziesz się uczyć, ode- 
ślemy do „jedynki”, tam wszyst­
kich matołów przyjmują, nawet 
im już dwój nie stawiają.

Podobno w lutym, na naradzie 
dyrektorów szkół, pedagodzy z 
wieloletnim stażem i zawodowym 
doświadczeniem, kpiącym uśmie­
chem i docinkami zbyli informa­
cje o wynikach eksperymentu w 
Szkole Podstawowej nr 1 w Lu­
binie.

Mówią, że do gabinetu dyrekto­
ra szkoły przychodzili i dzwonili 
rodzice dzieci pytając: Co wy tam 
wyprawiacie? Jak szkoła szkołą 
dwója była, jest i będzie. Musi 
być. Musi?

I lejną dwóję z groźbą pozostawie­
nia w tej samej klasie na drugi 
rok. Zresztą, problem drugorocz- 
ności jest kwestią szeroko dysku­
towaną. Komu onlaca się pozosta­
wienie dziecka, jakie korzyści o- 
siąga się tym posunięciem „dy­
daktycznym". czy więcej w nim 
złego czy dobrego? Co dzieje się 
z psychiką dziecka „drugoroczne- 
go”. odtrąconego, napiętnowanego, 
zdegradowanego? Jego arogancja 
i agresywność jest skutkiem czy 
przyczyną?

Pani Stefania Lalak, mgr histo­
rii, nauczyciel z trzydziestoletnim 
doświadczeniem, wsparła swoim 
autorytetem nowatorskie wysiłki 
młodej i energicznej dyrektorki 
szkoły.

— Muszę się pani poskarżyć, że 
nowy dyrektor szkoły zrobił mi 
zią robotę — zaczyna przekornie 
mgr Lalak. — Chcialam spokojnie 
doczekać końca tego ostatniego 
roku mojej pracy w szkole, a tu 
tyle nowości, zmian, tyle innych 
wymagań wobec pracy nauczy­
ciela. Po ja-kimś czasie jednak 
spostrzegłam, że praca nowym sy­
stemem bardzo mnie wciąga, że 
stała się interesująca, rozwijająca. 
Teraz wiem, że będzie mi bardzo 
ciężko stąd odejść.

Pytam, czy nauczanie przy za­
stosowaniu podziału na grupy 
uczniów nie zaniża poziomu? O 
tym przecież decyduje nauczyciel, 
odpowiada pani Lalak. Dziecko 
wyczuwa, jak jest traktowane, je­
śli zauważy, że nauczycielowi na 
nim zależy, będzie się starać, aby 
tego zainteresowania, przychylno­
ści nie stracić, a wręcz przeciw­
nie. zrobi wiele, by nauczycielską 
życzliwość utrzymać. Jest jedno 
niebezpieczeństwo — że uczniowie 
przeciętni stracą motywację do 
nauki. Szybko przekonują się, że 
najlepszymi nie będą, a jeśli zo­
staną najgorszymi, to trudno, 
świat się przecież nie zawali, bę­
dą po prostu uczniami najsłabszy­
mi, którym jednak się tę słabość 
wybacza. Zadaniem nauczyciela 
jest jednak nie dopuścić do takiej 
sytuacji. Nauczyciel, ma motywo­
wać, zachęcać, przekonywać, w 
razie groźby słabych wyników 
nauczania trzeba także wezwać 
rodziców pytając, co zrobili, żeby 
dziecko uczyło się, zdobywało wie­
dzę. jak je mobilizują do dalszej 
nauki? Przecież obowiązek szkol­
ny to nie tylko zmartwienie szko­
ły i nauczycieli.

— Od początku byłam za tym 
eksperymentem — mówi jedna z 
polonistek. — Od wielu lat pracu­
ję w szkole i zbyt dobrze znam 
toczącą ją chorobę, aby odrzucać 
taka prooozycję swoistej kuracji. 
Jednak po pewnym czasie prze- 

' konałam się, że ten nasz ekspery­
ment (a tak na marginesie: prób 
zmian, przemian, eksperymentów 
było już tak wiele, że trudno je 
zliczyć) jest próbą udowodnienia, 
że jeśli w szkole nie może być 
lepiej, to niech przynajmniej bę­
dzie inaczej. Moim zdaniem nie 
można właściwie prowadzić nau­
czania wielopoziomowego w tak 
licznych klasach w sytuacji, kie­
dy nauczyciel, poza własną inwen­
cją i ochotą do pracy, w domu 
nie ma żadnej pomocy. Chcąc po­
wielić treści, przeznaczone 
każdej grupy uczniów, dotyczy to 
także sprawdzianową pytań, te­
stów. muszę szukać prywatnych 
kontaktów, wykorzystywać dawne 
znajomości, bo o ksero w szkole 
można jedynie marzyć. A jak w 
inny sposób zmieścić się w trzech 
kwadransach lekcji z całością: 
sprawdzić wiedzę, podać treść no­
wej lekcji, zainspirować do wła­
snych lektur?

— Doskonale zdają sobie spra­
wę z tego — komentuje dyr. 
Korbas — jak wiele dodatkowej 
pracy wymaga od nauczyciela 
właściwe przygotowanie się do 
lekcji, opracowania nowych me­

tod, właściwych pomocy. Ale, od­
wracając pytanie — dlaczego tyl­
ko dziecko ma tak wiele praco­
wać w domu, dlaczego tylko od 
niego' mamy wymagać?

☆
W klasie trzeciej trwa lekcja 

matematyki. W trzech rzędach sie­
dzi po ośmioro dzieci, w pierw­
szym od okna — prymusi, wypro­
stowani, uśmiechnięci, pewni sie­
bie. W rzędzie środkowym dzieci 
mniej aktywne, odpowiadające na 
pytania po dłuższym wahaniu. W 
trzecim rzędzie ławek — ucznio­
wie najsłabsi, przygarbieni, kry- 
jacy się za plecami kolegów. 
Trzeba wyraźnej zachęty nauczy­
cielki. aby zdecydowały się na 
odpowiedź, często trwa to bardzo 
długo, nim odważą się powiedzieć 
coś głośno. Bardzo wiele uwagi 
tym właśnie dzieciom poświęca 
nauczycielka, zachęcając, nama­
wiając do myślenia. Idzie to z 
trudem, tabliczka mnożenia wciąż 
jeszcze okazuje się bardzo trud­
nym zadaniem.

— Pyta pani, czy przy takim 
prowadzeniu lekcji dzieci najzdol­
niejsze się nie nudzą? — oytaniem 
na pytanie odpowiada pani Wie­
sława Rybak. — Myślę, że nie 
bardziej niż w każdej innej kla­
sie. A czy podobne pytania sta­
wia się w innych szkołach, czy 
pyta się o to, jak czują się dzie­
ci słabsze podczas lekcji prowa­
dzonych właściwie dla dzieci bar­
dzo zdolnych? Widziała pani, jak 
wielu dodatkowych pomocy wy­
maga właściwe przygotowanie 
lekcji: napisy, rysunki itd. Wie­
czorami, w domu, wypisuję za­
dania, ustalam stopień ich trud­
ności dla każdej grupy, to staje 
się czymś na kształt krzyżówki: 
ja mam odgadnąć, ile już wiedzą 
moi uczniowie. I chociaż to przy­
gotowanie do lekcji odbywa się 
kosztem mojego życia prywatnego, 
to jednak zadowolenie, odczuwal­
ne zainteresowanie dzieci ich u- 
śmiech i radość z cząstkowej 
piątki jest źródłem wielu radości. 
Bo, wie pani, to nieprawda, że 
nauczyciele lubią stawiać dwóje, 
ich to też męczy...

☆
W klasie siódmej słyszę, że cho­

ciaż są uczniowie, którzy nie uczą 
się dlatego, że nie boją się dwój, 
to jednak pomysł był dobry, bo 
wielu zrozumiało, że uczy się dla 
siebie, a nie dla stopni. W klasie 
ósmej mówią mi. że za nic nie 
chcieliby zmienić szkoły na inną, 
bo w „jedynce” od września jest 
znacznie więcej luzu. W przeszłość 
odeszły sztywne i nudne apele, 
zaczęła się natomiast pasjonująca 
rywalizacja klas w ramach tzw. 
panoram. W szkolnym radiowęźle 
popisują się kolejni następcy pre­
zenterów z „trójki”, zrobiło się 
tak jakość milo i sympatycznie. 
Czy nie obawiają się, że umieją 
— niż uczniowie z innych

A niby dlaczego tak by
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Kronika drużyny obfituje w opisy 
zdjęcia. Ciągle nad sobą pracujemy, 
urozmaicamy fnrmy pracy. Mamy ty­
tuł Drużynv Sztandarowej. Uważam, 
że lepiej jest pracować w małej gru­
pie. bo silniejsze są wówczas więzi 
łączące jej członków. Kiedy jest nas 
dużo, idziemy na masówkę. Kto' wie, 
czy harcerstwo nie powinno być eli­
tarne. Wydaje mi się też. że dla in­
struktora najważniejsza jest funkcja 
drużynowego. Wtedy czuje się swoją 
przydatność, jest się naprawdę z mło­
dzieżą. A w takiej szkole jak nasza 
funkcja komendanta szczepu wcale 
nie jest potrzebna.

Druh Mietek uważa, że harcerstw'0 
to wspaniała sprawa, ale nie można 
stać w miejscu, trzeba wprowadzać 
zmiany. Ponieważ wielu instruktorów 
jest tego samego zdania, z nadzieją 
czeka na zjazdowe obrady.

— Harcerzy nie musi być dużo — 
dodaje. — Najważniejsze, by trafiali 
do nas ci, którzy tego naprawdę chcą.

Próba sił
34 DH im. Floriana Marciniaka 

działa przy Szkole Podstawowej nr

harcerstwie zaproponowano 
j wróciłem z 

krótko byłem w 
spróbować, 
wspólny język 
łem Ich po p.
na
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— Z dziećmi pracuję od dwudziestu 
lat, dzięki nim czuję się młodo, a 
przecież moje pierwsze zuchy są już 
dorosłe, jedna z dziewcząt została ko­
mendantką szczepu — rozważa druh- 

Helena Koronkicwicz, drużynowa 
Szkoły Podstawowej w Raciboro­

wicach, hufiec Warta Bolesławiecka. 
— Do harcerstwa trafiłam, kiedy za­
częłam pracę w szkole, polubiłam 
dzieci 1 chętnie spotykam się z ni­
mi po lekcjach. Gdy ze względu na 
studia i wychowywanie swoich trój-

oficjalnych uroczystościach.
1 śpiewamy dla górników 

1 hutników z Legnicy, za- 
zadowoleni. Dzieci lubią się 

. bawić, a przy okazji dają tyle rado- 
śri oglądającym je dorosłym...

! Maluchy bardzo lubią uśmiechniętą
W druhnę Maruszczak, a ona skromnie

mówi o swojej pracy. Czy można
pr® wielkimi słowami opisywać radość

garstki dzieci, którym 
się t-ak niewiele? Ma

i la własna harcówka, ale nie będzie
I Wna, basenu. wesołego miasteczka, 

'> i Występy, rajdy, podchody i gry te-
■ Wgs | renowe muszą Im zistąpić inne atrak- 

różnych \ _

• zdarza się. że po kilka godzin czekają
1 na autobus. A jednak przychodzą na 

zbiórki. Często przyprowadzają swoje 
młodsze rodzeństwo. Kiedy na występ 
z okazji Dnia Kobiet jeden, zuch 

! przyprowadził swoją sześcioletnią sio- 
; strę, ta mała posiedziała: „Ja też 

błww pwiiictgci mi j<ir..u «4uuu4y fieiue, j 
pozwala wyjść zza katedry. Wydaje 
mi g1ę, że każdy ma szansę na wy­
grane życie. Można zostać lekarzem

w Festiwalu 
Harcerskiej. ;

szczepu i kręgu instruktorskie-! 
go, do którego należą nauczyciele z| 
dwóch głogowskich szkół. Jest już na I 
emeryturze, ale przez kilka godzin w| 
tygodniu, jak dawniej, uczy w Szkole! 
Podstawowej w Głogowie.

, — Do ZHP trafiłam w dość nietypo-j
• wy sposób — kontynuu je druhna Ja-1 

worska. — Byłam w IV klasie podsla-l 
wówki. kiedy przyjechał .druh" z] 
ZMP. Powiedział, że trzeba założyć! 
drużynę... harcerską. Po roku potrą- ! 
filiśmy już śpiewać, robić 'biórki. a! 
ja zostałam przyboczną. Może trudno! 
w to uwierzyć, ale harcerstwo stało! 
się moją pasją Nic potrafiłabym się | 
obyć bez dzieci wokół, szczególnie te- | 

» raz, na emeryturze Bywa, że druhen- | 
1 ki przychodzą do mojego domu i pro- 1 

i ponuia pomoc w przygotowaniu obia­
du. Ubolewam, kiedy drużyna odcho­
dzi do szkoły' średniej i kontakt się 
urywa. Zdarza się jednak, że ci, któ­
rzy odeszli. przychodzą na nasze 
zbiórki. Staram się. aby zajęcia były] 
atrakcyjne. Śpiewamy, organizujemy! 
spotkania. Utrzymujemy stały kon-, 
takt z miejscowym ZBoWiD-em. O- 
piekujemy się grobem milicjanta, któ­
ry „zginął tragicznie w 1944 roku” w 
Nosocicach. Tyle o nim wiemy. W 
naszej szkole (kiedyś Nosocice były 
wsią, teraz jesteśmy w mieście) działa 
koło myśliwskie, razem z nimi wędru­
jemy po lesie. zbieramy karmę dla 
zwierząt, umiemy rozróżniać ślady 
zwierząt na śniegu. Tradycją drużyny 
stały się biwaki w Lubiatcwie. koń­
czymy tam harcerski rok, nie wszy­
scy przecież jadą na obóz. Wtedy 
przyjmujemy nowych druhów.

Ciągle jeżdżę na obozy, tam można 
porównać drużyny, poznać ich cało- • 
roczną pracę. Myślę, że moja druży-1 
na zasługuje na pochwałę, tytuł Dru- { 
źyny Sztandarowej należał im się. Sa-fi 
ma nie lubię być chwalona. Ja po) 

4 prostu pracuję.

»lę motemy pochwalić? Zdo- 
. pożarniczej,

manewrach 

technAczno-robronnych, dbamy < 
l . teren wokół niej. Doceni- 
Dzięki władzom oświatowym

Prezentujemy sylwetki dziesięciu instruktorów, którzy wytypowani 
zostali przez swoje szczepy i hufce. Są to ludzie, którzy pracuia , 
dziećmi i młodzieżą nie bacząc na profity, odznaczenia i pochwały ! 
Ich pracy nie da się przeliczyć na pieniądze. Rola czytelników ma , 
polesac. na ougadnięciu kolejności poszczególnych kandydatów i wy­
typowaniu spośród nich zwycięzcy W tym celu trzeba wypełnić ku 

kUrSO"y mieszczony poniżej. Kupony będą drukowane w 
..PM do 20 kwietnia br. W ostatnim tygodniu kwietnia, w czasie 
obchodow Dnia Instruktora, nastąpi ogłoszenie wyników plebiscytu !

czuję się harcerzem. Z mło- 
odpoczywam, uśmiechnięte 

Wśród ..Tropi-

ga dzieci zrezygnowałam 
komendanta 
spotykać się 
szło ml to

Skąd w Chocianowie żeglarstwo? 
Namówił nas do wodniactwa entuzja­
sta, który był retmanem hufca. Od­
szedł już. a drużyna działa 1 nikomu 
nawet nie zaświtała myśl o porzuce­
niu żeglarstwa. Zdążyliśmy skomple­
tować trochę sprzętu, gdy tymczasem 
podczas remontu szkoły nasza jedyna 
łódź uległa zniszczeniu. Teraz klub 
żeglarski z Wrocławia oferuje nam 
dwie ..Omegi”; moglibyśmy je wyre­
montować w szkolnych warsztatach, 
ale my się martwimy, bo nie ma Ich 
gdzie trzymać. Szukamy pomieszcze­
nia.

Tyle się mówi ostatnio o kryzysie 
harcerstwa starszego, a w naszym 
szczepie zupełnie się togo nic odczu­
wa. Więcej — konkurencyjne organl- , 
zacje młodzieżowe umarły śmiercią 
naturalną. Wprawdzie I u nas są 
pseudoharcerze. ale najważniejszy jest 
silny aktyw — młodzi, chętni do pra­
cy' ludzie, z którymi przyjemnie spę­
dza się czas; Większość uczniów 
szej szkoły to chłopcy, podobnie 
drużynach i może właśnie dlatego 
wydaje mi się. że z chłopcami 
cowzć jest lepiej.

w polkoNwYcacW rutynowy,
Robert Kt6UV.oa\8V.\, mbviV.

— Jestem -w dxlvraei sytuacjt, \ ■
w harcerstwie zaproponowano ml, kle- \ 
dy wróciłem x wojska. Wcześniej, \ 

HSPS. Postanowiłem \ 
czasem znalazłem \ 
harcerzami. Słucha- 

prostu. Mówili, że druży- 
kojarzy im się ze szkołą, a szkoły 

nie lubią. Z zachwytem opowiadali 
sobie o nowoczesnym elekronicznym 
sprzęcie, muzyce 1 filmie. To była 
dla mnie wskazówka. Spróbowałem 
zainteresować ich aparatem fotogra­
ficznym. Nie jest to sprzęt rewelacyj­
ny ale frajda miała polegać na ro­
bieniu zdjęć od właściwego ustawienia 

. aparatu do zajęć w
Drużyna i 

czasem 
nie wystarczało sprzętu.' -i z funkcji 

hufca, nie zaprzestałam 
z nimi. Nigdy nie przy- 

Bżlo ml to do głowy. Uczę klasy 
młodsze 1 najdłużej prowadziłamdru-

— Instruktorem zostałam w udeku 
20 lat — wspomina druhna Krystyna 
Spólnik, drużynowa 4 DH ..Tramp”, 
nauczycielka matematyki w Szkole 
Podstawowej nr 7 w Lubinie. — Prze­
szłam wszystkie szczeble od drużyno­
wego do komendanta hufca i twier­
dzę, że najcenniejszy jest granatowy 
sznur. To jest ta właściwa praca z 
młodzieżą. Moje drużyny nie były 
zwyczajne, nie wiem, może dlatego, 
że siedział we mnie niespokojny duch. 
Kocham góry i chcę to zaraz zaszcze­
pić młodym. Przeszliśmy chyba wszy­
stkie szlaki w Karkonoszach, byliśmy 
w Bieszczadach, ]atem wybieramy się 
w Góry Świętokrzyskie. Często w}F- 
starczy kilka słów, a wyruszamy do 
Niemstowa, Górzyc, załatwiamy nocle­
gi, tam. na miejscu rozpalamy ogni- : 
sko, organizujemy zabawy 1 konkursy, i 
Wiele inicjatyw wypływa od harcerzy, 
ja jestem tylko koordynatorem, do­
pinam, wszystko na ostatni guzik. To 
oni pomagają mi spędzić wolny czas, 
wiele się od nich iiczę. Jestem . prze- ; 
de wszystkim wychowawcą, harcer- ‘ 
siwo pomaga mi jako nauczycielce,

Sxn ;

stkun zastuka
druhna łloui Smok, komendayito W 

. szczepu przv U liceum Oe,ólnQY.sz\ał- 
\ cąc-ym w Legmcu. - Sama nie zto- $3 
\ biłabym wiele. Oni poUatią pracować « 
\ Nie ma potrzeby Ingerowania w zaje- 3 
\ cia które prowadzą 1 plan, który u- «

kladają. Swoją rolą określiłabym la-, 
i | ko swobodną opiekę. Nie ma w na­

szych drużynach presji, przymusu,

Dla osób binrących udział w 
Chorągwi przygotowała nagrody. Ważne będą tylko kupony 
t? pov, ana. pełną dziesiątką instruktorów i adresem nadawcy.

1 klwy. Daleki dobrze przygotowanym 
I przybocznym (syn 1 Jego kolega), łat- 
I włej Jest ml pogodzić urzędowania » 
I rajdami 1 obozami; oni pomagają do­

strzec 1 zrozumieć swoich rówieśni- 
ków. Staram się być dla swoich wy- 
cliówanfców partnerem, mieć podobne 
zainteresowania, gram m. In. w teni­
sa. Razem ze mną do rozgrywek stre­
fowych zakwalifikował sie. jeden z 
chłopców, oczywiście 
wiekowej,

Co robimy na zbiórkach?. Nie silimy 
się na oryginalność, nie jesteśmy 
drużyną specjalnościową. Staramy się 
sumiennie i systematycznie wypełniać 
książkę -pracy drużyny.. Mieć dobry 
plan 1 realizować go to recepta na 

sukces.
Czym Ł.? - 

byliśmy tytuł Drużyny 
świetnie radzimy sobie w

albo kierowcą, ale najważniejsze, by 
być człowiekiem. Mam wielu wycho- 1

szy obóz pojechaliśmy w składzie: 14 
harcerzy I jedna osoba z kadry, czyli 
ja. Trafiliśmy wyjątkowo — przez J8 
z 21 dni padało. To samo było na raj­
dzie w Gorcach. Początek trasy — 
słońce, potem — nagłe — ulewa. 
Zmarzliśmy I przemokliśmy do cna, 
ale jako jedyna drużyna trasę prze­
szliśmy do końca. Na obozie w Bie­
szczadach byłem oboźnym. nie mo­
głem więc prowadzić drużyny. ...Moi 
ludzie” zdobyli tam tytuł Drużyny 
Bieszczadzkiej. Od 1987 roku uczestni­
czymy w rajdzie Arsenał -- tam do­
piero są przeżycia! Trzeba przetrwać 
24 do fiO godzin bez śpiwora i pleca­
ka, z tym tylko, co pomieszczą kie­
szenie. Wygraliśmy rajd Duszepa i z 
marszu wzięliśmy udział 
7~ - -''i Pio- enki

iii i..sil uktorów 
wia na

-trudnościami. Co 
ruszają w góry, do grot 
miasto, mimo że harcówka w zabyt­
kowej baszcie uznana została za naj­
lepszą w Chorągwi. Najwięcej prze­
żyć budzi zawsze bytowanie, trzeba 
wtedy zorganizować sobie nocleg, a 
żywić się można tylko tym, co daje 
natura. HKL jest drużyną najhardziej 
chyba chwaloną w złotoryjskim huf­
cu. Mają tytuł Drużyny Grunwaldz­
kiej. Błękitne i Husarskie Skrzydła 
przyznawane przez KG ZHP. Dorobili 
się dwóch samochodów — Muscela 
i UAZ-a (na benzynę i części sami 
wypracowują fundusze) oraz samolo­
tu JAK 12M. Obok umiejętności wy­
konywania spadochronowych skoków 
mogą więc zdobywać uprawnienia as­
piranta pilota. Skoki nad Złotoryją 
urozmaicą teraz lotami, a dzięki wła­
snemu lądowisku nie będą ich musieli 
zaczynać i kończyć w Jeleniej Górze.

— Jestem harcerzem z zamiłowania. 
Przed laty wsiąknąłem w to dzięki 
innym instruktorom — dodaje druh 
Jurek. — Nie jestem z oświaty, co 
często oznacza z przypadku, a po­
tem z przyzwyczajenia. Nagrodą jest 
dla mnie fakt, że „Trawers!” wolą 
chodzić na zbiórki niż na dyskoteki.

Plan
— Ni.e wiem, dlaczego wytypowano 

mnie do udziału w plebiscycie — za­
stanawia się druhna Stanisława Tracz, 
komendantką szczepu i drużynowa 2i 
DH „Tropiciele”. działającej przy 
Szkolę Podstawowej w Krzywej, hu­
fiec Chojnów. — Robię to. czego się 
podjęłam. Pracę z młodzieżą lubię 
i harcerstwo nie przeszkadza mi w 
pełnieniu funkcji dyrektorki szkoły. 
Czasem moi podopieczni w mundu­
rach zamiast ..druhno” mówią „pro­
szę pani”. Jest mi wtedy przykro, bo 
zawszę —’* ~ ’
dzieżą 
dzieci dodają mi sił. 
cieli” śą uczniowie klas czwartych i 

'• ......... ’?. rie ma podziału na roczniki
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Nie mamy konkurencji
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Bez harcówki

Deszczowe wyprawy
wy-

?

koordynatorem,, do- 
na ostatni guzik. To 

wolny ■ czas, 
—_..i .prze-

tkwi się, 
pracy

staram 
ludzi i

i Legnicy. — Sama nie zró- 
wiele. Oni potrafią pracować

pedagogiem 
nawiązać

nim
Nosocice 

mieście) c

— w 
gdyby

w na- 
przymusu.

zbiórki. Często i------
młodsze rodzeństwo. Kiedy 

okazji Dnia Kobiet
swoją sześcioletnią si0- 

■ posiedziała: . ,,ja też 
swoje pierw-

się, ze po kilka godzin czeka ja 
r»X,,c« a -•

I na $ 
przyprowadzają swoje . 

na wystąp ■ 
jeden, zuch ' .

ll.JLJ

34 
działa

albo w wiejskiej 
nie jest łatwo, 

niektóre dojeżdżają i pobliskich wsi,

że harcerstwo 
ale nie można 

wprowadzać

Po prostu praca
— Od dwudziestu lat pracują w 

harcerstwie — zaczyna druhna Helena 
Jaworska, zaangażowana w pracę dru-

^l/ii fil

z
i Przyprowadził 

strę. ta mata 
chcę zaśpiewać”. Dostała 
sze w życiu ouhliezne brawa. Na fe- 

organizowanych , '
nich szkół, mo- j lit 

miej. yji 
nauczycieli, roi-

tworzyła 
j Bolesławieckiej 
dla swoich wychowanków 

obozowej bazy, gdyby byli 
NAL lat- 
a na wsi 

Teraz jeżdżą

I

1

47 lat. ko­
po 38 la- 

Budziszowie 
emeryturę, a tu ta-

— Ńa obozy jeździłam nie będąc 
zuchem •— zaczyna druhna

i ników, na oficjalnych uroczystościach. 
Tańczymy 1 śpiewamy dla górników 
7. Lubina i hutników i Legnicy, za­
wsze są zadowoleni. Dzieci lubią się 
bawić, a przy okazji dają tyle rado­
ści oglądającym je dorosłym...

i Maluchy bardzo lubią uśmiechniętą 
druhnę Maruszczak, a ona skromnie 
mówi o swojej pracy. Czy można 
wielkimi słowami opisywać radość 
garstki dzieci, którym na wsi oferuje 
się tak niewiele? Ma być nowa szko­
ła. własna harcówka, ale nie będzie 
kina, basenu, wesołego miasteczka. 
Występy, rajdy, podchody i gry te­
renowe muszą Im zastąpić inne atrak­
cje.

— Zobowiązanie instruktorskie skła­
dałem w wieku 15 lat, to wyjątkowy 
przypadek — mówi druh Mieczysław 
Michalski, komendant szczepu i dru­
żynowy 28 Drużyny Starszoharcersklej 
im. St. Grota-Roweckiego przy Zespo­
le Szkół Ogólnokształcących w Jawo­
rze, delegat na X Zjazd ZHP. — Je­
steśmy drużyną dojeżdżających, blisko 
połowa spośród 40 osób mieszka poza 
Jaworem, ja jestem z Legnicy. Trud­
no jest nam się zebrać 1 dlatego chy­
ba najchętniej wędrujemy. Na pierw-

wanków, spotykam ich w różnych 
miejscach i sytuacjach, nie mogę się 
za 
się z 
jakąś wycieczkę, 
czas zajęty tamtą grupą 
swoją opowieść i 
mną. To był mój wychowanek. Po­
wiedział, że jego praca jest przedłu­
żeniem naszych dawnych wypraw. I 
to jest ta zapłata.

Harcerze z „Trampa” mają wiele 
sprawności, odznak PTTK, ze szkoły 
wychodzą z limitem punktów na Sre­
brną Odznakę Turystyki Pieszej. O- 
trzymali Srebrną Ljlijkę i chcieliby 
spróbować swoich sił zdobywając zło­
tą, ale nie mogą się doczekać re­
gulaminu. Są drużyną sztandarową 
hufca Lubin, mają III stopień odznaki 
chorągwianej. Na terenie szkoły pro­
wadzą rywalizację „zastęp bez dwój”, 
z klasy do klasy przechodzą w stu 
procentach.

harcerstwie 
zaprzestać

druhna Spólnik.

Swobodna opieka
— Jeśli udział w plebiscycie jest* 

wyróżnieniem, to jest to przede wszy- 
stkim zasługa młodzieży — mówi 
druhna Ilona: Smok, komendantka 
szczepu przy II Liceum Ogólnokształ­
cącym w Legnicy. — Sama nie zro­
biłabym
Nie ma potrzeby ingerowania w zaję­
cia, które prowadzą i plan, który u- 
kładają. Swoją rolę określiłabym ja­
ko swobodną opiekę. Nie ma 
szych drużynach presji,

szych prac w bibliotece. Nie ograni­
czamy się tylko do fotografii. Nasza 
harcówka uznana została za najład­
niejszą w Polkowicach, w manewrach 
sukcesy odnoszą nasi rowerzyści, po­
nieważ prowadzę szkolny radiowęzeł, 
harcerze pomagają mi przygotowywać 
audycje. W tym roku — to ukłon w 
stronę naszego patrona Floriana Mar­
ciniaka, który działał w Szarych Sze­
regach, zginął w Gross-Rosen 
bieramy się na rajd Arsenał.

Czy mogę pracę z drużyną uznać za 
sukces? A czyż nie daje satysfakcji 
fakt, że harcerze wciągają do druży­
ny brata lub siostrę? Takich par jest 
w naszym gronie pięć.

/ na zasługuje na pochwałę, tytuł
' iyny Sztandarowej należał im się. Sa­

ma nie lubię być chwalona, ja po k 
prostu pracuję.

odznaczenia: Godło Koła 
— lilijkę na spadochronie, Gapę Spa­
dochronową, „Gacka” — odznakę 
zwiadowcy i nazwę drużyny na ręka­
wie. Przede wszystkim jednak różni- 
my się sposobem szkolenia. Prowadzi­
my zajęcia wysokogórskie, strzelanie, 
saperkę i minerkę oraz radiotelegra­
fię. Nie mamy specjalnych wymagań 
wobec nowych członków. Kryterium 
przynależności jest przetrwanie okresu 
próbnego. Harcerze mówią, że przez 
3 miesiące zwyczajnie dostają w kość, 
ale jeśli wytrwają, zostają na długo. 
Po‘ okresie próbnym otrzymują czer­
wony beret 1 przystępują do właści­
wego szkolenia teoretycznego, a po 
ukończeniu 16 lat zaczynają skakać. 
W klubie są głównie chłopcy, wpraw­
dzie zdarzają się dziewczęta, obecnie 
cztery, ale jest Im trudniej wykony­
wać wiele ćwiczeń. Ponieważ od nie­
dawna mamy swój samolot, dziew­
czyny mogą przygotowywać się do 
lotów — to łatwiejsze niż skoki. Pew­
nego razu jednak mogą być wy­
pchnięte z samolotu 1 muszą się na 
tu przygotować.

. się raczej zachęcać młodych 
do poznawania swoich możli­

wości. Nic zamykamy liczebności dru­
żyn. jeśli ktoś ma ochotę być z nami 
miesiąc, pójść na jeden tylko rajd, 
chcemy, żeby czuł się dobrze.

Harceize z ogólniaka mają dużo o- 
bowiązków, sporo nauki, a mimo to 
znajdują czas na zbiórki, rajdy I bi­
waki. Sukcesem jest, że się zorgani­
zowaliśmy i spotykamy. Drużynowy­
mi są uczniowie naszej szkoły, to 
wykwalifikowana kadra, w nagrodę 
za swoją pracę prowadzący drużynę 
turystyczną spędził 10 dni w RFN. a 
opiekunka drużyny artystycznej była 
w kadrze obozu zagranicznego w Le­
sznie. Pewną formą rekompensaty za 
harcerską pracę w ubiegłym roku 
były dodatkowe punkty dla jednej z 
absolwentek szkoły. Jest już student­
ką filologii angielskiej.

Druhna Smok jest 
szkolnym, łatwiej jest jej 
kontakt z młodzieżą niż instruktorom, 
którzy czasem muszą postawić dwóję.

— Działalność w harcerstwie poma­
ga mi w pracy — uzupełnia komen­
dantka szczepu. — Obie funkcje łączą 
się ze sobą. Mogę czasem zmobilizo­
wać kogoś do pracy, namówić do 
sprawdzenia możliwości. W tej próbie 
sił, jeśli należą do drużyny, grupa 
pomaga.

(Kupon konkursowy plebiscytu 
harcerski*go zamieszczamy na 
str. 2)

częłam 
dzieci i chętnie 
mi po lekcjach. Gdy 
studia

— Harcerzem jestem od 
mendantką szczepu od 17, 
lach pracy w szkole w 
wybieram się na 
kie zaskoczenie. Bardzo mnie to cie­
szy — mówi druhna Aleksandra Ma- 
ruszczak. — Prowadzę drużynę zucho­
wą „Niezapominajki”. Na zbiórkach 
najczęściej tańczymy i śpiewamy. 
Dzieci na wsi nie mają dużo możli­
wości, aby ciekawie spędzić czas po 
lekcjach. Nie mamy nawet gdzie, bo 
nasza szkoła jest rozrzucona w czte­
rech budynkach, na harcówkę po­
trzebny byłby piąty dom. Spotykamy 
się więc w klasie 
świetlicy. Dzieciom

1 klasy. Dzięki dobrze przygotowanym 
przybocznym (syn i jego kolega), łat­
wiej jest mi pogodzić urzędowanie s 
rajdami i obozami; oni pomagają do­
strzec i zrozumieć swoich rówieśni­
ków. Staram się być dla swoich wy­
chowanków partnerem, mieć podobne 
zainteresowania, gram m. in. w teni­
sa. Razem ze mną do rozgrywek stre­
fowych zakwalifikował się jeden z 

. chłopców, oczywiście w innej grupie 
wiekowej.

Co robimy na zbiórkach? Nie silimy 
się na oryginalność, nie jesteśmy 
drużyną specjalnościową. Staramy się 
sumiennie i systematycznie wypełniać 
książkę -pracy drużyny. Mieć dobry 
plan i realizować go to recepta na 
sukces.

Czym się możemy pochwalić? Zdo­
byliśmy tytuł Drużyny Pożarniczej, 
świetnie radzimy sobie w manewrach 
techniczno-obronnych, dbamy o szkołę 
i teren wokół niej. Doceniono nas. 
Dzięki władzom oświatowym mamy 
stałą bazę obozową. Brakowało nam 
tego, naszym harcerzom, dzieciom 
rolników, zakłady pracy nie refundo­
wały wypoczynku. A właściwie dla­
czego ma im być trudniej? Niedługo 
będziemy mogli powiedzieć, że akcję 
letnią planujemy tradycyjnie w Mrze­
żynie.

: takt z miejscowym ZBoWiD- 
I piekujemy się grobem milicjant 

ty „zginął tragicznie w 1M4 ro 
Nosocicach. Tyle o nim wiem 
naszej szkole (kiedyś 
wsią, teraz jesteśmy w 
koło myśliwskie, razem z nimi we 
jemy po legie, zbieramy karmę 
zwierząt, umiemy rozróżniać r,l 
zwierząt na śniegu. Tradycja drużj 

/ stały się biwaki w Lubiatowie, kc 
/ czyiny tam harcerski rok, nie wsz. 
/ scy przecież jadą na obóz, Wted 

przyjmujemy nowych druhów.
Ciągle jeżdżę na obozy, tam można 

porównać drużyny, poznać ich cało- l 
roczną pracę. Myślę, że moja druży-jg 

f Dru-ft,Próba sił
Dft im. Floriana Marciniaka 
przy Szkole Podstawowej nr 4

w życiu .publiczne 
stiwalacli , piosenek.
przez szczepy z sąsiednich
]b drużyna zdobywa pierwsze 
sea. Występujemy dla

jeszcze — __ _ _
nich wstydzić. Kiedyś wybrałam Halina Kawa, komendantka szczepu . 
- drużyną do Książa, mijaliśmy ...

a pilot — dotych-
przerwał

przywitał się ze

czeka na zjazdowe obrady,
— Harcerzy nie musi być dużo — 

dodaje. — Najważniejsze, by trafiali 
do nas ci, którzy tego naprawdę chcą.

— — jrarem i. oświaty, co
często oznacza z przypadku, a po­
tem z przyzwyczajenia. . Nagrodą jest 
dla mnie fakt, że „Trawers!” wolą 
chodzić na zbiórki niż na dyskoteki.

Wiele ’ na“ autobus. ' / jednak SodZ
J9 .jestem tylko ----- . <7HiA«>i>: /-,_—x- **
pi.nam, wszystko 
oni pomagają mi spędzić v./ŁJ 
wiele się od nich uczę.- Jestem 
de wszystkim wychowawca. Karcer- 1 
siwo pomaga mi jaV:o nauczycielce, 
pozwala wyjść zza katedry. Wydaie 
»i że k-ażdy ma szansg na wy! 
gwne - życie. Można zostać lekarzem 
albo k?r()wcą ak najwaiti:e.szet by 

dowlekłem. Mam wielu wycho- 1

czy harcerstwo nie powinno być eli- ! ts 
/ tarne. Wydaje mi się też. że dla in- 
I struktora najważniejsza jest funkcja 
I drużynowego. Wtedy czuje się swoją 

przydatność, jest się naprawdę z rnlo-
I dzieżą. A w takiej szkole Jak nasza 
I funkcja komendanta szczepu wcale 

nie jest potrzebna.
Druh Mietek uważa, 

to wspaniała sprawa, 
stać w miejscu, trzeba 
zmiany. Ponieważ wielu instruktorów 
jest tego samego zdania, z nadzieją

działającego przy Zespole Szkół Zawo­
dowych w Chocianowie. — Wyrosłam 
wśród harcerzy, wszyscy, których zna­
łam jako dziecko, należeli do . ZHP. 
Nawet na studiach znalazłam się w 
otoczeniu harcerskiej braci. Kiedy za­
częłam pracę w szkole zawodowej w 
Chocianowie, nie było tam ani jednej 
drużyny. Po utworzeniu technikum 
sprawę wzięłam w swoje ręce. Dzisiaj 
90 harcerzy spośród 260 uczniów na­
leży do jednej drużyny żeglarskiej i 
dwóch turystycznych. W rajdach nie 
ma na nas mocnych. „Wszędołazy” 
zwyciężyły na ubiegłorocznej trasie 
rajdu LGOM. Na obozy jeździmy naj­
częściej w gronie dwudziestu kilku 
osób. Nawet kiedy przez pewien czas 
nie było komendy hufca,' turyści wy- 

' ruszali w Bieszczady, żeglarze na 
I Mazury. Nie mamy stałej bazy, nie 

nawet potrzebujemy jej, o ileż bardziej a- 
— dodaje • trakcyjne są obozy wędrowne. To. jest 

r..... "ndr ’

Z dziećmi pracuję od dwudziestu 
■ Jat, dzięki nim czuję się młodo, a 
przecież moje pierwsze zuchy są już 
dorosłe, jedna z dziewcząt została ko­
mendantką szczepu - rozważa druh­
na Helena Koronkiewicz, drużynowa 
ze Szkoły Podstawowej w Raciboro- I 
wicach, hufiec Warta Bolesławiecka. / 
— Do harcerstwa trafiłam, kiedy za- / 

i pracę w szkole, polubiłam / 
spotykam się z nf- / 

ze względu na /
i wychowywanie swoich trój- / <

ga dzieci zrezygnowałam z funkcji 
komendanta hufca, nie zaprzestałam 
spotykać się z nimi. Nigdy nie przy­
szło ml to do głowy. Uczę klasy 
młodsze i najdłużej prówadziłam dru­
żyny zuchowe; dwukrotnie zdobywa­
liśmy tytuł Drużyny Mistrzowskiej. 
Teraz opiekuję się młodzieżą klas 
starszych, możemy się pochwalić wy­
różnieniem za harcówkę. I miejscem 
na Festiwalu Piosenki Harcerskiej 1 
Żołnierskiej w Raciborowicach, tytu­
łem Drużyny Sztandarowej. Ciągle 
jednak myślę o dzieciach młodszych, 
chętnie przychodzą na zbiórki, są za­
wsze uśmiechnięte i wdzięczne za 
wszystko. Chyba wrócę do zuchów, 
zwłaszcza że moja trójka dorasta i 
coś im się ode mnie należy. Ja mam 
satysfakcję i odznaczenia, a oni na­
rzekają; „Mama znów idzie do swoich 
harcerzy”.

Harcerze z Raciborowic należeli 
wcześniej do hufca Bolesławiec. Kie­
dy zmieniły się granice województw, 
przyszło organizować się od nowa. 
Druhna Koronkiewicz jako doświad­
czony instruktor tworzyła pierwszy 
w Warcie Bolesławieckiej hufiec. 
Chclałaby 
stałej obozowej bazy, 
wlęksżym hufcem... Nawet 
wiej byłoby zorganizować, 
jest to sprawa ważna, 
„na przyczepkę”.

Zabawa dla wytrzymałych
— Dotrzymuję słowa i nie odkła­

dam zbiórek — mówi druh Jerzy 
Kozdraś z Harcerskiego Klubu Lotni­
czego „Trawers” w Złotoryi; — Preze­
sem klubu jestem po raz drugi, a tra­
fiłem. tam, kiedy miałem 10 lat. Moja 
drużyna nie jest typowa. Nosimy o- 
limpijki i połowę plamiaste mundury. 
Mamy inne odznaczenia: Godło Koła

w Polkowicach. Drużynowy, 
Robert Królikowski, mówi:

— Jestem w dziwnej sytuacji, pracą 
w harcerstwie zaproponowano mi, kie­
dy ' wróciłem z wójska. Wcześniej, 
krótko byłem w HSPS. Postanowiłem 
spróbować. Z czasem znalazłem 
wspólny język z harcerzami. Słucha­
łem ich po prostu. Mówili, że druży­
na kojarzy im się ze szkołą, a szkoły 
nie lubią. Z zachwytem opowiadali 
sobie o nowoczesnym elekronicznym 
sprzęcie, muzyce i filmie. To była 
dla mnie wskazówka. Spróbowałem 
zainteresować ich aparatem fotogra­
ficznym. Nie jest to sprzęt rewelacyj­
ny, ale frajda miała polegać na ro­
bieniu zdjęć od właściwego ustawienia 
aparatu do zajęć w ciemni. Trafiłem. 
Drużyna miała już swoją specjalność. 
Z czasem chętnych było tak wielu, 
żez nie wystarczało sprzętu Powstał 
zastęp „Reporterów”, dostęp do pra­
cowni mają w każdej chwili, inni ko­
rzystają z niej również, ale na nieco 
innych zasadach. W szkole na stałe 
wisi fotogazetka „Aktualności”, a raz 
w roku przygotowujemy wystawę
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jest poza mną, daleka i tak n’ ’ 
zywista. że aż nieprawdziwa le' 

Logika przestrzeni. Przecież bcw 
musiał się jej poddać. Zostank? 
daleko, Jeff. A mnie wessie kos 
mar miasta, z którego niedawno u' 
ciekiem. Nie, nie uciekłem. Wyj 
chałem na wakacje i będę musiaf' 
będę chciał wrócić. Jeszcze nie no 
ra, by myśleć o powrocie. I dobrze' 

Nie umiem wyobrazić sobie tera 
swojego kraju, naprawdę nie ab 
chodzi mnie, co się z nim dzieje 
choć dobrze wiem, jak tam wszy’ 
stko wygląda. Rejestrowałem na' 
główki gazet, widziałem nadziej,' 
bijącą z każdego słowa nieobesl 
schłego jeszcze c-d drukarskiej tar' 
by. Ale widziałem też nadzieję na 
twarzach ludzi i widziałem, jak 
zmieniają, się te twarze, jak na­
dzieja przekształca się w żądzę, że­
by obalić, żeby zniszczyć, jak żądza 
przekształca się, w nienawiść,‘jak 
posłuszni stają się pysznymi i na 
odwrót, jak wszystko, co wielkie w 
hasłach, , deklaracjach i. progra­
mach, karleje do. prymitywnego 
odwetu na nazbyt wymagającym 
szefie, na współpracowniku, czasa­
mi nawet na przyjacielu, któremu 
powiodło się nieco lepiej. Odsuwa­
łem się, stawałem na boku, nie 
chciałem w tym uczestniczyć. A to 
przecież dopiero początek i krzyka­
cze będą krzyczeć jeszcze głośniej, 
i chaos będzie coraz większy, i ja 
coraz bardziej samotny, bo nie ro­
zumiejący sensu tej walki na 
oskarżenia, lub rozumiejący jej 
bezsens, i ja pozba wiony nadziei, bo 
zbyt racjonalny i zby-t dobrze pa­
miętający, że wszystkie wcześniej­
sze zwycięstwa, a zawsze to były 
zwycięstwa, nigdy porażki, kończy­
ły się powtórzeniem całego przed­
stawienia w parę lat później, tyle 
tylko, że w nieco zmienionych de­
koracjach i z nieco innymi liderami 
w rolach głównych.

Pamiętam — godzina była wcze­
śniejsza niż teraz, może czwarta, 
może piąta rano, słońce właśnie 
wschodziło i nie mogło się przebić 
przez niskie chmury gnane pie­
kielnie zimnym, wcale nie majo­
wym wiatrem. Wychodziłem, wy­
chodziliśmy w dużej grupie, pijani, 
rozbawieni, objedzeni poza granice 
przyzwoitości szynkami z dzika, ło­
sosiami, kawiorem, opici polską 
wódką i francuskim koniakiem, 
tak, wychodziliśmy z reprezenta­
cyjnej knajpy miasta S., gdzie od­
bywało się święto naszej „Gazety*. 
Pamiętam dobrze, bo było to nie­
dawno, ledwie dwa lata temu, sali— 
śmy ławą przez budzące się miasto, 
pobrzękiwaliśmy świeżo przypię­
tymi orderami — krzyżami zasługi 
i odznakami zasłużonych działaczy; 
rzeczywiście zasłużyliśmy się w 
'trąbieniu o nieustającym sukcesie i 
zasłanialiśmy jego gliniane nogi . 
własnymi gębami, z których frazes 
za frazesem toczył się łatwo, wypa­
dał jak marynowany grzybek z ust 
pijanego — więc sżliśmy całą roz- 
wrzeszczaną hurmą z najlepszej 
knajpy miasta S. do najlepszego 
hotelu, żeby odpocząć po przebalo- 
wanej nocy i wyleczyć kaca. Przed 
sklepem mięsnym, droga wiodła o- 
bok takiego sklepu, stała kilflcu- 
dziesięcioosobowa kolejka zziębnię­
tych kobiet, okutanych w chustki i 
szaliki, od środka nocy czekały na 
otwarcie tego raju kiełbasy zwy­
czajnej i mortadeli i czekać miały 
‘jeszcze wiele godzin, bo sklep ot­
wierano dopiero o jedenastej. Któ­
ryś ze świeżo upieczonych kawale­
rów orderu takiego i siakjego po­
toczył pijanym wzrokiem po 
zmarzniętych kobiecinach i huknął 
na całą ulicę: — „Te przynajmniej 
swoich chłopów nie zdradzają, nie 
mają kiedy. Niech żyje socjalizm’.’* 
Odpowiedzieliśmy głośnym re­
chotem, dowcip był przedni, i chy­
ba nikt nie zauważył, jak stwar­
dniały twarze kobiet. Taki jest mój 
'kraj, Jeff, i do niego będę wracał, 
kiedy skończą się moje i twoje wa­
kacje.

| sl,auracji na Kasprowym, na piwo 
i pamiątkowe zdjęcie. Parłem na 

i Świnicę odważnie, wciąż wysta- 
; wiony ku słońcu, spocony. Nie czu- 
1 lem upału, cały czas lekko wiato. 
I Dalej i dalej. Zawrat, przejście pod 
' Zamarłą Turnią, Dolina Pięciu Sta- 
, wów. Odpoczynek i obiad dopiero 

w schronisku. Zjadłem byle jaki 
bigos, popiłem herbatą, zrobiłem 
się ociężały, senny, posiedziałem 
chwilę nad Przednim Stawem, o- 
bejrżałem ramię otarte do krwi 

i przez rzemień chlebaka, zauważy­
łem drobne "pęcherzyki na sczer- 
wieniałej skórze. Jeszcze nie wie­
działem, co one znaczą. Kłopot był 
głównie z nogami, cholernie już bo­
lały. Zrezygnowałem z planowane­
go wcześniej przejścia przez Szpig- 
lasową, wybrałem drogę najkrót­
szą i najłatwiejszą — przez Swis- 
tów.kę. I nie wydoliłem.

Pod samą Świslówką, skąd do 
Morskiego Oka miałem najwyżej 
trzy kwadranse marszu, zszedłem 
ze ścieżki i ułożyłem się w koso­
drzewinie. Siły opuściły mnie cał­
kowicie. Chyba zasnąłem. Kiedy 
otworzyłem oczy, stał nade mną 
człowiek w tyrolskim kapelusiku, 
ze staromodnym plecakiem, i mó­
wił coś, czego nie mogłem dokład­
nie zrozumieć. W końcu pojąłem, że 
kazał mi wstać. Jakoś pozbierałem 
się, a mężczyzna w tyrolskim kapę-

Budzi mnie zimno, jest tak. jak­
bym nagi leżał na śniegu. Tymcza­
sem ciasno opina mnie, zamknię­
ty aż po brodę, śpiwór. Cały się 
tozęsę, razem ze mną zdają się 
trząść ściany namiotu. Usta mam 
•palone gorączką, chcę pić. Gdzie 
jest Swa? Mogłaby podać kubek 
wody lub puszkę fanty.

Ach, prawda, Ewy już nie ma. 
Odzyskuję świadomość, przypomi­
nam sobie przypiętą do plecaka 
kartkę. I nic. ani radości, ani żalu, 
•ni wyrzutów sumienia, jedynie 
prosta konstatacja faktu, może je­
szcze coś w rodzaju ulgi. I zaraz 
portem egoistyczna myśl, że nie ma 
mi kto pomóc. Jestem chory, z te­
go zdaję sobie sprawę aż nadto do­
brze, wiem, że to lekkie poraże­
nie słoneczne, gorączka będaie wy­
soka, ale nie potrwa długo, najgor­
sze przyjdzie za parę godzin, kiedy 
zaczną pękać pokrywające całą 
skórę pęcherze wypełnione suro­
wiczym płynem, na co najlepszym 
lekarstwem są okłady z kwaśnego 
mleka. Zaraz, kiedy to było? Pięć 
czy może sześć lat temu.

Upalny sierpniowy dzień. Tatry 
łagodne i przyjazne, bliskie jak 
własny oddech. Wyszedłem o mo­
krym od rosy świcie na Czerwone 
Wierchy, przed dziewiątą byłem już 
na Ciemniaku. Pustka, cisza, ja­
skrawe słońce i wielkie kępy pelni- 
ków w rozkwicie. Sam na sam z 
górami, bez ludzi. Siedziałem na 
szczycie może z godzinę, dopóki nie 
dostrzegłem pierwszych tego dnia 
turystów pnących się od Przełęczy 
Tomanowej. Dzień zapowiadał się 
upalny, krótkie tatrzańskie lato 
objawiło się w całej urodzie. Za­
stanawiałem się, jak wracać — czy 
przez Małą Łąkę, czy przez Kon- 
dratową. W obu wypadkach potrze­
bowałem na zejście trzech godzin. 
Co z resztą dnia? Włóczenie się po 
zatłoczonym Zakopanem? Wylegi­
wanie na góralskim wyrku w ma­
leńkim pokoiku wynajętym w Koś­
cielisku? Na pewno nie. — To 
przecież ostatnie w tym sezonie dni 
mojego pobytu w górach — pomy­
ślałem. — Niech więc nasycę się 
Tatrami po krańcowe zmęczenie, po 
największy zachwyt. Idę do Mor­
skiego Oka — zdecydowałem.

Była to decyzja szaleńcza, ale 
miałem wtedy dwadzieścia dwa czy 
dwadzieścia trzy lata i nie istniało 
nic, co mogłoby mnie od niej od­
wieść. Obnażony do pasa, z koszu­
lą zawiązaną na biodrach i nogaw­
kami spodni zwiniętymi tuż pod 
kolanami, z chlebakiem, w którym 
miałem cienki sweterek i tabliczkę 
czekolady, ruszyłem przed siebie. 
Przeskakiwałem przełączki mię­
dzy Ciemniakiem i krzesanicą. 
Krzesanicą i Małołączniakiem, Ma- 
łołączniakiem i Kopą Kondracką. 
Do stacji na Kasprowym dotarłem 
bez zmęczenia. Przyszło ono pó­
źniej, kiedy w tłumie wczasowi­
czów, którzy wjechali tu kolejką, 
powoli posuwałem się w kierunku 
Swinicy. Na szczęście Przełęcz Li­
liowe stanowi swoistą granicę, w 
tym miejscu wczasowicze kończą 
„wspinaczkę” i zawracają do re- 
—r> wm riwr timw t i■ ibi ftarr—wnn iwfi

W TWOJEJ, 
NAJWAŻNIEJSZEJ 
OBECNOŚCI

mokce od potu włosy, poruszyłem 
się, byłem bardzo osłabiony, nie 
chciało mi się wstawać, tyle tylko, 
że sięgnąłem po kanister i pocią­
gnąłem parę łyków. Woda była 
ciepła, bez smaku. Ciało miałem 
jak z waty, język drewniany, a 
skóra pulsowała, szczypała, bolała. 
Nie zastanawiałem się jednak nad 
dolegliwościami, nie przeszkadzały 
mi, wypełniała mnie tylko jedna 
myśl: Ewa wyjechała, jestem wol­
ny. Próbowałem sobie wyobrazić, 
gdzie teraz może być — na ateń­
skim lotnisku, w samolocie, a może 
już na. Okęciu. Co myśli Ewa? Co 
czuje? Było mi to równie obojętne 
jak fakt, że zmarnowałem jej wa­
kacje. Cienia żalu, śladu wyrzutów 
sumienia, a przecież powinny być. 
Tymczasem miałem tylko wszech­
ogarniające uczucie ulgi. Szybko 
przestałem myśleć o Ewie. W po­
marańczowym świetle pojawiła się 
twarz Jeffa.

Zaraz wstanę, Jeff, pójdę do cie­
bie, umówiliśmy się przecież. Nie 
wiem, co będziemy robić, niewiele 
jest dla nas zajęć w Merihas, ale to 
nieważne. Wystarczy, że będziemy 
razem, nie musimy nawet nic mó­
wić. Kiedy patrzę na ciebie, wszy­
stko we mnie spokojnieje, chaos 
przekształca się w klarowny ład.

W twojej najważniejszej obec­
ności

ze wszystkich map
■giną granice państwowe i etnicz­

ne 
ziemia staje się kulą

jasnozieloną i przezroczystą 
■cichną sztormy 

głębimy oceanów tracą grozę 
pustynie spływają rzekami

— kiedyś przeczytałem taki 
wiersz i zapamiętałem go dlatego, 
ze nie rozumiałem, jak można my­
śleć w ten sposób o kimś drugim 
A teraz zmienia się logika świata 
i moja własna logika. Nie powinie­
nem byc przecież tak spokojny, 
jak jestem, i to nie ze względu na 
Ewę Ludzie rozstają się po że_ 
by było im lepiej. Ewa odeszła i 
jest mi lepiej. Lżej. Nie czuje się 
JUZ spętany, osaczony i ubezwła­
snowolniony. Powiedziałem wczo­
raj. „jestem wolny” i tak rzeczywi­
ście jest. Ale to wolność na krótka 
meU;, bo teraz uzależniam się od 
ciebie. I od warunków, na które ża- 
S J naS nie ma Wplm- Za kilka lub kilkanaście dni wrócimy do 
swoich krajów, zostaniemy rozdzie- 
leni tysiącem kilometrów. I to no- 
wmno budzić niepokój, lęk, m^e 
nawet przerażenie. Lecz nie budzi 
bo wciąż nie wierzę, że nadejdzie 
en dzień, który jest równie pewny 

nasza ‘!tnie”ie w tej chwili 
nasza śmierć w jakiejś, nieokreślo­
nej jeszcze, przyszłości, więc nie 
wierzę, ze nadejdzie ten dzień kie­
dy w porcie lotniczym Hellińikon

potem wsiądziemy do dwS ró 

drganie roąprażonego powietrza W

x^jiagod- 
pewnym momencie: Attantio^

słowo listu, telegramu, rozrn<i 
telefonicznej, wszystkiego, co 
nastąpić, kiedy rozdzieli nas 
strzeń, kiedy czas stanie się 
czekaniem. Ale jeszcze nie y 
w zimną logikę czasu i przez tr Z 
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rzeczywista, że aż nieprawdziwa ‘

lusiku wciąż coś mówił łamaną pol­
szczyzną, coś opowiadał, od czasu 
do czasu rzucał jakieś pytanie, któ­
rego sensu domyślałem się i odpo­
wiadałem mniej lub bardziej do 
rzeczy. I tak gadając, do dziś do­
kładnie nie wiem o czym, doprowa­
dził mnie do Morskiego Oka i da­
lej jeszcze, do parkingu na Włosie­
nicy. A polem długo coś tłumaczył 
kierowcy autobusu i prosił go, aż 
ten wreszcie, mimo braku miejsc, 
zgodził się mnie zabrać. I mężczyz­
na w tyrolskim kapelusiku upchnął 
mnie w tłumie wypełniającym au­
tobus. Dobrze wiedział stary Sło­
wak —• bo był to Słowak — co robi. 
Zmarniałbym bez niego w koso­
drzewinie pod Swistówką. A tak 
dotarłem, co prawda na ostatnich 
nogach, do swojego pokoiku na 
poddaszu góralskiej chałupy w 
Kościelisku. Babka Pitońka za­
łamała ręce na mój widok. I szybko 
załadowała mnie do łóżka, przez 
całą noc zmieniała okłady z kwaś­
nego mleka, leczyła moją, popa­
rzoną tatrzańskim słońcem, skórę, 
poiła kwiatem lipowym i sokiem z 
malin.

Dreszcze wzmagają się. nikt mi 
tu nie pomoże, ani stary Słowak, 
ani babka Pitońka. Jestem sam ze 
swoim chorym, rozdygotanym cia- 
lem. Wypełzłem ze śpiwora, wy pa- 
troszylem plecak i znalazłem pu­
dełeczko z bayerowską aspiryną, ku­
pioną w Atenach z myślą o pol­
skich zachlapanych listopadach i 
marcach. Popijam aspirynę wodą 
wprost z kanistra, szczękają mi zę­
by, latają ręce, woda cieknie po 
brodzie i spływa na piersi. Jakoś 
poszło. Teraz szybko na powrót do 
śpiwora. Jeszcze przez kilka minut 
trzęsę się cały, a wraz ze mną na­
miot. Później wszystko spokojnieje, 
robi się miękkie, cieple, dobre. Za­
sypiam znowu.

Kiedy obudziłem się, namiot był 
wy,pełniony jasnopomarańczo-
wym światłem, słońce musialó stać 
juz wysoko. Dookoła cisza, żadne­
go ruchu, nic. Odgarnąłem z czoła



Rozmowa z JÓZEFEM NOWOROLEM, dyrektorem
Jaworskiego Ośrodka Kultury

itp, itd.

— Nieźle. Nowe myślenie.

— Zgadza się, nowe.

— Co pan szykuje na rok 1990?

Ośrodek

— A plany na polem?

stwowymi placówkami? __ Życzę więc spełnienia snów.

Co możecie zrobić?
Rozmawiał ANDRZEJ WRZOS

— A bez działalności gospodar­
czej?

— Czy to znaczy, że sami na sie­
bie całkowicie zarabiacie?

— Słowem, mnóstwo 
imprez.

— Na koniec zostawia pan Ja­
worskie Biesiady Literackie, już 10 
w tym roku edycję.

— Słowem, za myślenie, za wie­
dzę trzeba drogo płacić.

— Czy to znaczy, że wszystkie 
kółka zainteresowań będą odpłat­
ne?!

[TOUJARZYOI 
^KROniHAn 
RUtrURAinAl

— A więc jedne odpłatnie, inne 
nie?

— No, nie jest jeszcze tak do­
brze. Niestety, bez budżetu płyną­
cego z Funduszu Rozwoju Kultury 
byłoby kiepsko.

— Ale jesteście placówką, która 
znajduje się w sieci przepisów, po­
stanowień, artykułów prawnych.

— Szykuję zlot ludzi, którzy no­
szą nazwisko: Jaworski(a). Pra­
gniemy spotkać wszystkich Jawor­
skich w naszym JOK. Szykujemy 
konfrontacje filmowe i turnieje or­
kiestr dętych.

— Tak. Za myślenie należy pła­
cić, ale równocześnie wymagać od 
tych, którzy sprzedają własne my­
ślenie, żeby to był produkt naj­
lepszej klasy. Muszą więc być za­
trudniani instruktorzy z talentem, 
znawcy przedmiotów, specjaliści i 
ci, którzy atrakcyjnie przekazują 
swoją wiedzę.

— Bo ja wiem, czy nowa. Kultu­
ra to w gruncie rzeczy tworzenie, 
a więc zawsze trzeba głową obra­
cać.

— Staraliśmy się to czynić. A czy 
nam wyszło, czy nie, nie nam tylko 
sądzić.

— Przewidywał więc pan nara­
stające kłopoty finansowe. A rów­
nocześnie jakby uprzedzał potrzeby 
lokalnych środowisk. Czy tak?

— Nie. Na przykład uważamy, 
że amatorski teatr winien być pro­
wadzony przez placówkę nieodpłat­
nie. To samo dotyczy chóru.

— Marzy mi się półroczny urlop 
wypoczynkowy i sen o tym, że JOK 
został wyremontowany. Jeśli się 
sen spełni, będę musiał do 1992 ro­
ku wyremontować JOK. No i przy­
gotować się solidnie do obchodów 
750 rocznicy nadania praw miej­
skich miastu. Nadal też remontuje­
my Zamek Piastowski.

ZMIENIĆ WIELE, 
TWORZYĆ LEPIEJ

— Ba, byłoby zupełnie źle. Trze­
ba łączyć źródła, finansowania i do­
piero potem wiązać' jakoś koniec z 
końcem. To, co otrzymywaliśmy z 
Funduszu Rozwoju Kultury, star­
czało nam zaledwie dotychczas na 
Idące dla pracowników, i z tym też 
zresztą było ciężko, coś tam kapnę­
ło jeszcze na środki higieniczne, na 
drobne zakupy, ale już na działal­
ność merytoryczną, a więc na za­
sadniczy pion naszej działalności 
środków brakowało i coraz bar­
dziej brakuje. Trzeba było główko­
wać, zastanawiać się, jak pomóc so­
bie samemu. Obecnie otrzymaliśmy 
i Funduszu Rozwoju Kultury 24 
miliony na rok 1989. I z tego zasa­
dnicza część pójdzie na etaty, na 
utrzymanie obiektu, na drobne re­
monty, naprawę sprzętu i konser­
wację. I znowu na działalność kul­
turalną, a więc na rzecz najważ­
niejszą nie ma ani grosza.

— Jak więc Jaworski 
Kultury działa?

ską, pomocniczą. Mogą się zajmo­
wać propagowaniem wideo, fil­
mów, muszą zdobywać pieniądze, 
bo inaczej będzie coraz trudniej. 
Wyobrażamy sobie, że niektóre ze­
społy czy sekcje winny być odpłat­
ne. Wiadomo, języki obce, ale też 
zespoły taneczne. Kto zechce się 
dobrze nauczyć tańczyć, winien za 
to zapłacić. To samo dotyczyć bę­
dzie wszelkich kursów i innych 
form dokształcania i zdobywania 
wiedzy. Myśl, nauka, winny być w 
cenie. Trzeba szanować ludzki u- 
mysł, ludzką myśl czy wytwór 
ludzkiej myśli.

W Jaworze odbył się w óruo.v. 
połowie lutego I etap Grand Pr. 
Jaworskiego Klubu Tanecznego. 
W turnieju wzięło udział 29 par 
tanecznych z 4 klubów: z Jeleniej 
Góry, Wrocławia, Lubina i Jawora. 
W poszczególnych kategoriach wy­
grały pary: do lat 10 — P. Grzy­
wa i J. Walaszek z JKT, do lat 
12 — M. Mierzwiński i R. Sadow­
ski z MDK, do lat 14 — M. Za­
krzewski i B. Jelonek z JKT. Zwy­
cięzcom gratulujemy.

☆
Pan Adam Wożyński z Jawora 

przesyła nam aforyzmy. Widzimy 
pewien postęp w wyrażaniu myśli, 
w skrócie i lapidarności sformuło­
wań, ale nadal kręcimy nosem, 
czekamy na pełną precyzję i blask. 
Jako zachętę puszczamy takie oto 
rzeczy.

Z sumy zer można uczynić 
potęgę.

Wnętrza niektórych osób są 
zabytkowe.

Włożył maskę, żeby zachować 
twarz.

Nawet czasowi potrzebny jest 
odpoczynek.

No, Właśnie. Jakbyśmy już gdzieś 
słyszeli te myśli. Tylko gdzie?! 
Hmmm!

— To:zależy od danej placówki 
i jej potrzeb, aspiracji, możliwości. 
Nic schematycznego. Dalej, 
trzeba będzie wchodzić w 
spółki, tworzyć konta lokacyjne

— I to jest nasz problem. Po­
trzebny jest niezbędnie bank infor­
macji prawnych, przepisów iłp. No­
we zasady działania wymagają te­
go natychmiast.

— Dbamy, żeby mieszkańcy Ja­
wora rozsmakowywali się w na­
szych propozycjach, choć równo­
cześnie zdajemy sobie sprawę, że 
nie zaspokajamy wszystkich ambi­
cji. I pewnie wiele jeszcze musimy 
zmienić, żeby pracować coraz le­
piej, coraz sprawniej i z coraz bar­
dziej atrakcyjnymi efektami. Wie­
my, że nadchodzą czasy, w których 
trzeba będzie uwzględniać coraz 
bardziej różnorodne aspiracje spo­
łeczne, choć przyznaję, że od dawna 
w tym kierunku sterujemy naszą 
placówką. Mamy nadzieję, że nam 
się uda.

— Staramy się uwzględniać po­
trzeby lokalnego środowiska, czy

— Staje się pan menedżerem, 
kulturalnym. Nowa jakość w pa­
na pracy?

raczej lokalnych środowisk, bo 
przecież Jawor to i robotnicy, i u- 
rzędnicy, pracownicy administra­
cji, nauczyciele, usługi, [ inne za­
wody, a przede wszystkim mło­
dzież. Staramy się, żeby każdy, kto 
do nas przychodzi, a czynimy sta­
rania, żeby przychodziło do nas jak 
najwięcej ludzi, staramy się więc, 
żeby każdy znalazł coś interesują­
cego. Prowadzimy trzy grupy ta­
neczne. I wydaje się nam, że taniec 
w Jaworze już coś znaczy, tutaj 
spotykają się pary najwyższej kla­
sy z całego kraju. Mamy interesu­
jący klub filmowy AKF „Credo”, 
pracują dwa zespoły teatralne, dwa 
zespoły muzyczne, ognisko pla­
styczne, mamy kursy nauki języ­
ków obcych, sekcję szachową i 
brydżową, dwa razy w miesiącu wi­
nien być teatr zawodowy, nieraz 
zdarza się, że tylko raz przyjeżdża^ 
prowadzimy działalność imprezo­
wą.

_ Zacznijmy od liczb. Od 1987 
joku w Jaworskim Ośrodku Kul­
tury pracuje 32 ludzi, w tym pra­
cownicy dwu zakładów o charakte­
rze rozrywkowo-kulturalnym, ka­
wiarni „Piwnica Ratuszowa” i klu­
bu rozrywki „Sylwia”. Taik więc o- 
bok ł pracowników merytorycz­
nych, zajmujących się wyłącznie 
działalnością kulturalną, w Jawor- 
rkim Ośrodku Kultury i agendach 
i nim powiązanych pracują kelner­
ki, bufetowe, sprzątaczki, szatniar­
ki; kucharki, pracownicy admini- 
ntracji, słowem, tworzy się coś w 
rodzaju kombinatu. Po prostu pro­
wadzimy wielostronną działalność 
gospodarczo-kulturalną, czy ra­
czej tak działamy, żeby stworzyć 
kulturze jak najlepsze warunki do 
działania. Zmieniliśmy model pla­
cówki kulturalnej.

— Naturalnie, cieszymy się, że 
możemy gościć pisarzy z wielu 
miast kraju, którzy polubili Jawor 
i tutejszych czytelników. Przyjeż­
dżają do nas chętnie tacy pisarze, 
jak Wiesław Myśliwski, Stanisław 
Srokowski, Józef Baran, Adam 
Ziemianin, Marian Pilot, Gerard 
Górnicki, Kazimierz Koszutski, 
Stanisław Gostkowski, Janusz 
Termer, Janusz Koniusz, Ma­
rek Sołtysik, żeby wymienić tylko 
tych, których w tej chwili sobie 
przypominam. Poza tym pracujemy 
na rzecz turniejów tanecznych, o- 
gólnopolskich i lokalnych, organi­
zujemy zloty motocykli-weteranów 
szoś—

_Panic dyrektorze, czasy dla 
kultury ciężkie. Ale pan był prze­
widujący. Od trzech lat zmieniły 
cię jakby zasady funkcjonowania 
pana placówki, Jaworskiego O- 
środka Kultury.

_ Jak pan przewiduje przyszłość 
w dziedzinie kultury, biorąc pod 
uwagę placówki państwowe? Wiel­
kie zakłady pracy jakoś sobie po­
radzą ze swoimi bibliotekami czy 
domami kultury, bo to ich święty 
obowiązek. Ale co będzie z P»ń-

— Powiadam, musieliśmy na 
długo przed wielkim krzykiem, ja­
ki podniesiono wokół reformy, mu­
sieliśmy, powtarzam, podjąć stara­
nia o wypracowanie własnego bud­
żetu, który by wspomógł działal­
ność merytoryczną. Trzon docho­
dów na działalność kulturalną wy­
pracowują nasze zakłady o cha­
rakterze rozrywikowo-lculturo- 
wym o których wspominałem, a 
więc kawiarnia i klub rozrywko­
wy. Dzięki temu, że uruchomili­
śmy te dwa źródła zasilania, może­
my co nieco zrobić w jaworskiej 
kulturze.

działań i

Już chyba wspominaliśmy o 
pierwszym organizacyjnym i me­
rytorycznym spotkaniu Klubu Li­
terackiego w Lubinie. Prezesem 
klubu, jak wiadomo, został Ludwik 
Gadzicki, nieustraszony propaga­
tor sztuki, literatury i kultury w 
ogóle. Mamy nadzieję, że pierw­
szy prezes włoży wiele wysiłku, 
żeby klub uniósł się na wyżyny 
godne jego członków. A trzeba po­
wiedzieć, że na ostatnim spotkaniu 
w lutym Klub Literacki zgroma­
dził bardzo wiele młodzieży wraż­
liwej i niebanalnej, sporo utalen­
towanych poetów i wielu miłośni­
ków sztuki. Interesującą dyskusję 
prowadził z adeptami pióra Adam 
Ziemianin, który wyjechał z Lu­
bina pod dużym wrażeniem spot­
kania. Rzeczywiście, odbyła się 
ciekawa i ważna dyskusja o współ­
czesnej literaturze Zajmujące by­
ło to, że toczyła się ona dynamicz­
nie, ale i w granicach dużej kul­
tury. Tylko tak . trzymać dalej! 
Prezesowi Gadzickiemu dzielnie 
sekundują Andrzej Mularczyk 
i Cezary Strokosz. I ta trójka sta­
nowi Radę Klubu, Najbliższe spot­
kanie, na które zapraszają organi­
zatorzy, odbędzie się 30 marca, a 
więc dzisiaj, o godzinie 17.00 

w Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki. Gośćmi spotkania będą 
dwaj warszawscy pisarze, Krzy­
sztof Gąsiorowski i Tomasz Mił- 
kowski. Dojdzie pewnie do zderze­
nia racji krytyka i poety, a nade 
wszystko dojdzie do — jak są­
dzimy — ważnej konfrontacji 
członków klubu z przedstawiciela­
mi nieco (ba!) starszej generacji. 
Zachęcamy miłośników współcze­
snej poezji i prozy do udziału w 
spotkaniu z pisarzami, a w dru­
giej części spotkań odbędą się 
warsztaty twórcze i sprawy orga­
nizacyjne. Przypominamy, że wszel­
kie teksty kierowane do Klubu 
Literackiego należy składać w 
KMPiK w Lubinie. Zwycięzcy 
konkursu literackiego młodzieży 
szkół średnich w Legnicy mogą 
korzystać z działalności klubu.

☆
Otrzymaliśmy wiadomość, że 

miano najlepszej książki roku przy­
znanej przez czytelników „Kultu­
ry” otrzymała powieść Stanisła­
wa Srokowskiego „REPATRIAN­
CI”. Autor prosił o przekazanie 
wyrazów podziękowania tym wszy­
stkim uczestnikom plebiscytu z na­
szego regionu, którzy oddali głos 
na jego książkę. Powieść ukazała 
się w „Czytelniku”, w Warszawie.

KORNIK
— Wydaje mi się, że domy kul­

tury winny prowadzić różnoraką 
działalność gospodarczą, menedżer-
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® w Głogowie zatrzymano 
dwóch nieletnich sprawców wła-

produkowanych płyt wynika z techno­
logii ich produkcji. Pozostawanie na 
niektórych płytach pewnych ilości pły­
nów adhezyjnych jest przy obecnie 
stosowanej technologu nie do uniknię­
cia, albowiem płyn ten dozuje pra­
cownik obsługuja.cy formy i może się 
zdarzyć, iż w pewnych miejscach po­
zostanie więcej substancji (pkt 3).

o 
powodu

sprawie £ 
ubezpieczenia 
choroby i 
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Wszelkie

1. wada technologii WK-70 polegająca 
na nadmiernym uginaniu się płyt stro-

nr 30, 
zmianami).

zawiera przc- 
czasowcj nie- 

sprawo- 
chory- 

sprawach 
na- 
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pracy
druku Z-21 (wniosek 

wypłaty zasiłku 
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podstawę do
przez zakłady
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w sprawach
o

3. możliwość pozostawania na pły­
tach części płynów adhezyjnych uży­
wanych przy produkcji płyt betono­
wych do zapobieżenia przyklejania się 
betonu do metalowych form,

Głogowskie Przedsiębiorstwo Budow­
lane analizując poszczególne przypadki 
podejmowało w porozumieniu ze Spół­
dzielnią Mieszkaniową w Głogowie pró­
by ustalenia jednoznacznej przyczyny 
odpadania tynków z płyt stropowych, 
jednakże nie zdołano ustalić konkret­
nego powodu takiego stanu rzeczy. 
Analizując poszczególne przypadki u- 
stałono jedynie, tż na powstałą sytua­
cję wpływ mogą mieć następujące o- 
kolicznośch

te

z budynków wykonywa­
nych technologią WK-70. Takie dzia­
łania podjęło obecnie Głogowskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane, które pla­
nuje całkowite odstąpienie od wyko­
nywania tynków w budownictwie wiel­
kopłytowym i zastąpienie ich tzw. wy­
prawkami tynkarskimi — cienkimi war­
stwami o grubości 2—4 mm rozprowa­
dzonymi na płytach, a zawierającymi 
w swym składzie środki klejące, gwa­
rantujące dobrą przyczepność do płyt. 
Technologie te są obecnie w trakcie 
opracowywania 1 w 1989 r. tradycyjne 
tynki znikną z budynków oddawanych 
na osiedlu Piastów w Głogowie.

0 17.03 w Polkowicach w \.._' 
•k-u nagłego wbiegnięcia na jezdnię 
została potrącona przez fiata 126p 
siedmioletnia Barbara S. Nieletnia 
doznała ciężkich obrażeń ciała

na stacji PKP w Miłkowicach 
pociąg potracił Tadeusza B., który 
doznał obcięcia lewej stopy ; ogól­
nych obrażeń. Przyczyną było na­
głe wejście pieszego na torowisko 
pod nadjeżdżający pociąg

@ w Lubinie w wyniku nagłego 
wejścia na jezdnię został potrąco­
ny przez samochód zastawa 5-letni 
Dariusz G. Nieletni doznał licznych 
obrażeń ciała i przebywa w szpita­
lu

© 19.03 w okolicy m. Chełm S10- 
Rudna spaliło się 1,5 ha lasu. Stra­
ty wynoszą ponad 2 min zł

@ w Jaworze Henryk K. ukradt 
w panku Miejskim kurtkę 
wą na szkodę 14-lebniej 
szki K.

i

W przed młotowej sprawie Prokura­
tura Rejonowa w Głogowie wszczęła 
śledztwo, w toku którego przęśl ucha- 
no w charakterze świadków szereg 
osób reprezentujących zarówno inwe-

O w Legnicy włamano się d 
pomieszczeń biurowych na budów1 
szpitala. Skradziono radio

iii
1i

i*

i

Poparciem zasadności zmiany techno­
logii jest fakt, iż brygady tynkarskie 
na os. Piastów w Głogowie wyko­
nywały te same prace tynkarskie na 
budowach w Chocianowie czy Polko­
wicach, gdzie stosowana jest inna tech­
nologia niż WK-70 i tam problem 
padania tynków nie występował 
występuje.

® w hotelu „Cuprum” w Leśni­
cy zatrzymano Krzysztofa H. i Ro­
mualda M., mieszkańców Kalisza, 
którzy z niewiadomych przyczyn 
wtargnęli do jednego z pokoi ho­
telowych i grozili brzytwą zamie­
szkującej w nim Marii G.

w numerze 48 „Polskiej Miedzi” z 
dnia 1 grudnia 1983 r. ukazał się arty­
kuł poruszający sprawę wadliwego wy­
konawstwa tynków w budynkach mie­
szkalnych na osiedlu Piastów Ślą­
skich w Głogowie. Z artykułu tego 
wynikało, ii w mieszkaniach na wymie­
nionym osiedlu występują przypadki 
odpadania warstw tynku z płyt stro­
powych, co stanowi dużą uciążliwość 
dla lokatorów.

w sprawie prze- 
cłiorobowego 
9 miesięcy), 
przedłużenia 

pra- 
wydania 

o prze- 
dalsze

się przez pracow- 
lekarskich, zakład 

zastosować sankcje o- 
ustawy z dnia 
świadczeniach 

społecz-

• 16.03 w Legnicy zatrzymano 
Aleksandra M. i Krzysztofa 0 
ciekinierów z Zakładu Poprawcę? 
go w Jerzmanioach Zdroju, któn' 
15.03 usiłowali włamać się do skjJ 
pu PZG w Złotoryi. Przy zatrę, 
manych ujawniono szereg nrzed 
miotów pochodzących z innych 
kradzieży - na szkodę obywateli 
woj. legnickiego

Ustosunkowując się do poszczegól­
nych przyczyn należy stwierdzić, iż 
okoliczność podana w pkt. 1 jest nie­
zależna od wykonawcy i wynika z 
samej, opracowanej • na szczeblu cen­
tralnym technologii, stosowanej zresztą 
w całym kraju. To samo dotyczy przy­
czyny opisanej w pkt. 2. Gładkość

mań. Okradli oni niedawno dwa 
mieszkania w tym mieście, war­
tość Łupów wynosiła 1;2 "*
Skradzione przedmioty w 
ści odzyskano

Niemożność ustalenia jednoznacznej 
przyczyny odpadania tynków z płyt 
stropowych uniemożliwią jednocześnie 
ustalenie ewentualnych osób winnych 
niedopatrzeń, uchybień, a tym samym 
jednoznaczne przyjęcie, iż wskutek 
działania określonych osób zostało po­
pełnione przestępstwo.

su o 
nlka 
pracy 
kreślone 
17 grudnia 
pieniężnych 
nego w razie 
(tekst jednolity Dz.U. 
poz. 143 z r- 
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S w Legnicy nieznani sprawcy 
włamali się do mieszkania Adama 
B. Łupem padło 200 tys. zł, 800 ma­
rek RFN, 15 doi. USA, złota biżute­
ria, aparaty fotograficzne oraz’o- 
dzież

w Lubinie kiŁku młodych 
żczyzn pobiło nietrzeźwego 
wa B. Pobitemu ukradli pona 
tys. zł.

Kompleksowy charakter przyczyn od­
padania tynków pozwala jedynie na 
poszukiwanie możliwości zmian w tech­
nologii wykonywania robót tynkar­
skich Czy też całkowite wyeliminowa-

niestosowaniu 
do wskazań 
winien

w art. 18 i 19 
1974 r. o 
z ubc'zpieczcnU spof™ 
choroby 1 macierzyństwa 
" - Z.U. z 19B3 

późniejszymi 
—*-.e nie 

nleorzckaniu 
pracy z 
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również z 

chorymi, 
na

Jak informuje ZUS, z dniem 1 stycz­
nia 1989 r. weszło z życie rozporządze­
nie ministra zdrowia i opieki społecz­
nej z dnia 21 grudnia 1988 r. w spra­
wie orzekania o czasowej niezdolności 
do pracy (Dz.U. nr 42 z 1988 r.). W 
związku z tym należy wyjaśnić 
zagadnienia Istotne dla zakładów 
cy.

Jedyną możliwością jednoznacznego 
ustalenia konkretnej przyczyny odpa- •’ 
dania tynków byłoby przeprowadzenie 
badań naukowych o charakterze mode­
lowym przez wyspecjalizowane Jednost­
ki typu politechnika lub Instytut 
Techniki Budowlanej, Jednakże koszt 
takich badań wahałby się w granicach 
kilkunastu milionów złotych, co z eko­
nomicznego punktu widzenia wydaje 
się nieuzasadnione.

® 18.03 w Lubinie włamano się 
do hali produkcyjnej' wędlin Zakła­
du Przetwórstwa Mięsnego. Skra­
dziono 69 kg szynki wolowej, 30 kg 
polędwicy, 24 kg baleronu i 5 kg 
kiełbasy

«Łora — Spółdzielnię Mieszkaniową 
„Nadodrze” w Głogowie, jak 1 wyko­
nawcę — Głogowskie Przedsiębiorstwo 
Budowlane.

4. wykonanie znacznej części robót 
tynkarskich w niesprzyjających warun­
kach atmosferycznych (okres zimowy) 
wynikające z konieczności wykonania 
rocznych planów budownictwa miesz­
kaniowego, powiązane zc skróceniem 
cykli realizacji budynków średnio o 
połowę spowodowanego 3-letnim opóź­
nieniem w przekazaniu terenów pod 
budowę os. Piastów, zla jakość uży­
wanego tynku i niedbałe wykonywa­
nie robót tynkarskich.

uwzględniać 
z dnia 6 

pieniężnych
-J w razie 

(Dz.U. nr 6, 
zmianami)

9 15.03 w Chojnowie rUe-, 
sprawcy włamali się do księga 
skąd skradli 40 kaset magneto! 1̂ 
wych, 10 kaset wideo, 3 tomy 
cyiklopedii oraz kasety magneto?1' 
nowe z nagraniami. Straty wJ0, 
szą ponad 1,3 min zł: rn<1'

• w- Głogowie Sławomir M . 
Piotr A. w restauracji „Kamerki* 
na” wkradli portfel z zawartość-' 
40 tys. zł na szkodę Jana B. Snra 
ców zatrzymano do dyspozycji,,*' 
,__, PrO-

Jeżeli chodzi o wykonanie robót tyn­
karskich w okresie zimowym (pkt 4), 
nie można jednoznacznie uznać, Iż jest 
to wyłączna przyczyna odpadania tyn­
ków, albowiem przypadki takie miały 
miejsce również w budynkach wykań­
czanych w okresie wiosennym, czy let­
nim, przy sprzyjających warunkach 
atmosferycznych. Nadto z zeznań in­
spektorów nadzoru, jak również z 
przeglądów dzienników budów wynika, 
iż do budynków wykańczanych w o- 
kresie zimowym, w których wystąpiły 
przypadki odpadania tynków, było w 

'tym czasie doprowadzone ogrzewanie 
i prace tynkarskie wykonywano w tem­
peraturach plusowych.

na dworcu PKP w Legnic? 
zatrzymano Andrzeja B., który. u- 
s iłował ukraść torbę podróżną i00- 
nemu z pasażerów.

Mając na uwadze powyższe ustale­
nia należy stwierdzić, iż w przedmio­
towej sprawie brak jest okoliczności 
uzasadniających, twierdzenie, iż zostało 
popełnione przestępstwo l dlatego 
śledztwo należało umorzyć wobec bra­
ku dostatecznych dowodów zaistniałe­
go przestępstwa.

Jak ustalono, przypadki odpadania 
tynków z płyt stropowych zaczęły wy­
stępować na terenie rejonu głogow­
skiego pod koniec lat 70., kiedy to 
wprowadzono do budowy osiedli mie­
szkaniowych nową wówczas technolo­
gię WK-70, która to technologia w 
swoim zamierzeniu nie przewidywała 
krycia płyt stropowych typowymi tyn­
kami. W ówczesnym czasie ściany, jak 
i płyty stropowe w całości pokrywane 
były tapetami. Problem odpadania tyn­
ków zaczął występować, kiedy zrezy­
gnowano z wykańczania mieszkań ta­
petami. Takie przypadki występowały 
na budowach osiedla Chrobry, U 
części osiedla Kopernik 1 obecnie na 
budowie osiedla Piastów.

karskiej, ale mają miejsce w budyn­
kach tynkowanych przez różne bry­
gady, co eliminuje możliwość uznania 
za przyczynę odpadania tynków wa­
dliwej pracy określonych osób

9 w Głogowie z parkingu 
ul. Perseusza skradziono wartburga 
wartości 3 min zł na sakodę Jana S.

Odnośnie jakości używanego mate­
riału, pracownicy laboratorium GPB 
dokonywali organoleptycznych badań 
składników zaprawy 1 nie stwierdzono 
zaniżenia jakości tych składników. 
Jednocześnie prowadzono kontrolę wa­
runków wykonywania robót tynkar­
skich 1 nie stwierdzono odstępstw. 
Nadto ustalono, Iż przypadki odpada­
nia tynków nie występują na terenie 
pracy określonej jednej brygady tyn-

dłużenia > 
na okres 
Stanowi to 
okresu zasiłkowego 
cy 1 oddział ZUS. 
nowego druku Z-21 
dłużenie okresu zasiłkowego 
3 miesiące należy stosować druki Z-21 
w aktualnej formie, wypełniając druk 
tylko w pierwszej 1 drugiej czeScl z 
pominięciem trzeciej dotyczącej orze- 
czenla komisji lekarskiej.

Rozporządzenie określa również spo- 
sob postępowania lekarza leczącego w 
stosunku do pracownika, który nie 
stosuje się do zaleceń lekarskich lub 
w inny sposób uniemożliwia leczenie 
W sytuacji, gdy lekarz leczący doi

mi. w 
dotyczących 3 
leży uznawać 
lekarskie, w 
°pickl nad p__

Rozporządzenie 
Ple należy t 
strukcję zus 
W trawie świadczeń

społecznego 
macierzyństwa 
Późniejszymi : 

zmiany 
wątpliwo<ci można

W myśl tego rozporządzenia leka­
rzem wydającym orzeczenie przez cały 
okres niezdolności do pracy jest le­
karz prowadzący leczenie. Lekarz ten 
wydaje również orzeczenie o stanie 
zdrowia pracownika 1 wpisuje je
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W INTERESIE KLUBÓW 
PIŁKARSTWA

nieprecyzyjne 
o kilka kon-

ekonomlczno-Ilnansową. Przejście 
zawodowy futbol wymaga wlec o-

(Dokończeiwe na str. 14)

plus zapisać trzeba jednak to, iż 
nie murowali bramki.

A
Ze zmienjaym szczęściem zainau­

gurowały wiosenną rundę Ill-ligo. 
we zespoły naszego regionu. Li­
der tabeli legnicka Miedź uległa 
w derbowym pojedynku Stali w 
Chocianowie 1:2 (1:0). Bramki dla 
gospodarzy zdobyli Chimik i Pold, 
a dla Miedzi Walowski. Chrobry 
pokonał wicelidera, wałbrzyską 
Victorię 3:1 (1:1). Bramki dla glo- 
gowian zdobyli: Gałka, Prokop 1 
Dyba. Natomiast Górnik Polkowi­
ce przegrał na wyjeździe z Ostro- 
vią 0:1 (0:0).

W tabeli prowadzi Miedź —- 25 
pkt., przed Viclorią — 23 pkt 
Chrobry zajmuje 7 miejsce — 15 
pkt, a Górnik 12. pozycję z dorob­
kiem 10 pkt.

Kolo 70 minuty do gry gospo­
darzy wkradła się niefrasobliwość. 
Jedno z ich niecelnych podań 
przechwycili rywale, uruchomili 
szybkiego Bajdalskiego, który w 77 
minucie umieścił piłkę w bramce 
Koszarskiego.

Ani strata „głupiego” goła, ani 
gwizdy części publiczności (laska 
kibiców na pstrym koniu jeździ) 
nie deprymują „zaglębiaków”. Ru­
szają z animuszem do natarcia. W 
82 minucie, po popisowej akcji na­
szego zespołu, Eugeniusz Ptak zdor 
bywa filmową bramkę. Bliski 
strzelenia kolejnego gola był ma­
lutki Baziuk. który o mało co nie 
wygrał powietrznego pojedynku z 
wysokim Kleinem.

Cieszą dwa punkty, ale jeszcze 
bardziej mądra i efektowna gra 
jedenastki z Lubina, która swoją 
postawą sprawiła swoim miłośni­
kom piękny świąteczny prezent. 
Nie wymagajmy jednak od naszych 
pupili tylko zwycięstw za trzy 
punkty, bo przecież ich rywale 
nie są przeciwnikami papierowy­
mi. W drużynie lubińskiej, która 
grała w składzie: Krzysztof Ko- 
szarski, Jarosław Chwaliszewski, 
Romuald Kujawa, Zdzisław Pie-

r.*~ 
n* 
że

warunki 
zawodow-

Trzeba opracować status trene- 
sprecyzować zasady zawierania 

umów z zawodowymi klubami. Trze­
ba odpowiedzieć na pytanie, ile ma 
zarabiać trener 1 za co mu płacić. 
Jak wynagradzać zawodników. Wresz­
cie należy opracować status zawodo­
wego klubu piłkarskiego 1 cały pa­
kiet przepisów regulujących gospodar­
kę 
na

napór lubinian rósł z minuty na 
minutę. Ale uderzenia naszych na­
pastników, pomocników, a nawet 
obrońców albo mijały minimalnie 
bramkę, albo stawały się łupem 
dobrze usposobionego bramkarza 
Polic, Krzysztofa Kleina. Gdy w 
61 minucie leżał bezradnie na zie­
mi, zdawało się, iż Zbigniew Szew­
czyk zdobędzie niechybnie trzecie­
go gola. Tak się, niestety, nie sta­
ło. bo piłka trafiła w słupek, a 
dobitka Janusza Kudyby była też .

którym na niecelna.

przygotowywali nowelizację 
wy o kulturze fizycznej, 
w wielu przypadkach nie 
przeszkadza w pracy, ale 
zmusza

Wprawdzie niektórzy kibice byli 
trochę zawiedzeni, iż piłkarze „Za­
głębia” wygrali z „Chemikiem” 
Police jedynie 3:1 i zainkasowali 
„tylko” dwa punkty, a powszech­
nie oczekiwano pogromu gości, to 

. jednak sobotni występ lidera na 
GOS-ie musial zadowolić nawet 
najwybredniejszych koneserów fut­
bolu.

Lubinianie, którym w I połowie 
przyszło grać pod wiatr, rozpoczęli 
szturm na bramkę przeciwnika od 
pierwszej minuty i trwał: on przez 
70 minut. Pierwszy gol padł już 
w 9 min., a zdobył go głową Ma­
rek Godlewski. Wynik na 2:0 pod­
wyższył Dariusz Marciniak, które­
go główka przelobowała . golkipera 
gości. Pierwsza część meczu zosta­
ła przez team Stanisława Świerka 
zagrana koncertowo. Oglądaliśmy 
szybkie i składne akcje zespołowe, 
solowe rajdy i popisy techniczne 
Szewczyka i Zejera, długie, krzy­
żowe podania i miękkie wrzutki 
na pole karne, strzały z bliska i 
daleka oraz główki Kudyby, Mar­
ciniaka. Ptaka, Godlewskiego i Ku­
jawy, które wzbudzały raz po raz 
aplauz na widowni, a przerażenie 
w szeregach rywali,

prosty i jasny kodeks polskiego pił­
karstwa, wolny od wad, jakie mają 
przepisy obowiązujące obecnie.

My jesteśmy zwolennikami pełnej 
samodzielności i samorządności zawo­
dowych klubów piłkarskich i dlatego 
chcemy wyrugować wszystkie narzę­
dzia nakazowo-rozdzielcze. Klub musi 
mieć pełną swobodę w wydawaniu 
zarobionych przez siebie pieniędzy. 
Pewnym ograniczeniom powinny pod­
legać sposoby i zasady wydawania 
pieniędzy z budżetu państwa. Ale tu 
też jesteśmy zwolennikami prostoty. 
Chcemy, aby przepisy mówiły, na 
nie wolno wydawać pieniędzy, 
zaś, na co wolno, bo wtedy zrobiłaby 
się długa lista z całym „ogonem” od­
syłaczy. Naszym zdaniem — i taki 
postawimy wniosek — powinny obo­
wiązywać zakazy wydawania budżeto­
wych pieniędzy np. na transfery, pre­
mie, nagrody.

$ Jaki jest wasz stosunek 
obecnie obowiązujących przepi­
sów transferowych?

— Jesteśmy za utrzymaniem 
dotychczasowych zasad, bo lista 
transferowa wprowadziła pewien 
elementarny ład w przechodzeniu 
piłkarzy z klubu do klubu. Oczy­
wiście, obecne przepisy 
wymagają nowelizacji, ; 
my to zrobić dopiero ] 
wadzeniu zawodowego 
stwa. Przy okazji pragnę 
czyć, że zamierzamy

Irzykowski, Marek Godlewski, 
Zbigniew Szewczyk, Andrzej Wój­
cik, Adam Ze jer, Eugeniusz Ptak, 
Janusz Kudyba (83 min. Dariusz 
Baziuk). Dariusz Marciniak, nie by­
ło słabych punktów. Na wyróżnie­
nie zasłużyli- Wójcik, Szewczyk, 
Zejer, Ptak (coraz lepszy w roli 
rozgrywającego), Godlewski i Mar­
ciniak.

rej gospodarzem jest „Zagłębie” 
Lubin, będziemy omawiali i

usta- 
która 
tylko 

wręcz 
kluby do balansowania na 

granicy legalizmu. Jest to doku­
ment, który się przeżył i zupeł­
nie nie przystaje do głęboko zre­
formowanych realiów życia 
spod ar czego.

0 Rozumiem, że będziecie się 
zajmować głównie tymi przepisa­
mi, które dotyczą piłkarstwa. 
Proszę powiedzieć, czym konkret­
nie.

— Konkretnie całym kompleksem 
spraw związanych z reorganizacją ligi, 
z wprowadzeniem piłkarstwa zawodo­
wego, z transferami. Ja wymieniłem 
tylko zagadnienia kierunkowe, a 
przecież w każdym z nich jest mnó­
stwo bardzo istotnych drobiazgów. Na 
przykład kolega z „Lecha” podniósł 
kwestię stypendiów. Stawki zostały 
ustalone dwa lata temu, co przy ga­
lopującej inflacji jest przyczyną po­
wstawania „złej krwi”. Zawodnicy żą­
dają ich podniesienia, działacze nic 
mogą lego zrobić, bo mają na prze­
szkodzie przepisy. Takich patowych 
sytuacji jest więcej. Albo weżmy pił- 
karstwo zawodowe. To się tylko tak 
łatwo mówi: zróbmy profesjonalizm. 
Ale aby ten profesjonalizm wprowa­
dzić, trzeba uregulować mnóstwo 
kwestii szczegółowych. Choćby taką, 
żeby do rejestru zawodów w Polsce 
wpisać zawód piłkarza. To pociąga za 
sobą inne regulacje prawne. Powiedz­
my, układ zbiorowy pracy piłkarzy, 
sprawę zrzeszania się w związki za­
wodowe, status ekonomiczny klubów 
zawodowych, z czym wiąże się np. 
system podatkowy albo Instytucja 
sponsora. To wszystko wymaga do­
kładnego opracowania, aby powstał

Z BRONISŁAWEM MICHALISZYNEM, przewodniczącym 
Wydziału Ligi PZPN rozmawia Janusz Dobrzański

tności. Kiedy się ich wypożycza 
do innych klubów, wszyscy na 
tym zyskują. Wprawdzie takich 
przypadków było w I i II lidze 
łącznie tylko sześć, ale sądzimy, 
że ta forma będzie się rozwijać. W 
każdym razie zrobiliśmy dobry po­
czątek.

® Czy zechcialby pan uchylić 
rąbka tajemnicy i opowiedzieć, 
jak będzie zorganizowane polskie 
zawodowe piłkarstwo?

— Na tak postawione pytanie nie 
mogę odpowiedzieć, albowiem my sa­
mi nie sprecyzowaliśmy tego modela 
do końca. Nie jest to takie proste 
1 — jak powiedziałem wcześniej — 
wymaga uregulowania wielu kwestii 
prawnych, a w wielu przypadkach bę­
dzie to robota prekursorska. Gene­
ralnie rzecz biorąc głównym hamul­
cem jest tu obowiązujący obecnie ko­
deks pracy. Nie ma w nim takiego 
pojęcia, Jak sport zawodowy, nie ni a 
więc nic, co regulowałoby wykony­
wanie zawodu piłkarza. Trzeba więc 
zacząć od rzeczy elementarnych 1 
pracować np. kryteria wydawania 
wodowych licencji. Ktoś przecież, 
jakiejś podstawie, musi orzekać, 
ktoś Jesl piłkarzem. Jakie 
trzeba spełnić, aby zostać 
cem. 
ra, :

’ również 
ale chce- 
po wpro- 

pilkar- 
oświad- 

czyć, żc zamierzamy nie tylko 
utrzymać, ale rozwijać instytucję 
„wypożyczeń”. Po rocznym eks­
perymencie można powiedzieć, że 
się ten model sprawdza. Kondy­
cja polskiego piłkarstwa nie jest 
najlepsza, w klubach jest za mało 
dobrych piłkarzy. Bywają jednak 
takie, które dysponują „długą la­
wą” i wielu utalentowanych, dob­
rze wyszkolonych piłkarzy „grzeje” 
tę ławę, marnując czas i umieję- I

O przygniatającej wręcz przewa­
dze gospodarzy świadczy najwy­
mowniej fakt, iż w ciągu 45 mi­
nut stworzyli 21 groźnych sytuacji, 
z których każda „pachniała” golem. 
Tymczasem „chemicy” przedarli 
się pierwszy raz na przedpole 
bramki Koszarskiego w 21 min., 
a pierwszy groźniejszy strzał ze­
słał oddany przez nich w 15 min. 
później.

Wydawało się, iż w II części 
meczu, gdy „Zagłębiu” wiatr wiał 
w plecy, rozwiąże się worek z ko­
lejnymi bramkami. Zwłaszcza , iż

@ Nazwa Wydział Ligi koja­
rzy się przeciętnemu kibicowi z 
czymś tajemniczym, wręcz mi­
stycznym...
. — Dlaczego!?

@ Liczę, że pan mi to wyjaśni. 
Nie jest dziełem przypadku, że 
każdy klub, który ma być gospo­
darzem sesji Wydziału Ligi, przy­
gotowuje się do tego bardzo pie­
czołowicie, wręcz pedantycznie.

— Co do przygotowań, myślę, 
że wynika to ze staropolskiej 
gościnności. Co do reszty, to Wy­
dział Ligi jest organem społecz­
nym, złożonym z przedstawicieli 
klubów I i II ligi piłkarskiej' a 
zajmuje się — najogólniej mó­
wiąc —- pilnowaniem interesów 
klubowego piłkarstwa. Waszym 
przedstawicielem w Wydziale Li­
gi jest pan dyrektor Edmund Ha- 
lamski.

Obrona interesów to bardzo 
szerokie i dość 
pojęcie. Prosiłbym 
krotnych przykładów.

— Ta obrona polega na tym, 
że jako działacze podstawowego 
szczebla, znający na wylot realia 
klubowej piłki nożnej, wiemy 
najlepiej co zrobić, aby poprawiać 
warunki funkcjonowania klubów. 
To właśnie nasz wydział jest 
autorem wniosków i motorem 
nowelizacji ustaw i przepisów, 
które się przeżyły i często są 
hamulcem utrudniającym pracę 
w klubach. Dzisiaj, na sesji, któ-
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30 dag mąki, 3 dag drożdży, 10 
dag masła (lub margaryny), 1 jaj­
ko, 4 łyżki śmietany, sól, 5 dag u- 
tartego sera żółtego lub 2 łyżeczki 
kminku, gruba sol, mleko. Mą-

i17-*'

i

ii

Święta mamy za sobą, ale życie 
towarzyskie kwitnie! Kilka ty­
godni temu pisałam o zasadach za­
chowania się przy stole, dziś — je­
szcze kilka uwag. Siedzenie przy 
stole jest pewną sztuką: krzesło 
przysuwa się do samego stołu, tak 
jednak, by piersią nie dotykać bla- 1

i

kę przesiać, dodać rozkruszone 
drożdże i masło. Posiekać nożem 
tak, aby powstały drobne grudki. 
Wbić do ciasta jajko dodając rów­
nież połowę śmietany. Zarobić cia­
sto nożem a następnie zagnieść 
szybko ręką. W razie potrzeby do­
dać resztę śmietany, lekko posolić, 
owinąć folią i pozostawić chło­
dzie co najmniej na 2 godziny. Cia­
sto rozwałkować na grubość około 
3/4 cm. Pokroić na paski szeroko­
ści 1 cm i długości 8—10 cm. Każdy 
paluszek zanurzyć lekko w mleku, 
a następnie w serze lub kminku z

© Przekrojoną cebulę a także zie­
loną pietruszkę, szczypiorek, rzod­
kiewki, doskonale przechowuje się 
w lodówce w małym zakręconym 
słoiczku (bez wody). © Włoszczyz­
nę przed umieszczeniem jej w lo­
dówce trzeba ciasno owinąć papie­

rem i włożyć do woreczka foliowe­
go. ® Zmechacone tkaniny i dzia­
niny z domieszką włókna sztuczne­
go można pozbawić tych supełków 
pocierając je delikatnie drobnym 
pumeksem ® Są osoby którym o- 
cierają się wewnętrzne strony ud. 
Zwłaszcza latem, w czasie upałów. 
Przy braku odpowiedniej bielizny 
jakimś rozwiązaniem jest noszenie 
cienkich starych rajstop, uciętych 
nad kolanem. © By uniknąć „wy­
łażenia” zacieków po zalaniu mie­
szkania trzeba plamy zamalować 
kilkakrotnie farbą emulsyjną (bia-

ZRAZY CIELĘCE
50 dag cielęciny bęz kości, mąka, 

smalec, czerwona mielona papryka, 
kostka rosołowa, duża cebula, łyżka 
koncentratu pomidorowego, pół 
szklanki kwaśnej śmietany, sól, 
pieprz. Mięso umyć i pokroić w 
poprzek włókien na niewielkie pla­
sterki, usuwając błony i większe 
żyłki. Zbić lekko tłuczkiem, posy-

solą. Ułożyć na lekko natłuszczo­
nej blasze i wstawić do nagrzane­
go piekarnika. Upiec rumieniąc na 
jasnozłoty kolor.

do tego specjalne sztućce. Pijąc 
herbatę czy kawę nie zostawia się 
łyżeczki w szklance czy filiżance, 
lecz kładzie się ją na spodeczku. 
Przy stole należy dbać o sąsiadów, 
przy czym oczywiście, mężczyzna 
usługuje kobiecie. Nie smaruje się 
pieczywa na dłoni ani na obrusie. 
Kromkę kładziemy na talerzyku. 
Niedopuszczalne jest wykonywanie 
przy stole zabiegów kosmetycz­
nych takich jak poprawianie fry­
zury, czyszczenie nosa, dłubanie w 
zębach Lip.

konkurencja, 
zdrowie 
karstwu.

Oczywiście zdajemy sobie 
sprawę, że wiele klubów piłkar­
skich, zwłaszcza w małych o- 
środkach, może po prostu prze­
stać istnieć. I przykład „Yictorii”

odosob- 
w tym

Wszystko 
miarę

duże pienią- 
- posiada, to

. . < o*",
pytanie dotyczące

ko- 
groź- 
wielu

i

pać solą i pieprzem, obtaczać w 
mące i kłaść na rozgrzany na pa­
telni smalec. Silnie zrumienić z o- 
bu stron i przełożyć do rondelka. 
Na pozostałym tłuszczu przysma­
żyć pokrojoną w półplasterki cebu­
lę i też włożyć do rondla. Podlać 
niewielką ilością wody z dodatkiem 
kostki rosołowej. Do mięknącego 
mięsa dodać koncentrat i wsypać 
dość sporo papryki. Gdy będzie go­
towe, zalać śmietaną i raz zagoto­
wać. Podawać z dodatkiem kluse­
czek z ciasta francuskiego. I ko­
niecznie jakaś surówka.

jakim
z jaką prze-

ten awans.
drużyny 

degradacji, 
wyników, z 
komentar

me-

A JEDNAK SIĘ ODBĘDZIE!
7. powodu niesprzyjających warun­

ków śniegowych trzykrotnie przekła­
dano termin tegorocznej spartakiady 
liniowej KGHM. aby ją wreszcie od­
wołać.

Decyzja ta nic spotkała się z apro« 
batą kilku zakładowych ekip, które 
w poszukiwaniu śniegu penetrowały 
fcczytowe partie Karkonoszy, Gór Or- 
Mckich, Masywu Snieżnika i nawet 
Beskidu śląskiego przebywając tani 
*a zgrupowaniach. W tej sytuacji 
podjęto rozmowy z jedynym w Pol­
ice producentem urządzeń do wytwa­
rzania sztucznego śniegu — Świdnicką 
Fabryką Urządzeń Przemysłowych od 
trzech lat z powodzeniem stosującą je

czów z udziałem 
łu, dysponujecie _____
murkowymi zawodnikami, 
rżącymi 
zgrany.

lecz poczekać aż ostygnie. Pestek 
z kompotu, chrząstek, ości nie wy­
pluwa się na talerz i nie wyjmuje 
z ust rękami, lecz przysuwa się do 
ust łyżkę czy widelec, dyskretnie 
wypluwa, odkłada na swój talerz. 
Nabierając z półmiska nie przebie­
ramy i nie nabieramy za dużo. Po­
trawy nie zostawia się na talerzu, 
nawet jeśli nam nie smakuje. Mo­
żna wziąć niewiele, ale zjeść nale­
ży wszystko. Talerza nie wolno 
wyskrobywać ani wycierać Chle­
bem. Widelcem lub łyżką, które 
były już w użyciu nie sięgamy do 
półmiska, na którym powinny być

łą) rozcieńczoną wodą. Rada jest 
skuteczna dla mieszkań suchych, 
bez grzyba. © Zamiast marnować 
energię na szukanie bezskuteczne 
nawilżacza powietrza znacznie le­
piej jest zużyć ją na zainstalowa­
nie akwarium, które dekoruje 
wnętrze, przyciąga uwagę (zwłasz­
cza dzieci), a także bardzo korzyst­
nie zmienia mikroklimat pomie­
szczenia. Im większy zbiornik, tym 
łatwiejszy w prowadzeniu. Tylko 
— uwaga! — duże akwarium wy­
maga solidnej podstawy, nie może 
stać na regale, bo nie wytrzyma on

ciężaru. © Prócz akwarium, a na­
wet w ostateczności zamiast, mo­
żna użyć do nawilżania powietrża, 
plastykowego opryskiwacza ręczne­
go (do nabycia w sklepach ogrod­
niczych lub gospodarstwa domowe­
go np. firmy .,Pilmet” lub „Chemi- 
pol”). Wodę rozpyla się na rośliny, 
oraz na zasłony, kaloryfery, dywa­
ny. © Przy kłopotach z oddycha­
niem przez nos, dobrze jest trzy­
mać blisko ust i nosa wierzchołek 
pędu geranium.

i jeśli chce się mieć 
— to trzeba mieć ć 
dze. Jeśli się ich nie 
ambicje trzeba dostosować 
zasobności portfela.

© Nie zdziwi się 
zadam ryt—J ' 
„Zagłębia” Lubin?

— jest już tylko formalnością. 
Myślę, że kwestia awansu jest 
poza wszelką dyskusją, kwestią 
otwartą jest z jakim dorob­
kiem punktowym i 
wagą wywalczycie 
Nie widziałem waszej 
w akcji od czasu 
Sądząc jednak z 
opinii prasowych i ______
bezpośrednich obserwatorów

waszego zespo- 
kilkunastoma 

two-

smetyka toru wykonana zostanie prz 
brygadę współpracującego z ZakłM^* 
Transportu zakładu penitencjarnej 
dzięki życzliwej pomocy mgr. jj’ 
Pawlaka, skądinąd znanego działaj 
sekcji piłki ręcznej kobiet Zagłęb^ 
Lubin.

Pomysł Kruglińskiego—Gałajdy wzbą, 
dził duże zainteresowanie wśród orga 
nlzatorów narciarskich imprez bieg0^ 
wych. I trudno się temu dziwić, j 
wiem pozwala on na uniezależnienie 
się od kaprysów aury. Chęć jego kup, 
na zgłosili już uczestniczący w pierw­
szych próbach organizatorzy Bieg,, 
Gwarków i Biegu Jaćwingów. Napa­
wają dalsze zgłoszenia.

Po dopracowaniu projektu, opatento, 
wanlu 1 wdrożeniu do produkcji może 
stać się on poważnym źródłem zysków, 
być może także dewizowych. Grati^ 
lujemy.

Narciarzom natomiast życzymy uda. 
nych szusów na stoku i trafionego 
doboru smarów na trasach biegowych.

tu. Korpus powinien być wyprosto­
wany, nóg nie wysuwa się przed 
siebie ani na boki. Jedząc trzyma­
my ręce nad stołem opierając się 
o stół lekko środkiem stawu przed- 
łokciowego. Nie należy kłaść łokci 
na stole ani nachylać się ku tale­
rzowi. Potraw wziętych na talerz 
nie kraje się od razu na kawałecz­
ki, lecz w miarę jedzenia odkrawa 
kawałek który niesie się do ust. Do 
bardzo nieestetycznych przyzwy­
czajeń należy jedzenie z pełnymi 
ustami. Jeśli potrawa jest tak go­
rąca, że nie można jej jeść, nie wy­
pada dmuchać ani przelewać łyżką

szłym sezonie ____
lazł się na jednym 5 
miowanych grą w 
pucharach. Szczerze 
życzę.

© Dziękuję za życzenia i 
mowę, oby Wydział Ligi, 
rym pan kieruje, zakończył . 
ce nowelizacyjne nad ustawą • 
kulturze fizycznej pełnym suk­
cesem w interesie polskiego le­
karstwa.

na wtoku
Rzeczce.

J?k nas poinformował wczoraj p- Ry­
szard Długi (szef sportu i turystyki 
„Zanamu”) XV Zimowa Spartakiada 
KGHM Jednak się odbędzie 1 to Już 
w najbliższą sobotę 1 kwietnia. Sla­
lom gigant rozegrany zostanie na 
wspomnianym stoku SFUP w Rzeczce, 
a narciarskie konkurencje biegowe na 
trasach Biegu Gwarków w 
ce. Początek zawodów przewidziano 
godz. 9.00.

A oto kilka szczegółów na temat 
tej frapującej wiadomości. O ile przy­
gotowanie stoku do zawodów ze wzglę­
du na zamontowane przy nim urzą­
dzenia do wytwarzania śniegu nie na­
stręczają większych kłopotów, o tyle 
zrobienie tras biegowych w Andrze- 
jówce, choć technicznie nieskompliko­
wane wymagałoby znacznych nakładów 
finansowych, zaangażowania ciężkiego 
sprzętu l sporego potencjału siły ro­
boczej.

Zminimalizowanie kosztów tego 
przedsięwzięcia skłoniło organizatorów

(Dokończenie ze sir. 13) 
gromnej pracy sztabowej. Myślę, że 
powinniśmy się z tym uporać dość 
szybko, albowiem w wielu szczegóło­
wych kwestiach zamierzamy wyko­
rzystać rozwiązania obowiązujące z 
powodzeniem w zachodnioeuropejskich 
klubach zawodowych.

© Panic przewodniczący, fut­
bol zawodowy będzie musiał na 
siebie zarobić. Trzeba będzie do­
brze grać i nie tylko grać, bo 
przecież na Zachodzie, na któ­
rym się w tym przypadku wzo­
rujemy, mecz piłkarski to nie 
tylko spektakl rozgrywający się 
na murawie. To również cala 
jego oprawa organizacyjna, po­
cząwszy od dużego, I-..-----
nego obiektu, a na 
lodów i ccii skończywszy.
klubów w Polsce będzie ua 
stać?

— Myślę, że większość obec­
nych klubów pierwszoligowych, 
może nawet osiemdziesiąt pro­
cent. W drugiej lidze będzie już

dobry, coraz 
rozumiejący 

lektyw. Będziecie bardzo 
nym przeciwnikiem dla 
drużyn ekstraklasy, i wcale nie 
byłbym zdziwiony, gdyby w przy- 

..le wasz zespół zna- 
z miejsc pre- 

europejśkich 
j wam tego

tej sprawie do znanego z oryginal­
nych pomysłów, dobrego ducha zagłę- 
blowsklego sportu mgr. inż. Henryka 
Kruglińskiego — dyrektora OSiR w 
Lubinie oraz słynnego przed laty kon­
struktora 1 wykonawcy kilku wiszą­
cych kładek nad Sanem mgr. inż. Ka­
zimierza Gałajdy. I tym właśnie lu­
dziom zawdzięczać będziemy odbycie 
kombinackicj imprezy. Trudny problem 
transportu 1 rozrzutu śniegu rozwiązali 
oni wykorzystując wycofane z eks­
ploatacji kopalniane taśmociągi ułożo­
ne na kilkunastu rolkach 1 wprowa­
dzane w ruch przez dwa średniej mo­
cy ciągniki, z których na platformie 
jednego umieszczono śfupowskie urzą­
dzenie z zainstalowanym do niego, po 
drobnych przeróbkach, rolniczym roz- 
rzutnikiem. Całość uzupełnia wóz stra­
żacki R-7 z wodą. Próba wypadła re­
welacyjnie. Powstaje tor szerokości 
prawie 5 m z pokrywą śnieżną gru­
bości 25—30 cm.

Na spartakiadę przygotowana zosta­
nie pętla 5 km długości. Drobna

znacznie gorzej, tu widzę zaled­
wie kilka klubów, które będą w 
stanie przestawić się na profe­
sjonalizm. Ale pytam, czy 
wszyscy muszą być zawodowca­
mi, zwłaszcza w niższej klasie 
rozgrywek? Myślę, że nawet nie 
powinni. W modelu mieszanym, 
jaki powstanie, piłkarze zawo­
dowi bęęlą zarabiali bardzo du­
że pieniądze, tak jak wszędzie 
na świecie. Mam na myśli 
wodowe drużyny pierwszej 
Zawodowcy w r:'*'----- u
będą zarabiali o wiele mniej, a 
amatorzy będą mogli liczyć na 
stypendium, raczej nięzbyt wiel-

zdajemy

zwłaszcza w 
może po prostu 

-----_ przykład „
Wałbrzych może nie być 
niony. Ale myślę, że jest 
logiczna prawidłowość. '■ 
powinno , być robione na 

wielki sport

jeśli 
szans

saAr-
dobrze jak ja. że powrót druży­
ny „Zagłębia” do szeregów eks­
traklasy — jeśli wziąć pod uwa- 

P°zyc« w tabeli i umie- 
jęhiośej teamu Staszka Świerka

za- 
. ligi, 

niższych klasach, 
o wiele mniej, - 
mogli liczyć

kie. Będzie to model z wmonto­
wanym automatem motywacyj­
nym i to bardzo silnym. Na kon­
trakty w' zawodowych klubach 
i na wielkie pieniądze będą mo­
gli liczyć tylko najlepsi. Będzie 
więc, po pierwsze — bardzo sil­
ny ciąg do podnoszenia piłkar­
skich umiejętności i kwalifika­
cji, po drugie — powstanie ostra
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CZWARTEK — 1989-03-30 „Teleexpiess”.

PROGRAM IIserial

włoski se-
wiosna” (0)dnia, Dt wiado- wy-V

ko-

sporto-

wi-im

żek

Dt wiado-

najbJSż-
PROGRAM II

prze- in for ma tor wy-

(!«•) serial

NIEDZIELA — 1989-04-02

.Dwójki” — „Je- echa dnia.

22.45

PIĄTEK — 1989-03-31

dnia. wiado-Dt

Polska wspólne

wj ; ,, l m- 
„Tik-Taka”;

królów... ostatni” „Srzal

15.40 serial pro-
kryminalny

,.G dzie

OGŁOSZENIA.Magdalena Abakanowicz”
musical

(6) se-

Powił an,
Mie-

przebojówlista S105-g23.15 Dt

CO®!F?
„Rzeka

lekarz-
2)(1.

16, 2.04.SOBOTA — 1989-04-01

9.00 serii:film zoraz

S. Mrożka 3.04.Mrożka.

■y Pt. .,1
16 i 20,

15

ii

.Gorące linie”, 
telewizyjny.

17.30
18.00

21.40
22.30

15.35
16.16

Studio 
Recital

dnia.
„W labiryncie”

Zola, 
serial

18.20
18.50
19.00

,Ze wszystkich stron”.
,11 Rzeczpospolita nieznana” —

dnia.
się” (14) 
serial TP.

na 
Festiwal 

8.04. godz. 11 
DKZM.

,Tik-Tak”.
„Cudowna 

animowany

Program publicystyczny. 
„Luz” — program nastolatków. 
„Teleexpress”.

 nagietki” — film 
produkcji amerykańskiej, 

unentarz dnia.

s poda r cza. 
akuba Szkla-

23.35 
serial produkcji

rokiem 647,00 p/cz liroy), 3-mies. 
618,00 p/oz troy, tj 114,00 zł/gram 
(przed mieś. 613,00 p/oz troy, przed 
rokiem 658,00 p/oz troy).

„Bariery”.
„Scena TDC”.
„ęojak”.
„Teleexpress”.
„Spojrzenia”.
„Telewizyjny

„Wśród pawianów” ' — film 
Jniczy prod. amerykańskiej
„Spotkania z Maciejem Ilo- 

-n”.
„Tajniki przyrody” (3).--- - -Jker

------ -_.:alny.
„W kręgu kina”.
„Alfa i omega”.
„Ten koncert bardzo się podo-

(2) —
— se-

fra-n-

16.55
17.25 Pi
17.30

*wy
17.46 

„Pieśni

5

„Scalak”.
„Placek ze śliwka-

ne” -
20.00
20.55

ra” — 
21.30 Panorama
21.46 „07 zgłoś

na dancingu” — 
23.10 „Telewizja nocą”.
23.55 Komentarz dnia.

telewizyjny, 
kwitną bzy” —

NOTOWANIA NIEKTÓRYCH 
WALUT I ZŁOTA W LONDYNIE 

W DNIU 23.03.1989 R. .
doI./Ł 1,7235
DMK/dol. 1,8685
BFR/dol. 39,13

■ SFR/doi: 1,6232
FFR/dol. 6,3375
YEŃ/doI. 131,10 
złoto 393,40 ■. doi./oz troy, tj. 
7,228 zi/gram.

„Intersygnał”.
„Rambit” — teleturniej.
„Okienko Pankracego”.

17.15 „Teleexprcss”.
18 30 "b^jł^ * premiery”.
19.00 Dobranoc.
IS.IO „z kamerą
19.30 Dziennik lei.
20.00 Urząd Rady Ministrów — w 

stąpienie Mieczysława Rakowskiego.
20.15 Sobotni seans filmowy.
22.05 „Tydzień w polityce” — 

^^tuje Karol Szyndzielorz.
przegląd

na później” (10) 
produkcji an-

„Kraj za miastem”.
Telewizyjny koncert życzeń. 

12.50 „Powiększenie.
„Marek Sierocki 
Teatr Młodego 

Tolkien

balecie, 
warzyskim.

22.50 Dt - .... 
23.10 Język rosyjski (23).

PROGRAM n
16.55 Język rosyjski (23).
17.25 Program dnia.
17.30 Magazyn „102”.
18.00 Program lokalny.
18.30 „Ze 
19.00 „II 

Lublin.
19.45 „Opolskie konfrontacje teatral­

ne” — reportaż.
20.00 „Mistrzowie wiolinistyki”.

„Kuba — Ernesto Che Gueva- 
reportaż.

rial ;... . .
19.30 Kino „Puls”.
20.00 „Dziewięciu 

krytycy o filmie. .
20.45 Bez ograniczeń.
21.00 „Ekspres reporterów’”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Kino studyjne „Dwójki” — ,, 

den drugiego brzemiona noście” 
film fabularny produkcji NRD.

23.36 Dobranoc dla dorosłych.
23.40 Komentarz dnia.

Ex press 1 Super

zaprasza”.
Widza: John
— „Pogromca

LOKALE
ZAMIENIĘ M-4 spółdzielcze w Wodzi­
sławiu Sl. na podobne w Lubinie, te­
lefon 44-62-64. 81G3-g

ZGUBY
SKRADZIONO przepustkę 177/8S KGHM
— Eugeniusz Powiłan, uprawnienie
ZG, CD.   8104-g

16.55 Język francuski (22).
17.25 Program dnia.

** „Do szkoły pod górkę”. 
Program lokalny.

18.30 Magazyn „102”.
19.00 „Strachy na Lachy” (li) — se- 

animowany produkcji angielskiej. 
k'inn Pnls”.

gniewnych”, czyli

>rtaż.
„Antena”. 
Wieczorynka, 

tik telewizyjny.
;5 „Rzeka kłamstwa” 
TP.

Sportowa niedziela.
„Raport — 7 dni”.
.Władysław Slewiński”

NOTOWANIA MIEDZI I SREBRA 
na londyńskiej giełdzie 

METALI W DNIU 23.03.1989 R.
Miedź w gatunku highe? grade 

(wyższej ■jakości)': nat. 1 907,00 Ł, 
tj. i 867,067 zł (przed mieś. — 
1 825,00 Ł, przed rokiem — 1293 Ł, 
3-mies. 1 767,00 Ł, tj. 1729,999 zł 
(przed: mieś. — .1 693,00 ŁP przed 
rokiem ■— 1 213,00 ŁJ. : .

Srebro min.. 99,9 proc.: nat. 
603,00 p/oz troy, tj. 111,00 zł/gram . 
(przed mieś. 600,0 p/oz.. troy, przed

22.15 Telewizyjny 
wy.

22.35 „San Remo ’89”.
23.25 Dt — wiadomości.

„Mściciele” (i) — (.ig minut) — 
rr*^’?v?ji japońskiej.

PROGRAM U
działa — ordy: Gali-

wśród zwierząt”, 
iewizyjny.

Ministró’

16.55 Język angielski (22).
17.25 Program dnia.
17.30 „Węgierska gorąca

— reportaż.
18.00 Program lokalny.
19.30 „Apartheid” (4 — ost.)  

„Przystosuj się albo umrzyj — 1978  
—I086’« — serial dokumentalny pro­
dukcji angielskiej.

19.30 Studio sport.
20.00 „Non stop kolor”.

„Węgierska gorąca wiosna” (2) 
>rtaż.
Panorama dnia.
„Dorastanie” (0)

7.20 „Wszechnica rodziny wiejskiej”.
7.45 „Po gospodarsku”.
8.15 „Tydzień”.
9.00 „Teleranek” oraz film z serii: 

„Szwajcarscy Robinsonowie” (21).
10.30 Dt — wiadomości.
10.35 „Wspólnota Pacyfiku” (5) — se­

rial dokumentalny produkcji angiel­
skiej.

Tl.35
12.05

18.30
18.50 

mi”.
19.00 „10 minut”.
19.10 „Gorące linie”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 Teatr Telewizji; Sławomir Mro­

żek — „Kontrakt”.
31.35 „Spory” — pr. publ.
22.05 Gwiazdy jazzu — Michał Urba­

niak (cz. 1).
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język niemiecki (21).

PROGRAM II 
Język niemiecki (21*). 
Togram dnia. 
Antena „Dwójki” na 

tydzień.
„Ojczyzna — polszczyzna” 
wielkanocne”.

18.00 Program lokalny.
18.30 „Czarno na białym” — 

gląd PKF.
19.10 „Teletra-ns”.
19.30 „Życie muzyczne” — dni mu­

zyki kompozytorów krakowskich — 
reportaż.

20.00 „Spotkanie z Kalinką” — tele­
turniej (ifestiwal zielonogórski).

20.40 „Uwaga, dokument” — „Cannes 
to Cannes”

21.15 „Rozmowy o cierpieniu”.
2(1.30 Panorama dnia.
21.45 Biografie: „Emil Zola, czyli 

ludzkie sumienie” (1) — serial do­
kumentalny produkcji francuskiej.

xc Komentarz dnia.
WTOREK — 1989-04-04 

Dt — wiadomości. 
Dt — reforma gos]

9.15
9-25
9.40 „Synowie i córki^J;

rza” (1) — serial obyczajowy tv cze­
chosłowackiej.

16.00 Program < 
mości.

14>.O5 „Wspólna 
sprawy”.

16.25 Dla dzieci:
16.50 Kino „_i:

podróż” (27) — serial 
produkcji austriackiej.

17.15 „Teleexpress”.
17.30 „Adwokat z Old Bailey” (4) — 

serial kryminalny produkcji angiel­
skiej.

18.30 „Klinika zdrowego człowieka”.
18.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 „Od A do Z” — ,.K — jak 

kieszeń” — program publicystyczny.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 ..Synowie 1 córki Jakuba Szkla­

rza” (1) — „Wędrowiec” — serial 
obyczajowy tv czechosłowackiej.

21.05 „Czy stop dla cen i płac?”— 
program publicystyczny.

21.35 „Debiut i co dalej?” — 
czysław Szczęśniak.

22.05 Program publicystyczny.
22.45 Dt — echa dnia.
23.05 Język angielski (22).

17.30 
mięso?

18.10
18.50
19.00 .,10 minut”.
19.10 ..Monitor rządowy”.
19.30 Dziennik J ’
20.05 ..Gdy 

produkcji US.
22.15 ..Czas”.
22.50 Dt — echa dnia.
23.05 „Ludzie przeciw sobie” 

,(Wojna domowa w Hiszpanii” 
rial dokumentalny produkcji 
cuskiej.

17.55 „Opowieści Puszczy Augustow­
skiej” — film dokumentalny.

18.20 „Sonda”.
16.50 Dobranoc.
19.00 „10 minut”.
19.10 „Teraz”.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.05 „Ośmiornica” (3) — włoski se­

rial sensacyjny.
21.10 Socjalizm 

spotkanie z 
chowskim.

- „Pegaz”.
 „Prezydenci”.

23.00 Dt — echa dnia.
23.20 Język francuski (22).

RÓŻNE
MAM trzy miejsca w Polonezie do 
Karlsruhe 15.04.89, teł. Lubin 44-27-58.

.Drops”
•’ (33).

- wiadomości.
„Stare, nowe, najn< 

— ■ - •,»».

Teatr Prozy — 
..Spiskowcy”.

„Małe towarzystwo” — repor-

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 Dt — dodatek gospodarczy.
9.40 „Szukając wyjścia” — film oby­

czajowy produkcji węgierskiej.
15.50 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
15.55
16.25
16.50
17.15 „Teleexpress”.

1 „Czy likwidować kartki na 
>?” — program publicystyczny.

„Skarbiec”.
Dobfanoc.

— pokonkursowa wystawa fotograficz­
na pt. „Pod słońce” do 15.04.

tak, ale jaki? — 
prof. Marianem Orze-

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

— „O zbójniku Janosiku”, 30 bm. g. 
10, 31 bm. g. 12.30, 1.04. g. 16, 2.04. 
g. 12

— „Niemcy”, 4 i 5.04. g. 12.
KINA

GŁOGÓW — „Jubilat” do 3.04. 
„Kosmiczne jaja” (USA), „Zadziwiające 
przygody muszkieterów” (rum.), 4 1 
5.04.' „Dotknięci” (poi.), od 4.0-1.: „Po­
wrót Jedi” (USA), „Labirynt” (ang.), 
„Zodiak” — 1 i 2.04.: „Zdrada 1 zem­
sta” (chiński), „Na Srebrnym Globie” 
(poi.), „Wymarsz” (poi.), od 4.04.: „Za­
giniony” (USA), „Pechowiec” (franc.), 

LEGNICA — „Ognisko” od 30 bm. 
„Malone”. (USA), „Piast” od 30 bm. do 
5.04. „Piramida strachu” (USA), 1—2.04. 
„Pięć kobiet na tle morza” (poi.), 
1—5.01. „Bez litości” (USA), 3—5.04. 
„Mściciel znad Żółtej Rzeki” (chiński).

LUBIN — „Muza” do 5.04. „Śmier­
cionośna ślicznotka” (USA). „Polonia”: 
do 2.04. „Szkoda, że cię tu nie ma” 
(ang.), „Elektroniczny morderca” 
(USA), „Gremliny rozrabiają” (USA), 
od 4.04.: Superglina” (USA), „Nie­
kończąca się opowieść” (RFN). .

POLKOWICE — Skarbnik” do 3.04.: 
„Obywatel.- Piszczyk”' (pal.), „Złote 
dziecko” (USA),, „Jak to się robi w 
Chicago” (USA), od 4.04.: „Tajemnica 
spalonego domu” (kanad.), „Śmiercio­
nośna ślicznotka”. (USA).DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW MOK
— koncert z okazji 44 rocznicy wyz- 

wolenią Głogowa, 30 bm-.,, g. 17; ...
— Międzywojewódzki Kongres Brydża 

Sportowego o puchar prezydenta 
Głogowa od 31 bm. do 2.04.,

— turniej- brydżowy Wiosna 89 — 
t 4.04, g. 17,

LEGNICA
WDK
— w soboty o godz. 14 i w środy o g.

16 giełdy komputerowe.
— do 13.04. w Galerii „Okno” KMPiK 

wystawa fotografii Michaela Nethe- 
ra (RFN).

ŁCK
— program kabaretowy pt. „Rozbieran- 

ka, rozJcładanka” w wykonaniu arty­
stów scen wrocławskich, 1.04. g. 20.

MDK
— inauguracja miesiąca pamięci naro­

dowej, program słowno-muzyczny. 
3«1 bm. g. 10,

— wystawa „Z paletą w minione wie­
ki” do 6.04.

„ATRIUM”
— „Salon muzyczny” prowadzi Teofila 

Grabska, 1.04. g. 17.
— spektakl „Kontrakt”

g. 10 i 12.
ŁUBIN
DKZM
— rejonowy przegląd zespołów tance*. 

nyeh, 1.Ó4. g. 9
— program estradowy pt. „Pomagajmy 

sobie”, 1.04. g. 16, 18 i 20,
— drugi wieczór promocyjny „Poznaj­

my się”, 4.04. g. 18,
— wystawa grafiki Ryszarda Szypow- 

skiego, do 11.04. w g 16—19 oprócz 
sobót 1 niedziel w sali nr 24,

— I LO, DKZM 1 SKP zapraszają
tradycyjny już szkolny Fcstb 
Piosenki Francuskiej, *
w sali widowiskowej

KMPiK
— w Klubie Literackim spotkania:

30 bm. g. 17 — z red. red. K. Gąsio- 
rowskim, J. Koniuszem. T. Miłkow- 
skim, S. Srokowskim,' 31 bm. g. 10
— rod. K. Gąsiorowskhn, o g. 13 . • 
z red. T. Miłkowskim.

9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Ośmiornica” (3) 

rial kryminalny.
16.00 Program 

mości.
16.05 „Polskie zdroje” — Krynica.
16.25 „Kwant” oraz film z serii 
Edisonouńe”.

*’ 17j5 „Teleexpress”.
17.30 „Kalejdoskop”.

13.10
13.30

Ronald Reyel 
sm 0'ków”.

14.20 „Pośród 
widowisko.

15.20 „Morze”.
15.40 „Katarzyna” (1) 

dukcji francuskiej.
17.15 „Teleexpress”.
1.7.30 „Gdzie sa taśmy z tamtych 

lat”.
18.00

repoiv
18.40
19.-00
19.30 Dzienni
20.05 „

rial .
21.30 S]
22.30 „
22.40

portaż.
23.00 „Awit Szubert fotograf” — film 

dokumentalny.
 wiadomości.
PROGRAM II

8.50 „Przegląd tygodnia” — dla nie- 
słyszących.

9.25 Film dla niesłyszących:
kłamstwa” (5) — serial TP.

10.50 „Magazyn lotniczy”.
1K20 Lokalny koncert życzeń.
11.45 „Jutro poniedziałek”.
12.15 Powitanie.
12.20 Kino familijne: „Dom”

— serial produkcji CSRS.
13.20 „100 pytań do...”.
14.00 „Polacy” — „Być przy tym”

(2) — film dokumentalny.
14.45 „Powiązania” (7) — serial do­

kumentalny produkcji angielskiej.
„Roman Lasocki przedstawia”.
„Być tutaj” — gawęda prof.

■Wiktora Zina.
16.30 „Kino-Oko”.
17.16 „Aktualności kulturalne”.
17.30 „Bliżej świata”.
19.00 „Chłopski generał i jego żoł­

nierze”.
19.30 Galeria „Dwójki”.
26.00 Studio sport.
21.00 Recital Aleksandra

PROGRAM II
16.55 Język angielski (51).
17.26 Program dnia
17.36 „Wzrockowa lista

Marka Niedźwieckiego”.
18.00 Program lokalny.
18.30 ..Ludzie, o których się mówi”.
18.50 Polska Kronika Filmowa.
19.00 ,.W labiryncie” (13) — „Ope­

racja Shirodkara” — serial TP.
19.30 „Dookoła świata”.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21,46 ..Dr Mirosław Vitali, 

-humanista”.
22.15 „Bezbronne

fabularny
23.50 Ko:

21.30 Panorama dnia.
21.45 „Wichry wojny” (3) — 

produkcji USA.
22.35 Komentarz dnia.
22.40 Dobranoc dla dorosłych.

PONIEDZIAŁEK — 1989-04-03
16.00 Program dnia, Dt — wiado­

mości.
16.05
16.25
1-7.15 „ .
17.40 „Echa stadionów”. 

„Laboratorium” — 
Dobranoc:

„L/l U

„Fragglesi”
10.30 Dt -
JD-40 „Stare, nowe, najnowsze”.
U 25 ..Pozostała pamięć”.
13.00 Telewizyjny “ '

Joseoh Conrad —
14.55 -----

taż.
K-30 „Dzięcioł” — komedia prod. poi.
17.05 Losowanie Dużego Lotka.

15.00 „Jak to —v,UXi_ 
leusz (i) — film dokumentalny prod. 
japońskiej.

16.25 „Spektrum”.
15.40 „Meandry architektury”.
16.00 „Wśród pawianów” 

przyrodnicz- ---- -
16.25 '

wieckim”.
16-35 „Tajniki pr?
17.00 Piłkarski po!
18.00 Program lok;
18.30 ’
19.30
20.00

21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio sport.
22.10 „Raj odłożony j

— serial obyczajowy 
glelskiej.

23.00 Komentarz
23.05

TP.

21.00
— repo:

21.30 :
21.45

— serial TP.
22.45 Komentarz dnia.

Środa — 1933-04-05
9.15 Dt — wiadomości.
9.25 „Równanie z trzema niewia­

domymi” (2) — film fabularny pro­
dukcji radzieckiej.

15.50 Program dnia, 
mości.

15.55 Losowanie 
Lotka.

16.05 „B
16.25 ,„S<
16.50 "
17.15
17.30
18.00 „TL 

dawniczy”,
„Dawniej niż wczoraj”. 
Dobranoc.

a».vu „10 minut”.
19.10 „Sejmowe spotkania”.
49.30 Dziennik telewizyjny. .
20.00 Studio sport.
21.50 „Raport”.
22.20 „Fleks”, cz. 1 — program 

o balecie, tańcu dyskotekowym 1 to-
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© STRZELEC
Czas spędzony

wrócić do 
czasie gdy 

konkretnych

USA, pragnie stanowczo 
swój wygląd. Nie znosząc 

nadali 
i się

J‘l „Ł --------- X ,
ubierała się na rożowo. Dała 
również poznać jako i------
studentka.

NIERÓWNOŚĆ
Francuskie emancypantki czek, 

się, 
« 

ich

oxfordzkiego 
czasie studiów koledzy
ja ..i

ży Pożar- 
ZZSP ZG 
ZZSP ZG

,POL- 
iąza- 
:wią- 

ha-

• WODNIK (21.1—18.11) Choć at- 
będzie napięta, jakaś no- 
. _ j _. ci do
■ bez trudności przepro-

Ho 
21

W|

• LEW (23. VII— 
szybko czarne mj I 
ną nachodzić. Nie 
wodu do takich 
zmartwień. A ze to
dziennymi problemami poradzis 
CZNK i za NT ...„11_____ ..

Przechodniów w Dreźnie zanie­
pokoił widok mężczyzny siedzą-cego 
na dachu jednej z kamienic. Po­
nieważ sądzono, że jest to „kandy” 
dat” na samobójcę, wezwano straż 
pożarną w celu ratowania niesz­
częśnika. Obawy okazały się nie­
potrzebne. Mężczyzna nie zamie­
rzał zakończyć życia skokiem na 
bruk. Na dach wszedł w poszuki­
waniu... spokoju. W domu odpoczy­
nek był niemożliwy, bo w odwie­
dziny przyjechała rodzina...

CIASTKO EUROPY
Piekarze i cukiernicy z EWG o- 

glosili wielki konkurs na najlepsze 
ciastko Europy zachodniej. Zwy­
cięzca będzie zobowiązany do ogło­
szenia przepisu na forum publicz­
nym, a jego ciastko, nazwane cia­
stkiem Europy trafi do cukierni 
wszystkich krajów ..dwunastki” te­
go samego dnia: 9 maja br.

CO JEST CZYJE?
Michaił Gorbaczow ma do £ 

spożyćji samochód ził, Geor^ 
sarno* 

w 
Po- 

Wy- 
telefoniczna 
opancerzoną 
ma du--

© -BARAN (2LIII—18.1 V) Będziesz 
mieć pełną głowę różnych pomy­
słów. Szkoda byłoby zakończyć tyl­
ko na tym swoje działania. A wie­
le przemawia za tym, że zabraknie 
ci cierpliwości na doprowadzenie 
nowych koncepcji do jakiegoś kon­
kretnego punktu. Warto więc zmo­
bilizować się wbrew oporom.

domku ..Mamie”, który r 
Amerykanie, postanowiła 
chudzić.

niedługim 
nabierać

GROC

REDAG 
SZARA 
'flNAba

© RYBY (19.11—20.III) Trzeba 
będzie debrze petkręcić głowę, by 

' " trafne rozwiązanie Pr0" 
przed którym staniesz- 

Ważne też będzie na ile szybko 
podejmiesz konieczne decyzje- 
Rozmowa z kimś, .kogo darzysz 
zaufaniem, powinna wiele pomoc.

Pani Benazir Bhutto, obecna pre­
mier Pakistanu, jest absolwentką 

uniwersytetu. W 
L T—.. '—I-—./ nazywali 
.Pinkie” (różowiutka). ponieważ 

“ ‘ i się 
inteligentna

Mistrzem Włoch w pożeraniu 
spaghetti został Luigi Ferrari. 24- 
-letni agronom potrzebował zaled-

® BLIŹNIĘTA (21.V—22.VI) 
raz podjęta decyzja ma duże szan­
se powodzenia. Natomiast jakieś 
spotkanie, na którym ci zależy, mo­
że przebiec inaczej niż przypusz­
czasz. Mimo niezadowolenia nie o- 
kazu-j tego. Za jakiś czas, sprawy 
odwrócą się po twojej myśli.

I—22.VIII) Przegoń 
iyśli, które cię zacz- 
ie ma żadnego po- 

wydumanych 
zwykłymi, co- 

poradzisz 
sobie. Nawet bez większego trudu.

KŁOPOT ZE SPADKIEM
Wdowa po Fredzie Astaire. Rą- 

byn. ma problemy ze spadkiem. 
Nie dysponuje bowiem wystarcza­
jącymi funduszami, aby móc utrzy­
mać posiadłość w Becerly Hills, 
którą zapisał jej mąż.

wie 34 sekund, aby połknąć 
gramów tej włoskiej potrawy j?1 
dajmy, że mistrz miał podczas-*; 
by ręce związane z tylu podobl- 
jak inni uczestnicy konkursu.

PANI PREZYDENTOWA 
NA DIECIE

Barbara Bush, żona prezytjen.
Z!bieą[{
. Przy­

lej 
od-.

_____ _ samochód ził,
Bush — cadillaca. Obydwa 
chody, choć wyprodukowane' 
różnych krajach są do siebie 
dobne. Mają także identyczne j 
posażenie: centralę 
kuloodporne szyby, 
karoserię. Cadillac ma długnu 
6637 cm, 1913 szerokości i 1521 cm 
wysokości. Ził jest o 30 cm dłuż­
szy, ma szerokość 2090 cm, wysą. 
kość 1550 cm.

(23.XI—21.XID 
gronie bliskich 

ci osób okaże się bardzo cenny. 
Zarysowujące się plany i per-

l.itery, uporządkowane od 1 do «, 
utworzą ro-związotllei 'aforyzm Tacyta.

17. ozdoba beretu, 10. pora roku. 3. 
męstwo, 5. potok, 28. biterwiew, 33. 
upiór, 1. kwiat rabatowy.

ZBIGNIEW KUŹNIAK

jeszcze sporo pracy. Oblicza 
że obecnie place mężczyzn są 
34 proc, wyższe niż zarobki 
koleżanek.

sprawi być może, że czas ten po­
trwa dłużej?! Mimo wszystko 
znajdź czas na to, co koniecznie 
trzeba właśnie teraz załatwić.

® WAGA (23.IX—22.X) Jakiś 
twój gest, pójście komuś na rę­
kę, może być początkiem serii u- 
danych posunięć. Twoja inicjaty­
wa okaże się pomysłem trafio­
nym. Miejsce, czas, okoliczności 
— wszystko będzie pasowało.

«mucic, rozkrok, 
:a. kanapa, wy- 

k la psa, napad, 
różnica, Marze- 

aszka.
zastawa, tragarz, 

...trawek, mlmikra. 
szałamaja, wstążka, 

pancerz, narada, ple-

® BYK (19.IV—2O.V) Szczęście 
sprzyjać będzie ruchliwym i po­
mysłowym. Nie masz na co czekać. 
Trzeba sprawom wyjść naprzeciw. 
Taka aktywność przyniesie sukce­
sy. I to w niedługim czasie. Ktoś 
bliski zechce ci pomóc.

_pka futrza- 
:ęść głowicy 
dych liści i 

•eh, 11. sprze- 
irtki.
lub żony z po­

ra. 2. szrnat, płat, 
o toskańskie, 4. gra- 
8. obecność powietrza 

*» Janiaku uidiu, 9. łączność, związek, 
10. lampa Jarzeniowa.
______________ WIESŁAW SOKOŁOWSKI

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR 11 (2C0) 
Krzyżówka 

Poziomo: sprzęt, szmelc,
klęska, remont, grządki 
kres, rodzice, szwacz, 
tętnica, robinia, rzepa, 
na, dzida, szarada, tra 

Pionowo: palma, z 
szczudła, prądnica, ski 
lanie, kosztorys, 
chinina, liberia, 
mię, dramat.

Magiczna krzyżówka dwuliterowa: re­
laksacja, lantan, mama, Ksantypa. pa- 
cykarz. jama, kaprys, maturzysta.

Ukośnik lubelski
Wyrazy łamane: litera, Morena, mat- 

ma. kalina, orka.
Prawoskrętne: lotnia, Irena, tera

malina, marka, kort.
Szyfrogram: Życie jest niewolnikiem 

marzenia. Rozanow.

0 RAK (23.VI—22.VII) Ktoś nowo 
poznany, zawróci ci w głowie 
kretesem! Nawet jednak jeśli 
biekt jest sympatyczny, nie kom­
plikuj sobie życia zbyt pochopnie. 
A na to może wyjść. Ktoś bliski 
będzie bardzo niezadowolony Z 
różnych powodów...

® SKORPION (23.X-22.XI) Bę­
dzie się działo sporo nowego. Nie 
ominie i ciebie. Staraj się być sta­
le na bieżąco. Trzeba będzie bo­
wiem trzymać rękę na I.' ’ . 
śli zechcesz coś konkretnego osią­
gnąć

© KOZIOROŻEC (22.XII—20-D
Dużo spraw zechcesz teraz poza­
łatwiać! Uważaj by nie było tego 
za dużo. Możesz się przeliczyć co 
do sil i możliwości. Nie działaj bez 
planu. Jeśli skoncentrujesz się na 
sprawach najważniejszych — e“ 
fekty mogą być ciekawe.

Francuzi popierają małżeństwa 
księży. 67 procent badanych nie 
widzi w tym nic zdrożnego, a tyl­
ko 22 proc, wyraża dezaprobatę 
wobec tego rodzaju ożenku.

Komenda Rejonowa Straż; 
nych w Lubinie wspólnie z 
Lubin, ZZSP ZG Polkowice, 
Rudna oraz redakcją tygodnika „f 
SKA MIEDŹ” proponuje do rozwi; 
nia krzyżówkę z hasłem. Po rozx 
zaniu krzyżówki należy odczytać 
sło według następującego szyfru:

(A-8, C-6, C-7, D-l, H-7, Ł-6, J-5, G-ll, 
B-3, C-3, A-12, D-4, F-7, J-3, 1-3, K-l, 
F-10, Ł-3, A-ll, K-3, Ł-8, H-13, H-l, 
A-3, Ł-10, E-9, B-13, B-9, J-l, L-7, H-4, 
Ł-3, H-ll, A-9, B-5, H-10, K-7, Ł-9, F-3).

Rozwiązanie krzyżówki (wystarczy 
tylko hasło) prosimy nadsyłać pod 
adresem: Komenda Rejonowa Straży Po­
żarnych w Lubinie, ul. Scinawska 37, 
kod poczt. 59-300 w terminie do 13 IV br.

Wśród uczestników, którzy nadeślą 
prawidłowe rozwiązania rozlosujemy 
• trakcyjne nagrody rzeczowe.

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM

mosfera 1 
wa sytuacja nie przypadnie 
gustu — bez t—d-eże! r' 
wadzisz coś, co innym przysporzy­
ło niemało kłoootu. Otoczenie pa­
trzeć będzie na" ciebie z uznaniem-

POGROMCA SPAGHETTI

POZIOMO: A) nowe srebro lub ku­
zynka wielbłąda 3 niedopałek świecy, 
C) mięso na kotlety, D) przedmiot ® 
w oknach każdego banku, F) wyspa 
i stan w Australii @ miasto w woje­
wództwie zielonogórskim, H) okres 
pracy • konieczność, mus, J) kuzyn­
ka wrony, K) zimowy pojazd, Ł) do­
wódca wojsk kozackich • odgłos pra­
cy silnika.

PIONOWO: 1) fotograficzny lub tele­
foniczny 0 ujma, uszczerbek, 3) lewy 
dopływ Wisły • gasi ogień, 5) przy­
gnębiający sen, zmora • hobby, 7) 
brunatnozielony kolor ochronny ® o- 
chrania dętkę, 9) porowata, wodochłon- 
na poduszeczka do mycia ® na wypo­
sażeniu wozu strażackiego 11) przodow­
nik i pomocnik w załodze bojowego 
wozu strażackiego ® wezwanie, odez­
wa. 13) wraz z prezentem lub w ogro­
dzie 0 punkt widzenia.

Litery z kratek, ponumerowanych w 
prawym dolnym narożniku, uporząd­
kowane w kolejności od 1 do 24 utwo­
rzą rozwiązanie — tytuł i tekst fraszki 
Tadeusza Fangrata.

Poziomo: 1. kaukaska czapk; 
na, 5. okop, 6. dolna czę.' ’ 
dorycklej, 7. zupa z młod; 
naci buraków ewiklowy< 
dawane, niestety, na kai 

Pionowo: 1. syn męża 1 
przedniego małżeństwa, ‘ 
3. czerwone wino 
jący na altówce, 
w jamach ciała.

spektywy ©każą się bardzo zachę­
cające. Warto będzie 
nich w •—
zaczną 
kształtów.

• PANNA (23.VIII-22.IX) Ktoś 
miły stanie na twojej drodze. Mo­
zę nie na długo, ale nawet tych kil­
ka dni upiększy. Twoja radość


